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C z y  o d p r ę ż e n i e ?
Przez ćtwa dni było w iele  u- 

przejm ości, serdeczności i uśm ie­
chów . P. Eden opuścił W arszawę 
uśm iechnięty  i zadow olony P. 
Beck żegnał p. Edena serdecznie  
i m ile

Czy uśm iechnięty  p. Eden i ser­
deczny p. Beck są naprawdę i 
jednakowo zadow oleni z wyniku  
sw ych rozm ów?

P. Eden, czysto , .inform acyj­
nie" przekonyw ał p. Becka, że by­
łoby rzeczą bardzo wskazaną, aby 
P olska w spółpracow ała czynnie  
nad stw orzeniem  takiego planu  
bezpieczeństw a, któryby zapew nił 
E uropie pokój na czas dłuższy. 
A nglja , broń Boże, nie chce na­
rzucać P o lsce  konkretnej i sz tyw ­
nej form uły, ale z chaosu dziś pa­
nującego trzeba koniecznie zna­
leźć jak ieś w yjście. M ocarstwa  
zachodnie ? R osja nie m ają w pra­
w dzie jeszcze zdecydowanych  
szczegółów , w  zasadzie jednak  
plan je s t  ju ż naszkicow any.

P. Beck szczerze odpowiedział, 
że najżywszem  życzeniem  Polski 
jest u sta len ie  trw ałego pokoju w7 
■wschodniej Europie. Rząd polski 
gotów je s t  p onieść w  tej m ierze 
w ielkie ofiary , a le  nie może się  
zgoazić na p rzyjęcie takich  zobo­
w iązań, któreby m ogły zagrażać  
spokojowi kraju i in tegralności 
gran ic państw ow ych. A w łaśn ie  
pro j Męt paktu w schodniego w je ­
go obecnej postaci nastręcza pod 
tym  w zględem  w iele  poważnych  
w ątpliw ości

W  tem  m iejscu  p. Eden i p. 
B eck u sta lili, że in tencje rządów  
an gielsk iego  i polskiego są całko­
w icie zgodne, a cala trudność po­
lega  tylko na pew nej sztyw ności 
projektu paktu w schodniego.

Czy m ożna ten projekt zm ienić  
i uczyn ić go bardziej e la stycz­
nym ?

Sztyw ny, czy elastyczny, „okre- 
żem owy" czy pokojowy, statyczny  
czy dynam iczny? T h at ie the que- 
etion...

W szystko zależy od tego, czy p. 
Eden w yjech ał z W arszaw y w  
przekonaniu, że istn ieje  m ożność 
uzgodnienia zastrzeżeń  Polski ze 
sta n o w sk iem  m ocarstw  zachod­
nich , czy raczej z w nioskiem , że 
różnice zdań będą trudne, jeżeli 
n ie  n iem ożliw e do u sunięcia .

M iejm y nadzieję, że uśm iech p. 
E dena przy w yjeździe z W arsza­
w y  n ie  był m aska dyplom atyczną, 
a dowodem  praw dziw ego zadowo­
len ia . Przecież dziś o godz. 12.30, 
gdy p. Beck rozm aw iał z p E de­
nem, p. Chłapowski zaprosił do 
W arszaw y p. Lavala.

'  S. S.

Dzień min. Edena w  Warszawie
Przyjęcia w deSweiierze

We w torek popoł. m arszałekpieczęci, przyjęty został przez p.
Piłsudstd  przyjął na godzinnej 
rozmowie lorda p ieczęci pryw at­
nej p. A. Edena w  obecności mi­
n istra  Spraw Zagr. p. J. Becka i 
podsekretarza stanu w  M.S.Z. p. 
J. Szem beka. Obecni byli rów ­
nież: radca am basady brytyjskiej 
w W arszaw ie p. A veling  o ia z  to ­
w arzyszący m inistrow i Edenowi 
sz e f  sekcji w  brytyjskiem  m in. 
Spr Zagr. p. S trang

W izyta m in. E dena u p. m arsz. 
P iłsu d sk iego  w  Belw ederze trw a­
ła półtorej godziny, od godz. 5.30 
do 7 w iecz. Rozmowa, która to­
czyła s ię  przy herbatce, była po­
dobno bardzo ożyw iona. P. marsz. 
P iłsu d sk i w ypytyw ał m in. Edena  
° jego przeżycia z czasów  służby  
w ojskow ej i pobytu w  Indjach. 
W śród rozm owy pośw ięcono pe­
wien czas na aktualne zagadnie­
nia polityczne.

KosT.un kat oficjalny
W czasie sw ego pobytu w W ar­

szaw ie min. Eden, lord prywatnej

Prezydenta R zplitej o ia z  przez 
p. M arszalka P iłsu d skiego

P. E den odbył pozatem  szereg  
rozmów z p. m inistrem  spraw  
zagr. J. Beckiem , ktorego poinfor  
mował o przebiegu rozmów, któ­
re b rytyjscy m in istio w ie  przepro­
w adzili ostatn io  w  B erlin ie i w  
M oskwie na zasaazie w ytycznych  
komunikatu londyńskiego z dnia  
3 lu tego r. b.

W trakcie tych rozmów z lor­
dem pryw atnej p ieczęci, utrzym a  
nych w  tonie szczerze przyjaz­
nym, p m in ister spraw  zagr. za ­
znajom ił p Edena z poglądam i 
rządu polskiego na sprawy, ob ję­
te  tym  kom unikatem , oraz na te ­
m at ogólnej sy tu acji m iędzynaro  
dowej. Obaj m inistrow ie uznali 
zgodnie, że ich  w ym iana myśli o 
charakterze inform acyjnym  odpo 
w iedziała  swem u zadaniu, podkre 
ś lili celow ość utrzym ania śc is łe ­
go kontaktu w  związku z dalszym  
rozwojem  sytu acji politycznej w 
Europie.

łączn ie charakter inform acyjny, 
i  o żadnych konkretnych propozy  

j cjach w  tej chwili n ie może być 
mowy. W toku rozmów, które, jak  
zaznaczają, odbywały się  w  atmo 
sferze nadzw yczajnej serdeczno­
ści i szczerości, m in. Eden in for­
mował szczegółow '0 o wyniku  
sw ojej podróży do B erlina i Mo­
skwy i został nawzajem  p oinfor­
m owany o naszych zapatryw a-

Odjazd mm. Edena do Pragi
W czoraj o godz. 17 m ir. 10 o- 

p uścił W arszaw ę pociągiem  do 
Pragi lord p ieczęci pryw atnej W. 
B rytanji m in. A nton Eden w raz 
z tow arzyszącem i mu osobam i.

N a dworcu Głównym odjeżdża­
jącego min. E dena żegn ali: min.

Beck, w icem in. Szembek, am basa­
dor R aczyński, poseł czechosło­
wacki w  W arszaw ie Girsa, człon­
kowie am basady W Brytanji 
charge d 'affa ires A relingem , w yż­
si urzędnicy m in. spraw, zagr., 
wojew. Jaroszew icz.

Dookoła pdKtu wschodniego
W związku z pobytem  m in. E- 

dtna w  W arszaw ie i w czorajsze- 
mi naradami, w  kołach p o litycz­
nych pojaw iły  się  liczn e pogłoski 
o nowych kuncepcjach politycz­
nych, głów nie na tem at m odyfi­
kacji paktu w schodniego. Mody­
fikacja ta m iałaby na celu umoż­
liw ien ie  P o lsce  przystąp ien ia  do 
paktu w schodniego, odpadłyby bo 
wiem  z n iego postanow ienia dotj- 
czącc pomocy zbrojnej, które za-

stąpionoby t. zw konsultacją mo 
carstw . W wyniku takiej konsu l­
tacji m iałoby nastąp ić orzeczenie  
podpisane przez w szystk ich  syg ­
natarjuszy paktu o udzieleniu  po 
m ocy zbrom ej. W yrażano przeko­
nanie, że Polska na taki pakt 
zgodziłaby się  chętn ie.

P ogłosk i te  n ie znajdują po­
tw ierdzen ia  w naszych kołach  
m iarodajnych, któro podkreślają, 
że rozm owy w czorajsze m iały w y

f c j a g f y  z g o n
ś. p. ge n . D a n ie la  K o n ^ r z e w s k . e g o

ZamKnięcie sesji
S e jm u  Ś lą s k ie g o

KATOWICE. 3. 4. (P A T ). P. 
Prezydent R zpltej zarządził zam­
k nięcie  sesji Sejm u Śląskiego w 
dniu 3 k w ietn ia  r. b. Odnośny de­
kret został dziś w  godzinach po­
łudniow ych w ręczony m arszałko­
w i sejm u śląskiego

0  w y d a n i e  s ą d o m
s e n a to ra  W . K o r fa n te g o

KATOWICE, 3. 4. (P A T ). Pro­
kurator Sądu A pelacyjnego dr. 
Tokarski skierow ał w trybie, prze 
widzianym  ustaw ą, wniosek do 
m arszałka Senatu w  W arszaw ie o 
w ydanie sądom senatora W ojcie­
cha K orfantego za przestępstw a  
z art. 264 k. k.

P o m ó r
na C e j lon ie

COLOMBO, 3 4. (P A T )?  W cią  
gu m iesiąca  lutego na Cejlonie 
zm arło na m alarję 16 tysięcy  c- 
sób, Od października 1934 r. 
m arca r. b. o fiarą epidem ji ma- 
larji padła 54.000 tuziem ców .

W czoraj o godz. 8 rano zm arł 
w W arszawie na skutek ataku 
sercow ego Inspektor A rm ji, ge­
nerał dyw izji ś. p. D aniel Kona­
rzewski.

S. p. gen. K onarzewski urodził się  
r. 1S71 w  Petersburgu, gdzie ukoń 
czył w yższe stud ja  w In stytu cie  
A rcheologicznym . Po ukończeniu  
szkoły w ojskow ej 1890 m ianow a­
ny zostaje podporucznikiem . Jako 
kapitan  w zią ł udział w  w ojn ie ro­
syjsko-japońskiej. W r. 1914 zo­
sta ł powołany i w zięty  do szere­
gów armji rosyjsk iej, gdzie peł­
n ił obowiązki dowódcy pułku, póź 
niej dowódcy brygady. Po wybu­
chu rew olucji w ziął udział w  for  
m owaniu p ierw szego korpusu  
polskiego, gdzie dowodził legją  
rycerską i brygadą strzel­

ców. Po powrocie do kra­
ju w styczniu  1919 roku 
organizow ał 1 pułk strzelców  
w ielkopolsk ich . W m arcu te ­
goż roku m ianow any dowódcą  
grupy operacyjnej w ielkopolsk iej, 
walczy! w  M ałopolsce W schod­
niej. N a fron cie bolszew ickim  do­
w odził początkowo grupą opera­
cyjną. W r. 1920 wj różnił s ię  na 
czele sw ej dywizji w7 ciężkich w al 
kach odwrotow ych. AV r. 1921 
je st  dowódcą okręgu korpusu bia- 
łostocKiego, a potem dowódcą  
wojsk t zw. Litwry środkowei. \  
r. 1924 m ianow any generałem  
dyw. p ełn ił obowiązki kolejno  
szefa  adm inistracj* arm ji, I-go  
w icem inistra  spraw’ w ojsk,, a z 
dn. 2 czerw ca 1931 r. inspektora  
arm ji.

niach na sy tu ację  polityczną.
Wobec zapow iedzianej w izyty  

francuskiego m in istra  Lavala w  
W arszawie, tem bardziej nie może 
być m owy o pow zięciu  jakichś de 
cyzyj’, zapadną one dopiero na 
konferencji, która rozpocznie się  
11 kw ietnia, jak już wiadom o z 
depesz, n ie w  S tresie , lecz na w y­
spie Isolla-B ella .

Nio. Ldval przyjedzie
d o  W a r s z a w y

PARYŻ, 3.4. (P A T ). A gencja  
R avasa podaje, co następuje: 
Ambasador R. P . Chłapowski zło­
żył we wtorek o godz. 12.30 w izytę  
min. Lava!owi. Am basador zapro­
s ił w7 im ieniu sw ego rząda francu­
skiego m inistra Spraw Zagranicz­
nych do zatrzym ania się  w  W ar­
szaw ie przy sposobności podróży 
do M oskwy. Min. Laval podzięko- 
w7at za to am basadorowi i przyjął 
zaproszenie.

Polska a pakt wschodni
Glosy prasy angielskiej

o po b yc ie  m in .  E d e n a  w  W a r s z a w i e

L s r r o u x  u l w t t f z y ł  r z ą d
z  s a m y c h  r a d y k a ł ó w

MADRYT, 3. 4. (P A T ). Le- 
rroux utw orzył rząd, oparty na 
m niejszości parlam entarnej. T e­
kę m inistra  spraw  zagranicznych  
objął Rocha W szyscy członkoivie 
gabinetu należą do stron rfictwa

radj kalnego.
MADRYT. 3. 4. (P A T ). Prezy­

dent Zamora podpisał dekret od­
raczający Kortezy na przeciąg  
jednego m iesiąca.

C e i ^ e r z  K a ^ f - T h e
w  d r o d z e  do T o k j o

lO K IO , 3.4. (P A T ). —  Pociąg  
cesarsk i, którym cesarz Mandżu- 
Kuo Kang-The w yruszył w c w to­
rek z Iisin -K in gu  do Tokio, przy­
był do D ajrenu we wtorek o godz. 
17.20

P ow ita ły  go na dworcu dele­
gacje organizacyj m iejscow ych, a 
na u licach  tłu m j, zlużone z 50.000 
obyw ateli W porcie cesarz Kang-
The w siadł 
„Hi-Yei".

na okręt japoński

L O .\u Y N , 3. 4. (P A T ) .— Spe­
cjalni spraw ozdaw cy dzienników  
angielsk ich , odbyw ający podróż 
z min. Edenem, zam ieszczają ob­
szerne opisy  przyjazdu m inistra  
angielskiego i jego otoczenia do 
Polski W szystkie te op isy  są 
pełne życzliw ości i podkreślają  
w ielką kurtuazję i serdeczność, 
jaką rząd polski okazuje gościom  
angielskim
WARSZAWA TRZYMA KLUCZ 

SYTUACJI
Sprawozdawaca ,,T im es'a“ do­

nosi, że min. Eden zaznajom .l 
■czynniki rządzące w  P olsce z re­
zultatam i rozmów w B erlin ie i 
M oskwie. Zadanie m in. Edena  
będzie polegało na tem, aby do- 
Wuedzieć się, jakie je s t  stanow i­
sko P olsk i w obec tych  rozmów i 
przekonać się , czy dotychczaso­
wa polityka P olsk i wobec paktu 
w schodniego u leg ła  zm ianie.

Polska —  p isze dalej kores­
pondent —  je s t  przeciw na w zię­
ciu  na siebie zobowiązań, które­
by mogły7 otw orzyć jej granice  
dla obcych w ojsk. P olacy prow a­
dzą taką politykę, która —  ich  
zdaniem  —  najlepiej zabezpie­
cza in tegralność państw a pol­
skiego — tak ciężko zdobytego. 
W arszawa posiada w  sw ych  rę­
kach klucz sytuacji.

KREML I BELW EDER
Sprawozdaw ca „D aily  Tele- 

graph" p isze m. in .: „wszelkie
nadzieje, że m in. Eden przybył z 
m agicznym  planem , usuw ającym  
w szelk ie trudności, na jakie na­
potyka w schodnio - europejsk' 
plan bezpieczeństw a, m uszą się  
skończyć rozczarowaniem  Min. 
Eden będzie m ógł tylko stw ier- 
dzić w rażenie, jakie w yrob.ł so­
bie w  B erlin ie i w  M oskwie. Kon­
feren cja  w Belw ederze m oże być 
niem niej in teresująca, n iż k onfe­
rencja na Kremlu. Polska nie  
chce rozw ażać żadnej akcji, któ- 
fa  byłaby wroga Niem com . Kore­
spondent w yraża nadzieję, iż 
rząd polski przekona się, iż W  
Brytanja nie ma zam iaru narzu­
cać P o lsce zgóry przesądzonej 
polityki.

Sprawozdawca „Duily Herald  
p isze: pogląd czynników poi j
skich zm ierza do tego, że pakt 
bez N iem iec byłby równoznaczny  
z okrążeniem  tego państw a i p rę-, 
dzej czy później doprowadziłby  
do wojny,, któraby toczyła się  na 
ziem iach polskich. Koszmar ob- 
cyrch w ojsk, w kraczających do 
Polski, chociażby w m uskach so ­
juszników7, je st  potężnym  czyn­
nikiem, w pływ ającym  na opinję 
polską. Koszm ar ten jest w yni- 
lciem pełnych goryczy aośwuad- 
czeń 18-go wieku, które daiv w  re 
zu ltacie rozbiór Polski. olska  
nie chce być w ciągn ięta  do żad­
nej kom binacji ani przeciw7ko 
Niem com  ani przeciw7ko Związko­
wi Sowieckiem u, lecz chce u trzy­
mać rów n cw sgę m iędzy niem i.

ROLA ANGLJI 
W EUROPIE W SCHODNIEJ 
„M anchester Guardian" w ar­

tykule w stępnym  p isze m. in .: w 
razie konfliktu Polska ze w zglę­
du na sw oją sytu ację geogra­

ficzną może ponownie narazić  
się  na rozbiór, podczas gdy So­
w iety  i N iem cy mogą ew entual­
nie tracić tylko część terytorjów . 
Ta sytuacja  Polsk i spraw ia, iż 
zagadnienie P olsk i jest w yjątko­
we i zm usza ją  do nadzw yczaj­
nej ostrożności. Trwała p acyfi­
kacja Europy nie m oże być opar­
ta na pomocy W. B rytanji, Musi 
się cna oprzeć na w ysiłkach  mo­

carstw  W schodniej Europy. V? 
Brytanja n ie m oże w ziąć na s ie ­
bie żadnych zab ow iązań -w  E u­
ropie W schodniej, m oże nato­
m iast w ystęp ow ać jako główny  
m edjator. Jeżeli podróż m in i­
stra E dena je st  w7 stanie zapo­
czątkow ać okres med.iacji bry­
tyjsk iej we W schodniej Furopie,, 
to przyn iesie ona nieoczekiwany 
pożytek.

Z  p r o j e k t ó w  R o o $ s v * ł t a
W  r a z i e  w o  n y

p o t o w a  d o c n o t ió w  p r z e m y s łu  m a  ulec k on f isk a c ie
W ASZYNGTON, 3.4. (P A T ) —  jące 10 tys dolarów, będą opoJat-

W edług projektu, który rząd Roo- 
sewelta przedłoży izbom w  przy­
szłym  tygodniu, połowa dochodów  
z przem ysłu w  razie w ojny u leg ­
n ie k onfiskacie na rzecz państw a. 
W ielcy  przem ysłow cy zostaną zmo 
bilizow ani i będą m usieli, jak g ło ­
si projekt, pośw ięcić in teresy  oso­
b iste dla dobra narodu, lub też zo­
staną w ysian i do okopów. W szys­
cy członkow ie dyrekcji i adm ini­
stracji w ielkich  przedsięb iorstw  
będą rów nież zm obilizow ani i o- 
trzym aią uposażenie nieprzekra- 
czające p en sji generała  brygady.

Gdyby staw ia li ooór, pójdą na 
front. Dochody netto, przekracza-

kowane dodatkowa, a kary za u- 
krywnnie dochodów będą podwyż­
szone w  niektórych wwpadkach 
od 1Ó0 tys. dolarów.

WASZYNGTON, 3.4. (P A T /.—  
W ielką sensację w\vwółał projekt 
uchw alony przez Kom icję senatu  
do zbadania handlu bronią. Pro- 
jekt ten przew iduje sp ecja ln e7 opo 
datkowanie doehodósv w ojennych  
w łaśc ic ie li fabryk broni i am uni­
c j i .  W edług tego projektu docho­
dy w ynoszące G procent, będą w 
połow ie przechodziły do skarbu, 
w szelki dochód ponad 6 procent 
od kapitału przechodzi całkow icie  
na w łasn ość poństw a.

0  kontrolę przemysły wojennego
w  S z w e c j i

SZTOKHOLM, 3. 4. (P A T ). 
W Riksdagu rozpoczęły się  deba­
ty  nad w nioskiem  rządowym  w  
spraw ie kontroli fabrykacji ma- 
terjałów  w ojennych. M inister  
spraw  zagr. Sandler, odpow iada­
jąc na krytykę w niosku, pocho­
dzącą ze strony posłów7 ugrupow7a 
nia m ieszczańskiego, odczytał u- 
Ł'tęp ze spraw ozdania, złożonego  
przez kom itet upoważniony7 przez 
rząd do zbadania spraw y m aterja  
łów  w ojennych .

K om itet ten  stw ierdził, że znacz 
na część szw edzkiego przem ysłu  
w ojennego znajduje się  w rękach  
zagranicznych, np. tow arzystw o

„F lygindustrie"  w Limhamm jest  
wTłaśc iw ie  f ilją  n iem ieckiego to ­
w arzystw a „Junkerswerke", w  to ­
w arzystw ie „Landsverk“ w  Lands? 
kronie N iem cy posiadają 2/3 ak- 
cy7j. Co się  tyczy w ażn iejszych  fa ­
bryk m aterjału  w ojennego w  Szw e  
cji (Tw abufors i B ofors N obel- 
krut) zostało  stw ierdzone, że bar­
dzo znaczna cześć  tow . B ofcrs  
je s t  w łasn ośc ią  Kruppa w  E ssen .

K om itet przyszedł do w niosku, 
że p osiadanie tego rodzaju akcyj 
przez cudzoziem ców  je s t  faktem  
bardzo niepokojącym  z punktu wi 
dzenia polityki zagraniczne i i !»• 
brony kraju.

0  pełną suwerenność Litwy
na o b s z a r z e  K ł a i p e ć y

BERŁUN, 3. 4. fP A T ). N ie­
m ieckie biuro in form acyjne do­
nosi z L on dyn u . p ism a podają, 
że rząd litew ski przygotow uje ja ­
koby now y krok w  stosunku do 
K łajpedy. L icząc na popra7cie 
F ran cji i Z. S. R. R , rząd litew ­
ski zam ierza zw rócić się  do Ligi 
Narodów  o uznanie suw erenności 
L itw y w K łajpedzie. Prezydent 
Sm etona zaakceptow ał odnośny  
w niosek rządu. Rzau litew sk i u-

waża spraw y K łajpedy za w ew ne  
trzne zagadnienie, do którego nie  
powinny w trącać się  inne pań­
stw a.

W yjaśnien ia Simona w Izbie 
Gmin nie w yw arły w7 Kownie wra 
żenla. Rząd litew ski prowadzi e- 
nergiczną litw in izację kraju kłaj 
pedzkiego, aby usunąć ślady pięć 
setletn ieh  w pływów ' N iem iec. Pra 
wa gubernatora m ają być rozsze­
rzone.

Z a m a c h  n a  i m ^ u r a i u r a
w  S ł a w i ń s k i :  na U k r a i n i e

BERLIN, 3.4. (P A T ). N iem iec­
kie biuro inform acyjne donosi z 
M oskwy: W edług w iedom ości z 
Sław iańska (na  U k ra in ie), doko­
nano n ieudalego zam achu na

przybyłego lam  prokuratora W ie­
liczko. P olicja  przeprowadziła  
liczn e aresztow ania, poniew aż 'za 
mach ma charakter polityczny. ,
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Kulturalni żydzi

Prz2ciwnik<*mi udoju ryluataego
Z n a m ien n y  l is t  C z y te ln ik 3 - iv d a

W rwtazku z akcją naszą, doty- byłem w  rzeźni prow incjonalnej Naprawdę
w idziałem  ubój rytualny, który

jeszcze dziś na Ł'amo wspom nie-

•eącą uboju rytualnego, 0'rzymu- 
Jcnr charakterystyczny list czy­
telnika - żyJa, który '.zypowiada 
*le aa temat tego uh®ju Gtos ten ,1]’ e budzi w e m nie dreszcze. Oto 
podajemy z ;ego względu, iż, jak scena, którą będę chyba pam iętał

‘ j u  i "■
dzą się ubojem rytualnym i mięsa Plzec* chwilą^ rze frak przecią gar- 
pochodzącego z tego uboju ni.?, u niósł s ię  ftś przednie lcola- 
spozrwaji, zc względów 'ednal na i bryzgając na w szystk ie stro-

*r h is! * * * >  -
W  związku z akcją prowadzona 61^ ko na 1 szy]I łbb>

przez redakcję ABC-Nowin Co  ̂ nr° dz^c mm na Pri 1 >°-
dziennych i Tow Opieki nad szczękam i. T ,valo to do-
Zwinrzetam i, w spraw ie hum ani
tarirego uboju bydła, pozw ulę ro­
bie zabrać głos. N apew no n a ­
zw iecie panow ie głos mój rdwe- 
'dcyjnvm , gdyż pochodzi od oby­
w ate la  w yznania m ojżeszo wego, 
lecz głoś mój je st  głosem  roz­
sądku.

N a O stęp ie chciałbym  odpo 
w iedzieć ks prałatow i dr. T rze­
ciaków^ iż w  błędzie jest. tw ier­
dząc w  sw oim  artykule (ABC—

bre 1C m inut, dopóki oczy zw ie­
rzęcia nie pokryły się  bielm em.

był to jak iś m aka­
bryczny widok, który w strząsnął 
mną do lego  stopnia, że uciekłem  
z rzeźni. Teraz, po kilku latach, 
sta le  jeszcze w idzę przed oczami 
tę scenę.

To się  ma nazywać rytuał?  
Zgroza!... Precz z ubojem rytual­
nym; tylko ubój hum anitarny po­
w inien b y ć . stosow any w  k ultu ­
ralnym kraju i, kto tego nie rozu­
mie. lub nie chce zrozum ieć, 
niech s ię  w ogóle w yrzeknie m ię­
sa.

sid.

Mściciel c z y  p o n r o s t u  c o z e r ?

Krwawy porachunek z narzeczoną
k tó ra  n ie r io f r z y m a ła  p r z y s ię g i  w ie rn o ś c i

Zawiedziona miłość pchnęła do 
zbrodni 21-let.nicgo ucznia szkoły 
technicznej, Władysława Mroczkow­
skiego. Na wiosnę roku ub. zapoznał 
sio on w swojej rodzinnej wiosce; 
Chrzczonki, w powiecie makowskim, 
?. iulodą i przystojną nauczycielką 
c/knly powszechnej w Jcdwabnem 
pod Łomżą, niejaką Bonawenturą 
Sardyńska. Młodzi zapoznali sio z 
tobą na balu w śźtfpie strażulklcj i 
Mroczkowski od pierwszego wejrze­
nia zakochał się w panience. Kilka 
dalszych speikuń i przyjacielskich 
rozmów zbliżyło obojga i inłmLieoiec

A u 3 d & i s i  © a

Odjechał o 20 minut zawcześnie...
H e  s?e tte«sje w  k ó i M j f t i k a & l f  a u t o b u s o w e j  P . K . P .

w, . _ . —    .. kom unikacji
N ow iny Codzienne z dn. 31. 35 zm onopolizowanej
tO , żt „ in te ligen tn i i k u ltu ra ln 4 
żydzi w ypow iedzieli s ię  na ła ­
m ach „N aszego Przeglądu" za u- 
trzym aniem  uboju rytualnego".
Otóż in te ligen tn i i ku lturaln i ży ­
dzi z „N asztgo  PrżegtoJu", to 
przew ażnie obywatote z u licy  
B ielańskiej 5 N alew kow skiej, a 
taktycznie in te ligen tn i i kultu­
ra ln i-  żydzi w ogóle „N aszego  
Przeglądu" do rąk nie biorą, a 
zatem  n ie  m ogli s ię  na jego ła- 
mńe'u wypowieciz!eć. Żydżi k u ltu ­
ralni kupując m ięso w jatkach, 
nią fjytają czy pochodzi ono z u- 
bójfa rytualnego, czy z innego, 
b og iem  przesądów  n ie  uznają.

A. tóraz kilka słów  6 samym u- 
le jt l ,  t. zw. rytualnym . D alibóg, 
jeże li to  jeSt rytuał, to jakoś 
d żiw rió  przypom ina obrazek, w y  
obrażający żyw ego jeszcze mi­
sjonarza, gotującego sto w  ko­
tle, gdy wokół dzicy w ykonuią  
umieć rytualny.

N iejednokrotnie już w  życiu

' N o c n e  s t r z a ł y
mu n brn n ie  m ien ia

Wacław Rembieliński, właściciel ma­
jątku H"lin w okolicach Jadowa, za­
siadł na ławie oskarżonych pod zarzu­
tem usiłowania zabójstwa zawodowego 
rybaka, Józefa Świata. W  nocy 27 
kwietnia r. ub rybak W towarzystwie 
swych braci, Stefana i Stanisława, oraz 
szwagra Franciszka Bukata, udał się 
na połów ryb. Rybacy posuwali się 
wdluż zeki Liwiec, a Józef Św "t na 
czele świecąc pochodnią. Kiedy doszli 
do granicy majątku Halin, którego 
grunty dotykają izeki, usłyszel. okrzy­
ki: „Stójcie' Kto idżic?‘‘, potem nastą­
piło kilka strzałów'. Józef Świat, tracio- 
jiy- kula, krzyknął z bólu . upadł na 
ziemię. Rybacy pochwycili rannego 
przenieśli go Jo pobliskiej gajówki, 
ską 1 na di ugi dzień przewieziony zo­
stał do szpitala w  Jadowie.

Sprkwca strzałów okazał się właściciel 
majątku, który zauważył w noćy kilku 
męicżyzn łowiących ryby na jego grun 
cię. Będąc przekonany, że są to złodzie­
je  Albowiem rzeka w tem miejscu sta­
nowiła własność pri-watną Rembicliii- 
skiego, obywatel obudził swego sąsiada, 
Stanisława Duszyńskiego, i razem w 

< towarzystwie służącego usiłował za­
trzymać intriiżów. Amatorzy nOcttego 
rybobołówstwa ratowali się Ucieczką, 
wskakując do wody i przechodząc na 
drugi brzeg. Wówczas to paiłv strzały 
rewolwerowe.

Jozel Świat po kilkutygodniowej ku­
racji powrócił do zdrowia, sprawca 
aas strzałów, Rembieliński, oapowiadał 
przed sądem. Nie przyznał się do winy,-, 
mówiąc, że strzelał na postrach, mierząc 
początkowo w górę, następnie zaś w 
wodę. W  jaki sposób kula dosięgła jed­
nego z. rybaków, nie umiał powiedzieć.

Sąd Okręgowy, wziąwszy pod uwagę, 
że Rembieliński bronił swego mienia 
i nie miał zamiaru pozbawiać życia ko­
gokolwiek, wymierzył mu łagodną karę 
jed' ego roku więzienia, którą Zawiesił.

odcinkach prżez Tulskie Koleje 
Państw ow e, źle się  dziać zaczy­
na, Początkowo autobusy PKP  
kursow ały z dużą regularnością  
i c ieszy ły  s ię  w zięciem  wśród pa 
sażerów . Zadowolenie było tem 
w iększe, że autobusy P. K. P. by­
ły  jednolitego typu, przestronne  
i w-ygodne.

O statnio w szakże notow ane są  
ciąg le sp óźm er:a niczem  n ie w y­
tłum aczone, a pasażerow ie, ko­
rzystający  z tych  autobusów , są  
traktow ani po m acoszem u. W eź­
my przykład na m ałym  odcinku  
W arszaw a —  Grójec Od tygodnia  
autobusy P  K. P., kursujące na 
tej lin ji, sta le  się  spóźniają, a 
ob sługa ty eh autobusów  je s t  zde- 
żorjśrtow an a  i nie móźe w yja­
śn ić  pasażerom , przyczyn tego  
spóźnienia.

W dniu Wczorajszym autobus 
P. K. P., W arszaw a —  Grójec, od 
chodzący, z dworca Głównego, 
zgotow ał podróżnym przykrą n ie­
spodziankę. N orm alny czas >dej- 
cia tego  autobusu, po godzinach  
biurowych, odznaczony je s t  na  
15.20. Gdy na kilka m inut przed  
tym czasem  zgrom adziła s ię  licz­
na rzesza podróżnych i oczekiw a­
ła  n a  przybycie wozu, w kilka  
m inut po czasie  odejścia , dowie­
działa  s ię  ze zdum ieniem , że auto  
bus do Grójca odsżedl o 20 m i­
n ut w cześn iej, a w ięc o godz. 
15-ej. K onsternacja w śród  ocze­
kujących  była w ielka, gdyż w szy­
stkim  sp ieszno było do domu, a 
następny autobus m iał odejść do 
piero o godz. 18-ej.

Grupa podróżnych zw róciła  się  
te le fon iczn ie  z reklam acją do kie 
równika ruchu autobusowego,, ti- 
rzędującego n a  uł. Chm ielnej. Na 
zapytanie, k ierow nik  ruchu odpo 
w iedział, że n ie b ierze odpow ie­
d zialn ości za regularne kursowa-

autobusow ej, nie autobusów. Gdy ^Wrócono mu
na pewnych uw agę, że dawniej na tej lin ji

autoDusy żydow skie kursow ały z 
większą regularnością , kierownik  
ruchu poczuł s ię  tą  uw agą do- 
tKnięty i zakw alifikow ał tego ro­
dzaju oaezw anie s ię  jednego z re 
klam ujących pasażerów , jako ob­
razę in sty tu cji państw ow ej.

O czyw iście, że zachow anie się  
kierownika ruchu autobusów  
spotkało s ię  z energiczną odpra­
wą pasażerów , którzy oznajm ili, 
że lin je  autobusow e są  przedsię­
biorstw em  hahdlowem  i słu szn ie  
w ym aga się  od nich, by obowiaz 
ki w  stosunku do pasażerów  w y- 
i»  ■  m — M i n w m — »m —

konyw ały skrupulatnie.
Pasażerótońe, oburzeni takiem  

postaw ieniem  spraw y, mają 
w nieść, skargę ha piśm ie do dy­
rekcji kolejow ej, która, jako w ła­
dza nadzorcza w  stosunku do li­
nij autobusow ych P. K. P.. powin  
na zająć się  uregulow aniem  tej 
sprawy. W  obecnym  stan ie rzeczy  
utrzym ywanie kom unikacji auto­
busow ej P K. P. ha odcinku  
W arszaw a —  Grójec je s t  zupełną  
fikcją, jeżeli si« ma do czynien ia  
z tak wyraźnem lekcew ażeniem  
pasażerów , jS.it to m iało m iejsce  
wczoraj, gdy autobus odjechał o 
20 m inut w cześn iej.

c osir>d«jn<r w t a s n a s u  w a r s z t a t u
z w a l n i a  o f l  u b e z p i e c z e n i a

Z ssa d n fc z e  o r z e c z e n ie  14 L A .
N ajw yższy  Trybunał A dm ini­

stracyjn y  rozstrzygnął d łu go ­
trw ały  .spór w  spraw ie obow iąz­
ku ubezpieczenia osób zatrudnio­
nych a posiadających  rów nocześ­
n ie  w łasn y  w arszta t pracy.

Ń. T . A . orzekł, lż  okoliczność, 
że osoba zatrudniona na podsta  
w ie stosunku roboczego łub s łu ż­
bowego posiada także w łasn y

w arszta t pracy, nie wyklucza o- 
bowiązku jej ubezpieczenia.

O bowiązek ten is tn ie je  tan ie  
na Wet i w ów czas, guy w łasnem u  
w arsztatow i pracy Osoba zatrud­
niona poświęca przew ażnie swój 
czas i czerpie zeń przew ażną  
fczęść docho.dów. O rzeczenie po­
wyższe* posiada w ielk ie  znacze­
n ie dla życia gospodarczego i  dl? 
św iata  pracy.

Jeszczp ponai> pól
wynosi urzędowa cyfra bezrobotnych

W edług danych biur pośrednie  
twa pracy przy F unduszu  Pracy  
było w  dniu 30-go m arca r. b. 
zarejestrow anych  urzędowo ogó­
łem 508.027 bezrobotnych, czy li o 
6.249 m niej a n iżeli w  poprzednim  
tygodniu.

N a teren ie m. W arszaw y zare­
jestrow ano 37.856 bezrobotnych  
(o 595 m n iej), w  okręgu warszaw'
■ ■ i  ■ r - i m i i w

Z e  s z e l k ą  w  rekach
p r i e z  p iąć m ie s ię c y  n ie  m d ą ł  p r z y jś ć  d o  s ie b ie

Poro pan udaw ał policjan ­
ta? —  pyta sędzia  w ydziału  kar­
no-adm inistracyjnego w Sądzie  
Okręgowym  Szulim a Basa, o- 
skarżonego o zakłócenie spokoju  
publicznego.

—  T e dwoje panow ie —  odpo­
w iada oskarżony —  pobili pana  
S orgen stein a  i on krzyczał pom o­
cy.

—  Czy pan w zyw ał pom ocy? —  
pyta sędzia  oskarżonego Sorgen- 
stelna.

—  N ie, ja  w zyw ałem  policję. 
M nie wTybili sztuczna szczękę...

W obec pew nej rozbieżności 
zdań sędzia p ostanaw ia p rzesłu ­
ch ać św iadków . P ierw szy  w cho­
dzi św iadek Stępień.

—  Co św iadkow i w iadom e jetot 
w tej spl*aw'is?

—  D nia 26 października 1934 
roku —  recytu je św iadek  stylem

tf

ais s z k o d l i w y  p r z e s t ę p c a
Dziwne sprawy musi nieraz roz­

patrywać Sąd Najwyższy. Oto wczo­
raj rozpatrzono skargę Jeszaji Ginc- 
berga, który swego czasu został 
skazaiy przez Sąd Okręgowy i Ape­
lacyjny ha pobyt... w Koronowie, 
gdzie, jak-wiadomo, trzyma się prze- 
deWsrtgtkiem warjatów.

Ginetnrg uparł się, i?  nie jest 
Tąriatwn L taśm* Ła j ę  kagącyj-

ną, w Której dowodzi, że nie jest zu­
pełnie niebezpieczny dla otoczenia.

Jednakże Sąd Najwyższy, biorąc 
pod uwagę, że Gińeberg był 10 razy 
karany za bójki i grabieże —  przy­
szedł do przekonania, ze Jes za ja 
Głnćherg jest niebezpieczny dla oto­
czenia, skargę oddali! i... pozostawił 
Gmcberga w Koronowi^

m eldunków policyjn ych  —  o go­
dzinie 1,20 pełn iłem  służbę na 
trzecim  posterunku, n a  rogu  
S w iętojersk iej, to je s t  oLecnto 
posterunek p iąty . U słyszałem , że 
ktoś w zyw a p olicji, przybiegłem  
i zobaczyłem , że ten  pan —  (tu  
wfskazuje g łow ą oskarżonego Sor- 
gen ste in a ) —  trzym a szczękę w  
rękach.

—  A  tam ten pan do rnrie stię 
p ita ł:  „Czy chcesz dostać w  
pisk?" —  przeryw a n agle oskar­
żony S orgensztem  —  i zanim  zdą­
żyłem  odpowiedzieć, to on m nie  
uderzył.

Sędzia przyprowadza go do po­
rządku, kończy p rzesłu ch anie po­
zosta łych  św iadków  i pyta:

—  Co oskarżeni chcą pow ie­
dzieć w  Ostatniem słow ie?

—  W ysoki Sądzie —  m ówi o- 
skarżony Sorgen stein  —  ja  zo­
stałem  pob:ty. ja  jeszcze dziś nie  
m ogę przyjść do sieb ie (od 26- 10. 
34 r. do 2. 4. 35 r .) . Ja proszę  
o uniew inn ienie

Słowo w  słow o to sam o powta­
rza oskarżony Szulim  Bas.

W rezu ltacie Sziiiim  B as za u- 
daw anie p olicjan ta  dostaje 20 zł. 
kary z zam ianą ńa 4 dni aresztu , 
Sorgen stein  15 zl. z zam ianą na 
3 dni.

To n ie je s t  fe ijeton , tylko au­
tentyczna spraw a z w ydziału  kar­
no-adm inistracyjnego Sądu O- 
kregow ego przy ul. K rasińskich  
1 2 . — :

skim 17.340 (o 152 m n iej), na te­
renie m. Łodzi 40.193 \0  1.19S
m n iej), w  okręgu łódzkim  13.877 
(o  48 m n iej), sosnówieckirii 
29.686 (o 328 m n iej), śląskim  
129.202 (o 316 m niej) na terenie  
Poznania 33.970 (o 286 m niej).

P rzypu szczaln ie p ierw szy ty­
dzień k w ietn ia  obniży już cyfrę  
bezrobotnych poniżej pół m iljo ­
na.

dia  p ra c o w n ik ó w  

u b e zp ie c za in i
Sąd N ajw yższy  w ydał orzecze­

nie, m ające doniosłe znaczenie  
dla pracow ników  ubezpieczaln i 
społecznych  zw łaszcza  w  obec­
nym okresie zw iększonych  re­
dukcji.

W m yśl tego  orzeczenia prawo 
do odprawy przysługu je nietylko  
tym  zw olnionym  pracownikom , 
którzy n ie dali pracodawcy po­
wodu ao zw oln ien ia  lab którzy  
zw oln ieni zosta li w skutek  reor­
gan izacji, a le w szystk im , którzy  
posiadają 5 la t  służby w  m stytu -  
cjacli ubezpieczeń społecznych, 
przyezem  obojętna je s t  przyczy­
na, z jakiej n astąp iło  zw oln ien ie

Wprcwafoenie opłat
z a  p ism a  u r z ę d o w e

M inisterstw o Spraw W e­
w nętrznych w  specjalnym  okólni­
ku zaleciło  władzom  adm in istra­
cyjnym  stosow anie przepisu , k tó­
ry przew iauje p rzesuw anie op łat  
za przesyłkę p ism  urzędowrych  na  
adresatów  O płatę taką ponosić  
bedą m usieli adresaci we w szy st­
kich w ypadkach, gdy pism o sk ie­
row ane zostało do n ich  w  ich  w y­
łącznymi in teresie .

Zaoszczędzić to ma kosztów  
przesyłki urzędom państwowrym. 
N a pism ach tego rodzaju um iesz­
czana będzie pieczątka: „P rzesy ł­
ka urzędowa, opłatę Donosi adre-

osw.adczył się nauczycielce. Projek­
towany związek małżeński nic miał 
jednak widoków urzeczywistnienia, 
albowiem Mroczkowski nic posiadał 
żadnej pozycji społecznej, był całko­
wici fe uzależniony mnterjalnie od ro­
dziców-. Sardyńska, która tyiko 
climlfrwo bawiła w Chrzezonkach, 
zdaWal.a sobie sprawę z syaiaeji i za­
pewne dlatego chłodziła sentymenty 
młodzieńca. Mroczkowski był jednak 
osobnikiem porywczym o nieokieł­
znanym temperamfencic i pĆśtanowf} 
w jakiś Sposób związać kochaną 
dziewczynę i  Sobą. Pewni-go dnia 
zaprowadził ją do kościoła i tam wy 
rnjsił przysięgę przez krucyfiksem, 
że panitnka dochowa mu wierności 
narz ezeńskiej.

. Nazajutrz Sardyiiska wyjechała do 
J edwabnego.

Pomiędzy narzeczonymi rozpoczy­
na się korespondencja, z której jed­
nak wynika, że wymuszone uczucie 
zaczyna coraz bardziej słabnąć, co 
5postrzega nawet zakochany mło­
dzieniec. TVpada on w rozpacz, rzuca 
szkołę, techniczną, nadwerężając w  
ten sposób swoją karjerę i zaczyna 
przemyślać, w jaki sposób odzyskać 
utraconą MifBsl dziewczyny. Dowie­
dziawszy iię, że Sardyiiska będzie w 
Łomży, udaje się tam i it wspólnych 
znćjoitiych następuje spotkanie Kie. 
dy Mroczkowski pozostał sain na śaui 
z Sardyńkką, począł riiówić 8 śwójej 
miłości, k w pewnym mnmeneio, wy­
jąwszy tewóbwer i  kieszeni i przy­
kładając go no głowy dziewczyny, 
zażądał od niej potwierdzenia, że zo­
stanie jesu żoną. Groźba przeraziła 
Sardyńską, która takie przyrzecżeńie 
złożyła. Wówczas Mroczkowski po­
kazał jej listy pożegnalne, dowodząc, 
że -w razie ódmofrf zastrzeliłby ją, 
a następnie popełnił samobójstwo.

Takie zachowanie się narzeczonego 
wywarło oczywiście jakna.jgorsze 
wrażenie na dziewczynie, a co wię­
cej wzbudziło obawy o własne ży  
cię. Ną, di agi dzień  ̂Sard yuskfi wy- 
jeżtjża pokrjjomu z Łomży, a dowie­
dziawszy się o tom jej narzeczony, 
wyrusza w pościg na rowerze. Przy­
puszczając, że pam°nka udała się do 
Jedwabnego, ófroczkowski pojechał 
tam. i rzeczywiście snotkał ja w to-

-

wnrzystwie kolegi, nauczyciela., nie­
jakiego Szczutowskiego Na widok 
narzeczonej w towarzystwie obcego 
mężczyzny, Mroczkowski zUpalal
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gwałtownym gniewem. Podbiegi do 
pary idącej pod rękę i wygrażając 
pięścią, zawołał:

—  Pamiętaj, żeś mi przysięgała!
— To jest głupie w dirudzicstym 

wieku! — odpowiedział towarzysz 
Sardjńskiej.

Mroczkowski pobiegł do lasu i  u- 
kryl się za drzewem. Wiedźiał, że 
drogą obok gąszczy leśnych przecho­
dzić będzie para młodych ludzi, któ­
ra w jego podniecone, wyobrdźn’ 
przedstawiła się jako para zakbeha- 
nych. Toteż, kiedy Sardyńska i 
Szczulowski doszli do miejsca jego 
kryjówki, młodzieniec wyskoczył 
znienacka nd drogę i wołając: —  
Nic koehateni ćie nigdy! —  z odle­
głości metra wystrzelił do narzeczo­
nej. Pocisk trafił w trtfarz i ugrzązł 
w szczęce, dzięki czemu Sardyńska 
ocalała.

Mroczkowski odpowiadał przed 
Śądcm Okręgowym w Łomży i  tłu 
maczył się, że zbrodnię popełnił pod 
wpływem zawiedzionej ndłóśc-’- Po 
Mrzale usiłował popełnić samobój­
stwo, lecz strzelał tak niefortunnie, 
że kuła po»zła górą, o s ie  ati.jąo mu 
tylko skroń. Sąd Okręgowy nie u wio 
rzył opowiadaniu o samobójstwie i 
nazwał Mroczkowskiego kłamliwym 
pbzcrtm, usiłującym uzewnętrznić 
takie przeżycia, które w rzeczywisto­
ści nie istniały. Biorąc jednak pod 
uwagę, że oskarżony jest jednostką 
nadzwyczaj wrażliwa, i że działał on 
pod wpływem silnego wzrnszi nia, 
skazał go .tylko na 3. lata więzienia.

Bpraw.a;- -' Mroczkowskiego była 
wczoraj w Sądzie Apelacyjnym, któ­
ry po . wysłuchaniu przemówienia 
aelw. Niedzielskiego złagodził karę 
poprzedniej instancji, skazując, mło­
dzieńca na 2 lata.

Ostateczne postanów enie
Fuzji e. łhndtoweaR z  A n g ^sH o -Fo S skim

1 0  m i l i o n ó w  n & w e j  e m ' s i i
W entylow ana w  czasach  o sta t­

nich  spraw a połączenia s'ię Ban­
ku A ngielsk o - P olsk iego  z w ar­
szaw skim  Bankiem  H andlowym  
została  ostateczn ie rozstrzygn ię­
ta w  sen sie  pozytywnym . Oba 
bank) fuzjon ują  s ię  z sobą t. zn. 
Bank H andlow y przejm uje na  
sieb ie w szystk ie  aktyw a i p assy- 
w a Banku A ngielsk o-P olsk iego .

F uzja  przeprow adzona będzie 
w ten  sposób, że Bank H andlow y  
obniży nom inalnie sw ój dotych­
czasow y k apitał zakładow y z 30 
do 15 m iljonóu zł., n astępn ie zaś 
przeprow adzi jego podw yższenie  
o nową f-misję 10-m iljonow ą do 
sum y 25 m iljonów . Czwarta część  
nowej em isji przypadnie akcjo- 
narjuszom  Banku A ngielsk o-P ol­
skiego, trzy  czw arte będą zaofia­
row ane do subskrybow ania do­

tychczasow ym  akejonarjuszoTh 
Banku H andlow ego. Dztoki uzy­
skaniu w ten  sposób 10 miljonów' 
nowych kapitałów  sytu acja  obu  
banków po fu zji (a w ła śc iw ie  
Banku H andlow ego, gdyż prz^ 
nim  zostaje firm a) będzie s iln ie  
wzm ocniona.

F u zję  zadecydow ano n a  poi Je­
dzen iu  rady Banku H andlow ego  
odbytem  w  dniu 30 m arca b. r 
pod przew odnictw em  b. m in. Za­
lesk iego jako prezesa. D la  fo r ­
m alnego przeprow adzenia uchw ał 
zw iązanych z fuzją  oraz dorocz­
nego zatw ierdzenia b ilan su  zw o­
łano w a ln e  zgrom adzenie akcjo­
n ariu szy  na 30 k w ietn ia .

Jak donosi agen cja  ,;Iskra“, za ­
pew nione je s t  objęcie now ych e- 
m isyj przez k ap ita ły  w yłączn ie  
p olsk ie. .

Z  o s k a r ż o n e g o  — o s k a r ż y c i e l
E p ilo g  iw i n e j  M e r y

d ie n t e lm e n a ^ w ła m y w a c z a
Jeszcze w listopadzie ub. roku pi- więzienia, a. Sąd Apelacyjny katę tę'

saliśmy o młodym człowieku, nazwi­
skiem Stanisław Matusow, który 
spowodu swej bujnej natury i  t ić -  
bywałej pomysłowości musiał opuść1 ć 
Whrśzawę. Zaczęło się to jak barw­
ny film  z odcieniem jednak zlehka 
brrminaliij ni.

Oto będąc jeszcze dyrektorem fir­
my u Swego ojca we Lwowie zaplą­
tał się W jakieś hiśtorje wekslowe, 
w wyniku czego musiał opuścić ro­
dzinny Lwów i zmienić atmosferę. 
Od tego ezasu zaczął podrożować.

Był w Afryce, w Ameryce Połud­
niowej, w Stanach Zjednoczonych i 
po tych podróżach wypłynął w Za­
kopanem, gdzie wystuwnemi kolacja­
mi podejmuje świetne towarzystwo, 
czatuje lianie, zachwyca mężczyzn 
i zdobywa sobie opinję niezwyciężo­
nego lwa salonowego.

Ale i stąd znikł nagle, poczem 
niespodzianie wypłynął w Warsza­
wie Tu zaplątał się w  jedną bi zj d- 
ką histórję z kol ją brylantową, W 
drugą histórję z fałszywe mi dzie­
sięciozłotówkami, w  wynika czego...

JiSw, QIa£2ftSX *Łgflał K» D& i  i2i&

złagodził do 1 roku.
Wypuszczony z  więzienia, Matu- 

sow znikł z lion  zontu warszawskie­
go i wrtedv zarysował sic happy end” 
barwnego filmu podróżniczo-krym?- 
nalnego.

Oto rodzice Matusowa, najpierw  
ojciec, a później matka, przenieśli się 
do wieczności: Matusow został jedy­
nym Spadkobiercą ogromnej fortu­
ny, w skład której wchoaza kopalnie 
nafty, dom we Lwowie, kamienioto- 
my i  t. p.

Obrońca Matusowa w jednej ze 
spraw, adw. Ettinger, zaiuthresewał 
prasę, która fakt powyższy opisała: 
Matusow znalazł się.

Od tej chwili role się odwróciły. 
Okazało się bowiem, że majątek jio 
rodzicach zdążyli rozdrapać dalsi 
krewni, a jeden z adwokatów lwow­
skich wprost nie umiał się wyliczyć 
z 70.000 zł., które miał w depozycie. 
Wobec tego Matiisow zaskarżył o- 
wego adwokata do sądu i wrzeząl 
cały szereg procesów o spuściznę po., 
rodzinach-.
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Od armji ta^now ei sen. v. Seckta
do dekretu z 1t»jair1935

n
ęNi \ t  z 16. I li., wprowadzają* 

w Niem czech powszechną służ  
bę wojskową, je st  ostatn im  eta­
pem ew olucji n iem ieckiej doKtry- 
ny w ojennej w  okresie od roku 
1918.

N iem iecka m ysi w ojskow a, pra 
cująca gtale na rzecz w ojny za­
czepnej. przez ,i nluższy czas za­
trzym yw ała się  przy Koncepcji 
nielicznej, łecz św ietn ej w yszko­
leniem  i uzbrojeniem , arm ji za­
wodowej, która m iała być narzę­
dziem w ojny przyszłości.

Twórcą tej teorji był gen. von 
Seckt, d ługoletn i dowódca R eicns  
wehrY. której przeznaczył m isję

Koncepcja ta. rozegrania w oj­
ny arm ją zawodowąi^dogadzajr- 
ca w praw dzie idei zaskoczenia, 
m iała jednaK poważne braki. 
Głębsze studja. prowadzone przez 
sztab generalny R eichswehry, 
odsłoniły  to, czego von Seckt nie 
w idział. Zm otoryzowane i zme­
chanizow ane wojsko zawodowe 
mogłoby łatw o wpaść w pułapkę 
w razie gdyby nie zakończyło  
w oiny odrazu jednem  uderze­
niem Jednostki zm otoryzowane 
niszczeją  szybko, a siła  ich słab ­
nie gwałtownie, w m iarę pogłę- 
t .a n ia  s ię  ich akcji. Obciążone 
olbrzjm iem i etapam i, są^.wrażli- 
re na w szelk ie m anewry prze- 

w zięcia  krwawej pom sty zap rze- ciwnika, szybko sie  w yczerpują i
graną w r. 1918 

O p iera jąc ' się  na doćw.udcze- 
niu m inionej wojny, która, w y­
korzystując potęgę now oczesne­
go ogn ia  i trw ałość forty fikacyj 
polowyeh, doprowadziła do szczy­
tu techn ikę obrony, gen. von 
Seckt w id zia ł w  zaskoczeniu stra  
tegićznem  i taktycznem  jedyną  
drege zw ycięstw a. T echnika zwy­
cięstw a, w ed łu g  teorji gen. von  
Seckta. polegać m iała na w ojnie  
bez w ypow iedzenia i nagły m ata
ku n ielicznej, lecz potężnie uzbro 
jonej arm ji zawodowej Z żelaza 
i n iem niej żelaznej dyscypliny, 
utworzony taran ataku, miałby- 
za jednym  zamachem przełam ać 
pas fortyfikacyj nadgranicznych, 
zn iszczyć i rozproszyć armję 
czynną przeciw-nika i sparaliżo­
wać jego m obilizaąję, a tem sa- 
mem w vdać go bezbronnego w 
ręce najeźdźców.

4,IV.1935

E d e n  i L a v * l
i p o c zą tk i  n a w ro tu

Rozmowy z p E d en ‘cin w M ar­
sza w ie odbyw ały się  w śród w cale  
w idocznej zm iany nastrojów- or3.z 
— jakby to pow iedzieć —  pew ne­
go .rodzaju przegrupow ania na­
p ięć w  polskiej polityce zagra­
n icznej.

W cześniej czy później p ływ anie  
na wodach przyjaźni polsko-nie­
m ieckiej, ze skokami i zanurza­
niem się  z zam kniętem i oczyma, 
m usiało się  skończyć uderzeniem
0 twarde dno rzeczyw istości. Uka 
zala  się  T rzecia Rzesza uzbrojona
1 najeżona roszczcrr ami szczegó l­
nie w  stronę w schodu  Europy. Na  
w et n aju przejm iejsze ośw iad cze­
nia p ..L ip sk iego  w  B erlin ie 23-go 
ub tr,. z ram ienia  rządu RzpIRej, 
w odpow iedzi na sam ow olne prze 
darcie rrzez R zeszę 16-go ub. m. 
części p iątej Traktatu W ersa lsk i0 
go o zbrojeniach, n ie m ogły być 
pieniam i radości i zadow olenia.

D latego też w łaśn ie  w n astro­
jach  i w  n apięciach  zaznaczyły  
się  p rzesu nięcia .

Z rozpoczęciem  rozmów z p. 
1'deifem  2-go b. m. w 'W arszaw ie  
zbiegło się  zaproszenie p. La- 
va l‘a w  Paryżu przez p. am basa­
dora C hłapow skiego im ieniem  rzą 
du, by w  czasie podróży cło Mo­
skwy zatrzym ał się  w sto licy  P ol­
ski. P. I*aval przyjął. I zaprosze­
nie i przyjęcie mogą być jedynie  
wyrazem  św iadom ie ustalonego  
obustronnie przekonania, że spot 
kanie to jest celow e i będzie o- 
v ocne.

D oniesien ie urzędowe. wydane 
u nas 3-go b. m. po zakończeniu  
rozmów- z p. E den‘em. brzmi za­
pewne pow ściąglń t iej, niżby  
można było je  ująć. Coś tak w pól 
drogi m iędzy doniesieniem  z 
26-go ub. o rozm owach w B erli­
n ie i doniesień,tir, z 31-go ub. m. 
o rozmowach w M oskwie. Trochę 
o przyjaźni, trochę o celow ej w y­
m ianie  m yśli, trochę o pożądanej 
styczności dalszej, bez stw ierdze­
nia zgody.

A le trzeba i z tem s ię  lw zyc, zc 
w łaśn ie doniesienm  urzędowe v 
W arszaw ie przychodziło PP _°h > 
tam tych, berlińskiom  i moskiew- 
skiem

Gdyby w W arszawie, m  stw ier­
dzeniu zgody w M oskwie, uczy­
niono to samo, w ytw orzyłby się 
nieuchronny łańcuch rozumowa- 
nia:

1. p. Eden je st  w zgodzie z Mo­
skwą, 2. p. Eden je st  w- zgodzie 
z W arszaw ą, 3. W arszawa jest w 
zgodzie z M oskwą

Zwrot szedłby odrazu krokierr. 
zbyt posuw istym , a n a ia z ie  w y­
starczy, że sm w reszcie zaznacza.

«t. St.

u legają. Arm ja taranow a gen. 
Seckta może wedrzeć się do kra­
ju przez mur fortyfiKacy.i. łecz 
nie może go zająć i utrzym ać. 
N ie m eże rów nież ustrzec przed 
atakiem  całej granicy .państwa.

Pow yższe w yniki studjów  w pły­
nęły na zmianę, poglądów i gen. 
won Seckt wnrow adza obok ar- 
mji zawodowej, arm ję narodową, 
opartą na kilkom iesięcznem  w y­
szkoleniu, mas. W edług tej zmo­
dyfikow anej teorji. armja zawo­
dowa w ykonyw ałaby zaskoczenie  
bez uprzedzenia przeciw nika m o­
bilizacją. a arm ia narodowa, po 
zm obilizow aniu się. zapew niłaby  
bezpieczeństw o granic, utrzym a­
nie, zajętego Hrytorjum  i do­
pływ uzupełnień dla arm.ii ope­
racyjnej.

Ta rozszerzona koncepcją gen. 
won Seckta znalazła swój wyraz 
organizacyjny w szerokiej rozbu­
dowie organizaeyj w ojskow ych, 
lecz dopiero y całej rozciąg łoś­
ci zrealizow ała ją armja brunat 
no. Trzeciej Rzeszy.

To druga form a ew olucji po­
glądów r.a now oczesna arm ję. nie 
w ytrzym ała zarówno praktyki po 
kojowej, jak i dalszych studjów  
nad m ożliwościam i w ojennem i.

S ta łe tarcia pom iędzy armją 
brunatną a R eihsw ehrą, koniecz­
ność stw orzenia odrębnego kor­
pusu instruktorskiego, olbrzym ie i 
koszty i bądźeobądź ' słab e jako­
ściow o w yszkolenie a m j i  tery- 
lor.jalnej w ykazali słabość dua­
listycznego system u gen. von 
Seckta.

Z drugiej strony dalfezc studja  
nad przyszłą wrojną, oraz wzm o­
żone w tym czasie tempo zbro­
jeń innych państw , ostrzegły , żc 
nie można absolutn ie liczyć na 
zakończenie wojny od jednego  
uderzenia.

W związku z tem straty i to 
napewno o lb rzym io ' poniesione

Olbrzymi brylant
s^ rzedan u  za  I^O.^CP f.
LO NDYN. 3., 4. (A T E .). Znale 

zior.y w styczniu  ubiegłego roku 
kol E łands F oun ta ins w A fryce  
południow ej czw arty z rzędu pod 
wz.ględ°m w ielkości bi-ylant nn 
św iecie , który został nazwany  
brylantem  Conkersa, został sprze 
dany za 100.000 fun tów  szterlin- 
gów  do Stanów  Zjednoczonych.

przez arm ję Sawbdową, złożoną z i przyszły ch polach bitew , 
najlepszego elem entu ludzkiego, 
m usiałby dotkliw ie odbić się na 
wartości bojowej armji drugiego  
rzutu, ciążąc fatalnem i skutka­
mi na dalszych losach  wojny:

Myśl o w ojnie, i to n wojnie 
zaczepnej, podsunęła jako jedyne  
rozw iązanie przejście do sy ste ­
mu pow szechnej służby w ojsko­
wej, ■ m ogącej jed ynie zapewnie, 
owe m iłjonowe m asy w yszkolone­
go żołnierza które zderzą sie  na

Z tych cw olucyj doktryny w o­
jennej narodził się  dekret z 16 
m a n a  o pow szechnej służbie 
w ojskowej, zasądzający sprawę 
na rzecz zm obilizowanej armji 
narodowej. Zaskoczenie, na któ­
re kładł tuką uw agę gen. von 
Seckt i które nadal stanow i isto ­
tę doktrjny n iem ieckiej, będzie 
jednak urzeczyw istnione, lecz 
już innem i środkami.

B Zawadzki.

Konferencja w Strezie zakończy
cyk l r o z m ó w  d y p lo m a ty c zn y c n

RZYM, 3.4. (A T E ). ..Topolo 
dTtalia" ogłasza artykuł w stępny, 
poświęconj konferencji w Strezie. 
Artykuł podkreśla, że Streza bę­
dzie zakończeniem  cyklu rozmow  
dyplom atycznych, prowadzonych  
w Rzym ie, Londynie. Berlhiie. VIo 
skwie, "Warszawie i Pradze. Zna­
czenie przyszłej konferencji jest, 
doniosłe. Po w izycie in form acyj­
nej m inistrów angielsk ich  w Ber­
lin ie  w szystk ie nadzieje skupiły  
się na Strezie. N ie należy jednak  
zapatrywać się  zbyt optym istycz­
nie. aby nie być nar..tonym  póź­
niej na rozczarow anie. S tanow i­
sko Francji. A n glji i W łoch, w o­

bec niem ieckiej ustaw y wojskowej 
z dnia 16 ub. m., nie je st  jed noli­
te. Zadaniem konferencji w  S tre­
zie będzie w łaśn ie uzgodnienie  
poglądów . K onferencja w Strezie 
w inna być punktem zwrotnym  i 
położyć kres niebezpiecznym  uto- 
pjom rozbrojeniowym . W łochy fa ­
szystow skie. kończy dziennik, w y­
rzekły sję tych ntopij od 1922 ro­
ku.

Luzie, cierpiący na zaparcie siok«
i Męczone z tem przekrwienie orga- 
nóv- podbrzusza, hemoroidy, piją po 
ćwierć szklanki naturalnej gorzkiej 
wody „Franciszka, • Józefa" zrana i 
na wieczór. Pytajcie się lekarzy.

m  w

stwierdzili w  swych mowach min. Beck i min. Eden
Onegdaj wieczorem Min. Spraw 

pti.gr. p‘. ,'Jóęel’ Beck podejmował o- 
biadjpiu Ministra A. Edena. Sarda 
pj«;zą.śc: prywatnej. Podczas obiadu 
p. Alin. Beck wygłosił następują.-a 
przemówienie:

Panie Ministrze.
Pi /.Oglądając niedawno stare doku­

menty, dotyczące stosunków pols-ko- 
nri.g: chkieh. nafknąłem się na list ź, 
dnia 3 marca 10(38.. roku króla. Pol­
ski, Zygmunta. Augusta, do brólow°j 
angielskiej Elżbiety, w którym zn- 
pewniał król polski.;'-,iż we wszvstkic.li 
poitticli jemu podległy eh poddani 
"królowej będą traktowani równic do*-, 
ln-re j.ik poddani polscy. T.ist te.n do 
wodzi, żc przyjaźń angielsko-polska 
dsinjs sio ńre od dzi łaj, foleż szczę­
śliwy jestem, mogąc slwierdz.ić ra­
dość. 7, iakn Btójjimijemy- Pana, Pa­
nie Ministrze, w Wav?zawie, widząc 
w ńssr.Yoh rozmowach konkretny do­

wód zbliżenia i stałego pogłębienia 
wzajemnych przyjaznych i tak cen­
nych dla nas stosunków.

Niech mi wolno będzie dodać, źe 
szczęśliwy jestem móc powitać tutaj 
Pana, z. którym niejednokrotna 
współpraca w Genewie pozostawiła 
mi jaknajlcpsze osobiste wspomnie­
nie.

Cała opinja pok.ka.śledzi z bardzo 
aywem zainteresowaniem wysiłki 
rządu -angielskiego w kierunku zna­
lezienia najlepszej d-ogi uzdrowienia 
międzynarodowych stosunków i 
wzmocnienia tak potrzebnego dla 
współpracy między państwami tak 
politycznej jak gospodarrzc.i czynn, 
ka zaufania. Z naszej strony mogą 
zapewnić Pana, że usiłowania to w 
całej pełni oceniamy i pragniemy w 
nieh współpracować, rozumieją.’ wa­
lory dla pokoju międzynarołowęgo 
tak wszplkiej pracy nad utrwaleniem

stosunków sąsiedzkich, jek i szerzej 
pojętej współpracy mi >dz,y; irodo- 
wtj.

Chciałbym, aby Pau, Panie Mi 
idstrze, wyniósł z naszych rozmów i 
7. kontaktu osobistego z naszym kra­
jem wrażenia i obserwacje, ułatwia­
jące Pańskiemu rządowi ocenę tych 
praktycznych możliwości, któreby w 
dzisiejszej niełatwej sytuacji między­
narodowej pozwoliły najprostszą 
drogą szukać , stabilizacji pokoju i 
harmonijnej współpracy miedzy na­
rodami.

Mam nadzieję, żo tradycyjny dla 
dyplomacji angielskiej ztnysł rzeczy­
wistości i objektywizm, a z łrngicj 
strony szczery- i wyczerpując, cha­
rakter -wymiany myśli, jaką zapo­
czątkowaliśmy dziś rano. iSSzy czyni 
się bodaj w skromnej m orze do n- 
.jagnięcia tero _cehi.

Min. Hess wyjaśnia znaczenie
dekretu o powszechnej służbie wojskowej

BERLTN. 2r % (P A T .). Zastęp  
ca kanclerza min. H ess w ygłosił 
dziś na zgrom adzeniu robotników  
w M cnachjum  mowę, transm ito­
w aną przez w szystk ie radiostacje.

H a r c e r s k ie  v o t u m
na J asn e ! G órze

H arcerstw o polskie w dowód 
głębokiej czci i m iłości dla Kró­
lowej Korony Polsk iej —  Matki 
Boskiej C zęstochow skiej postano­
w iło złożyć wotum harcerskie na 
Jasnej Góize. W czasie  zlotu ju ­
b ileuszow ego w Spalę w yjedzie  
specjalna d elegacja  w raz z lic z ­
na grupą instruktorów  na Jasną  
Góra. Yotum będzie nuało k ształt 
srebrnego krzyża harcerskiego. 
Czyn ten w yraźnie zadokum entu­
je głębokie przyw iązanie naszej 
młodzieży harcerskiej uo Królo­
wej. ..co jasnej broni C zęstocho­
wy".

Demnusfracia lltauftka
przed poselstwem niemieckiem w Kownie

BERLIN. 3.1. (P A T ). —  N ie- policja nic dopuściła. Studenci

n iem ieckie. W przem ówieniu tem  
m inister poruszył sprawę przy­
w rócenia pow szechnej obowiązu­
jącej służby w ojskow ej w N iem ­
czech, ośw iadczając, że deklara­
cja rządu Rzeszy w tym przed- 
nrocie przeszła do porządku nad 
ważnem i postanow ieniam i trakta­
tu W ersalsk iego, który został 
przez innych naruszony, i jest  
rów noznaczną z proklam owaniem  
w olności i n iezależności N iem iec.

św ia t  w ie, że dziś już za tem  o- 
św iadczeniem  stoi potęga, a m ia­
now icie odpow iednia ilość uzbro­
jonych żołnierzy. Od 16 marca 
N iem cy są znów- wolnym  naro­
dem, a zagranica rozum ie, że 
przeciw  naruszeniom  tej w olności 
naród niem iecki będzie się  zacie­
kle bronił.

O m awiając korzyści, jakie od­
budowa arm ji przyn iesie  N iem ­
com v; dziedzinie m aterjalnej. 
m ówca w yraził przekonanip. ża 
k atastrofa gospodarcza N iem iec  
po w ojn ie nie byłaby przybrała  
takich zastraszających  rozm ia­

rów, a m ocarstwa E ntenty nie 
staw iałyby takich żądań, gdyby  
m usiano liczyć się  z faktyeznem  
istn ien iem  armji n iem ieckiej. M i­
n ister  w skazał na zaufanie, ja ­
kie —  zdaniem  jego —  zagranicą  
wzrasta do gospodarstw a n iem ie­
ckiego, dzięki pew ności, że r.ikt 
bezkarnie n ie mógłby naruszyć  
terytorjum  Rzeszy W skutek za ­
w ołania młodsży-cb roczników do 
służby w ojskow ej opróżnionych  
jest w iele  m iejsc dla robotników  
starszych , a produkcja sprzętu  
wojskow ego da zatrudnienie sze­
rokim warstw om  ludności. M ini­
ster apelow a! n astępn ie do robot­
ników, w yrażając przekonanie, 
że jako dawni żołnierze będą 
dumni, patrząc na nową ludową  
arm ję niem iecką rt że ciegzyć się  
będą. iż synow ie ich  w ychow yw a­
ni będą znów na m ężczyzn. Ta 
nowa a im ia  narodowo - so c ja li­
styczna n ie ma celów  im perjali- 
sty-cznych —  dodał H ess —  ale 
służyć ma pokojowi n iem ieck ie­
mu.

m ieckie biuro inform acyjne dono­
si z Kowna; Pochód złożony z 
2000 studentów , usiłow ał demon­
strow ać wczoraj przed gmachem  
poselstw a niem ieckiego, do czego

L o m i s k r  w
P t S Ł  w  |

LONDYN, 3. 4. ( A TEM. Z Bom  
baju donoszą: Indyjsk ie tow a­
rzystw o Żeglugi pow ietrznej za­
m ierza w ybudow ać lotnisko w  
górach H im alajsk ich  na w ysoko­
ści 3.300 m etrów.

Lotnisko ma służy,; do u łat­
wieni;* kom unikacji z m iejscow o­
ścią  Badrinąt.h. m iejscem  p&J-

powrócili ” obec tego do gmachu 
uniw ersytetu  i dobyli tam w iec, 
na którym żądano dym isji m ini­
stra  spraw  w ew nętrznych i na- 
czelirkr policji m. K onna.

&

m j
grzym ek H indusów. W ten spo­
sób droga do Badrinath, która 
trw ała  dotychczas kilka tygodrn, 
będzie skrócona do 12 godzin. 
Poza znaczeniem  gospodarczem  
lotnisko będzie posiadało wielkie 
znaczenie strateg iczn e W  zw iąz­
ku z tem w ładze an gielsk ie popie 
rają projekt budowy lotniska.

Kanada nie w e źm ie  udziału

Protest przeciw karze śmierci
Niezwykła demonstracja przed wiezieniem

LONDYN, 3. 4. (A T E .). Przed zam stalowar.em  na nich glośn i- 
w ięzieniem  w "Wandsworlh p o d ia m i-  Na czale pochodu jechała  
Londynem  doszło w e w torek d o l ' 'rnu^ na  ̂ Jkausou a pan Van 
m an ifestacji zarówno o ry g in a ł-1 ‘ E lst. 7 m egafonów w ygłasza­
nej. jakIb urzliw ej w związku ze no mowy-, p fą testu jące  przeciwko  
straceniem  skazanego na śm ierć
porucznika m arynarki. Leonarda 
R rigstock. M an ifestację zorgani­
zowano z inicjatywy- znanej ze 
sw ej ekscentryczności działaczki 
Van der E lst, która jest założy-

; w ykonaniu w yroku śm ierci oraz 
nadaw ano p ieśn i re lig ijn e. Po in ­
nych u licach  roznoszono transpa­
renty z napisam i przeciwko w y­
dawaniu wyroków śm ,erci.

Zgromadzom- przed w ięzieniem  
cielką stow arzyszenia do walki z : tysiączn y  tłum  rozszedł cię dopie­
kaną śm iepci. i ro po przybiciu na drzwiach w ię-

N a godzinę "pifeted straceniem  | %ienia zaw iadom ienia o wykona- 
nad w ięzieniem  krążyły trzy s a - .n iu  wyroku oraz po przyby-ciu 
m oloty z olbrzym iem -" transparen -1 znaczniejszych  oddziałów policji, 
tami żądająccnti zn iesien ia  kary I 
śm ierci. R ów nocześnie z jednej z 
bocznych ulic ruuzył olbrzymi po­
chód. w którym również w zięło u - , 
dział k ilkadziesiąt sam orhodów z

Wyprawa po skarby
na dno  m o rza

w wojnie n^dotyczocej Kanady
4. (P A T ). W izbie czyć, n ie b°dzie obchodziła Kana­

dy. Rząd zgodził s ię  z tym w nios­
kiem. Izba przyjęła go jednornyśł

OTTA,
gmin Kanady poseł BuUrssa po­
staw i! wniosek, w którym żądał 
stw ierdzenia, iż Kanada m e w eź­
mie udziału w w ojnie, o ile -sp r a ­
wa, której ta wojna będzie doty-

Skazanie Adamowiczów
NOW Y JORK, ?,. 4. (P A T .).—- 

Bracia Adam owie ze zostali Ska­
nie z uzupełnieniem , iż Kanada znni nn 15 m iesięcy w ięzien ia  za

t.OND) N. 3. 4. (ATE.). U wybrz;- 
j ży Anglji i llrlandji organizuje się o; 
i bcciiie zakrojoną na szeroka skalę 

akcję wydobywania zatopionych skar 
bów. Na dnie morsl.ierr pomiędzy 
Anglią i irl.mlją leży kilkanaście wor-

Niech mi wreszcie wolno będzie 
wyrazić nadzieję, że w całokształeb 
warunków politycznych w Europie 
stosunki między naszora, Krajam 
pozostaną niezmiennie przyjazE", 
zgodnie z głębokiem dążeniem na- 
sĄ  eh nnrodow, ożym ionych podoi 
nym instynktem dobrej woli -w sto­
sunku do iron rk.

Z tą myślą wznoszę ten kielich n» 
cześć .Jego Królewsk'cj Mości, Króla 
•Tor z ego V, za pomyślność r.arodti 
hretyjskiego i za Pańskie, Panie Mi--- 
nistrze, zdrowi'.

P r z e m ó w ie n ie  m in. Edena
Nn przemówienie to p, Minister 

Eden odpowiedział w następujących 
słowach;

Pamc Alinistrze.
Jestem niezmiernie rad, iż mogf 

podziękować Panu, Panie "Ministrze, 
za uprzejme słowa powitania, jakie 
Pan przed cdiwilą wvpowiedrał.

Rząd zjednoczonego królestwa był 
szczególnie zadowolony, "otrzymując 
zaprośzenie brytyjskiego ministra 
do Warszawy. "H."ważam za nłepc • 
trzebuc dodawać, jak w-elce byłesn 
zaszczycony, że ta rola przypadłe 
mi w udziale. Ufam, że obecny eykl 
wyjaniajaeyeh rozmów, które oó- 
tychczas były prowadzono w Pary­
żu, Berlinie i Moskwie, a które bę­
dą zakończone w "Warszawie jutro, 
a ?v Pradze w czwartek, bedzie po. 
siadał rzeczywista wartość, wyjaś­
niając obecną europejska sytuację.

My, w Anglji, zawsze przywiązy­
waliśmy wielką, wagę do osobistego 
porozumienia i bezpośredn’cgo kon­
taktu pomiędzy mężami stanu.-któ­
rzy są odpowiedzialni za politykę 
zagraniczną wielkich mocarstw. Jest 
to jedna, chociaż nie jedyna ko­
rzyść, wyn-ka.jąca ze wspólnej przy­
należności do Ligi Narodów. Ci spo­
śród nas, którzy reprezentowali rząd 
J. Królewskiej Mości w Genewie, 
mieli już zaszczyt spotkać tam P** 
■na, Panie Ministrze, i ocenić Pań­
ska wsnółpraeę jakc koiegi w Radzie. 
W szczególności pamiętamy Pańskie 
niedawne i, niech mi wolno będzie 
stwierdzić, jaknajberdz.ei wydajne 
przewodnictwo Rady L z:.

Ale chociaż spotykaliśmy si# w 
Goncwie, sposobności, dzięki którym 
przedstawiciele naszych obu krajów 
moga sie zetknąć osobiśc-c w naszych 
stolicach, ze względów czysto geo­
graficznych są dość ogranicron*. 
Niedawno mieliśmy sposobność wita­
nia w Londę-nie polskiego Ministra 
Przemysłu i Handlu, p. Rajchmana. 
z którj-m — jestem rad, iż mogę to  
powiedzieć — rząd Jego K rólew ski- 
Mości odbył jakna.jbardziej serdecz­
ne i owocne rozmowy.

Zdaje mi się jednakże, jest U 
pierwsza od szeregu lat okazja, łż  
minister brytyjski przybył do ACo." 
s;:.awy. Dlatego okazja ta jest spt 
cjalnie szczęśliwa dla mnie i iester 
przekonany, że wizyta ta przysłuży 
się pożv-tecznemu celów . p-*zyczyr>-a 
jąc się do ściślejszego wzajemnego 
jiorozumicnia. Na szczęście jadani? 
to nie jest trndne, ponieważ tego rc 
dzaju stosunki istniały zawszo i  y- 
fam, żc łiędą trwałą- nadal. Polityka 
naszych obu krajów jest oparta na 
zasadzie zbiorowego bezpieczeństwa 
i na Lidze Narodów. Ywerzę, ił 
przyjazne rozmowy, jak-e miałem 

i zaszczyt mieć dzisiaj z Pa°em, Pa 
nic Mim-trze i z p. iparszałkiem P i3 
stidśkim, będą miały jaknajwięksic 
znaczenie, pozwalając na lepszą oe» 
nę roli, jaka przyj?ada każdemu ? 
naszych krajów w wielki em dn‘eł* 
nnędzynarodowej organizacji pe 
lioju.

Kończąc swe pizwnówienie, p 
Min. Eden wzniósł toast na czeA 
Pana Prezydenta Rs.eczj-poppolitei. 
pena marszałka Piłsudskiego, ** pt*.

trzyma sie  śc iś le  paktu K e-iogga. j ni<?logalny wyrób sp irytusu  w | ków z la.hinkami złota n^lnej war- j my.ś,ność narodu polskiego i za aJtK
—-—I—!— I ic-h posiadłości w Brooklj-nie. ] tosci kRku imljonów funtów, wie Ministra Becka i jego nałaorjji;'
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M a r  | a n G r z e g o r c z y k

^.cSjec katastrofv waluty belgijskiej

Ja k a  i st sytuacia zło te g o ?
J  lcns p ł a t n i c z y  P o te k i  w  la ta c h  k r y z y s u

Zaiam anie się  franka belgij­
skiemu było jakby chm arą, od 
której cien  padł na w szystk ie
kraje utrzym ujące dotąd stałość
w aluty. Mówi się  o zagrożonej
sytuacji guldena holenderskiego  
i franka szw ajcarskiego, o kłopo­
tach  jakie sp aść mogą nietylko  
na W łochy a le naw et na Francję. 
W obec tego aktualnem  sta je się  
także pytan ie: jakie są w  chw ili 
obecnej podstaw y sta łośc i w aluty  
polskiej?

W naszem  życiu publicznem  za 
panow ały tego rodzaju stosunki, 
że w ystarczy dotknąć któregoś z 
tem atów należącego z tych czy in ­
nych w zględów  (często  nawet 
w prost personalnych) do katego­
rji „drażliwych", aby spotkać się  
z zarzutem ... działania na szkodę 
interesów  państw ow ych. D latego  
zaznaczm y w yraźnie już *na sa ­
mym w stęp ie, że
sytuacja złotego jest w  tej chwi'i 
bardzo mocna, gdyż okres na j­
gorszych niebezpieczeństw mamy 

już za sobą. 
Rów nocześnie jednak trzeba za­
znaczyć także że jedną z rzeczy  
najszkodliwszych je s t  ła tw y  opty 
mizm i że chcąc w alutę polską  
chronić nadal od w strząsów  zew ­
nętrznych, trzeba być sta le  na  
baczności.

BILA NS PŁATNICZY  
1930 —  1933

i jes ii jak iś łrra., w ięcej b ierze od zaledw ie do 30 proc. średniego
zagranicy niż jej daje, różnica  
wyrazi się  w e w zroście jego za­
dłużenia, w razie zaś gdy sy tu a­
cja ma s ię  przeciw nie, w ów czas  
wzrosną jego ra lezn ośc i od za­
granicy, Zmiany zatem  zachodzą­
ce z roku na rok w yrażają się  w  
form ie przesunięć w  różnych po­
zycjach i dopiero w nikn ięcie w  
ich szczegóły  m oże n ieco o św ie­
tlić  m echanizm  tych przesunięć.

2 lat przedkryzysow ych  
m niejw ięcej łakze w

stanu  z 
( i  ty leż  
ch w ili ob ecn ej).

M niej już siln ie , oo tylko o 50 
proc., spadły obroty p ien iężne w y­
nikające z t. zw. u s łu g  czyli in ­
nego rodzaju stosunków  m iędzy  
krajam i (op ła ty  za przewozy, 
przekazy od em igrantów , w ydat­
ki turystów  i t. p .), a jeszcze  

1 m niej obroty dotyczące t. zw.
N iebezpieczeństw o zaś, 5 ■ e m | korzyści m ajątkow ych, t. j. pro-

Ctrzym anie sta ło śc i w aluty , o 
ile  n ie w pływ a na nia w ew n ętrz­
na polityka państw a (np. in fla­
c ja ), zależy, jak  wiadom o od oi- 
lansu p łatn iczego t. j od naci­
sku, jaki w yw iera kapitał zagra­
n iczny na dany kraj będący jego  
dłużnikiem  i od środków, jakie  
się  tem u naciskow i m oże przec:w 
staw ić. P oniew aż w ła śn ie  niedaw  
no tem u ogłoszono szczegółow o  
zestaw ien ie, ilu stru jące nasz b i­
lans p łatn iczy  w  latach  1931 i 
1932, a trzy m iesiące tem u zosta ­
ło także opublikowane sum arycz­
ne zestaw ien ie za rok 1933, prze­
to m ożemy już objąć pew ną syn­
tezą ca ły  okres czterech  lat kry­
zysow ych (poczynając od roku 
1930) i przypatrzyć się , jak się  
odbił kryzys na. naszym  b ilan sie  
p łatn iczym  i w jaki sposób utrzy­
mała rię sta ło ść  złotego. Poży­
teczny będzie taki przegląd  i-akże 
i z tego  powodu, że rzuci nteco  
św ia tła  rów nież i na p rzyszłość  

W  publikacjach  dotyczących  
b ilan su  p łatn iczego , które w yda­
je  G łówny U rząd S ta ty sty czn i, 
w idoczne je s t  sta łe  dążenie do do 
skonalen ia  m etod, ale rów nocze­
ś n ie  u jem ny w pływ  w yw iera usta 
w ierne zm ien ian ie autorów  tych  
opracow ań: pod osta tn ią  puoh- 
kacją  —  d ziew iątą  z rzędu —  f i ­
guruje ju ż szóste  skolei nazw i­
sko. Zm iana bowiem  autorow  po­
ciąga  za sobą także zm ianę m e­
tod, co w  znacznym  stopniu u- 
tru dn ia  porów nyw alność m iędzy 
sobą poszczególnych lat. W :yto- 
w anem  obecnie opracow aniu za 
la ta  1931 —  1932 u leg ła  np. zn a­
cznej poprawie przejrzystość «- 

‘ kładu ca łości, a le rów nocześnie  
zaciem niło s ię  w ieie  szczegółów
  bądź to w skutek  zaniechania
wielu zestaw ień , jakie poprzed­
nio ogłaszano (np. co do stosun ­
ków z poszczególnym i k rajam i), 
bądź też  spowodu zbyt ogólniko­
wych kom entarzy i niedość jasn e  
go zilustrow an ia w ielu  za g a i-  
,iień. To zm usza do zrezygnow a­
nia z o św ietlen ia  niektórych  
spraw, choć bai dzo naw et w aż- 
nyćh, lub też do posługiw ania się  
dodatkówem i o tlieze..iam i i sza­
cunkam i.

NIEPOROZUM IENIA

Sprawy dotyczące bilansu p łat­
niczego są szerszej opinji zupeł­
nie n ieznane i panuje tu w iele, 
mocno naw et zakoizen ionycn, 
nieporozum ień — co tem bardziej 
aktualnem  czyni należyte ośw ie­
tlen ie  tych kw estji. Do n a jczęst­
szych błędów należy u iożtam ia- 
nie bilansu płatniczego z handlo­
wym (który jest tylko jedną z je-

grozić m ogą one w alu cie , polega  
n ie  na sumie długów wobec za­
granicy, ale na sile z jaką n a c i­
skają, a zatem na ich rodzaju: 

'czy są n atychm iast p łatne czy  
też m ogą być bez w iększych  trud­
ności odraczane.

ZMIANY KRYZYSOWE
Przechodząc po tem  w stępnem  

w yjaśn ien iu  do b liższego rozej­
rzenia się  w  czteroleciu  1930— 
1933 stw ierdzam y przedew szvst- 
kicm spadek ogólnej sum y obro­
tów (będącej, jak w skazaliśm y  
wyżej, jednakową zarówno w  
nrzychodach jak i rozchodach), 
która z przeszło 5 m iljardów  w 
lo tach  19?8 i I9P-9, a n aw et ierz- 
cze i 1 9 3 0 ,-ąpadła do 4 i pół w 
roku 1931, n iecałych  3-ch w  ro­
ku 1932, a w  roku 1933 do 2.279 
m iljonów, co stanow i *vlko 44 
proc obrotów z  lat przedkrvzvso- 
w vch (1928— 1929). Szczególnie  
s iln y  snadek był w  roku 1932. ale  
i rok 1.933 w vkazał jeszcze pra­
w ie 25-nroeentow e osłab ien ie w  
stosunku- do roku poprzedniego. 
O becnie znajdujem y sie  przy­
p uszczaln ie ra  fTrm sam vm  pozio­
mi* co prz^d dwoma laty.

Jeśli jednak rozpatryw ać od­
d zie ln ie p ofzczególn e pozycje bi­
lansu  p łatn iczego, to obraz się  
zm ienia.

I tak bowiem  pozycja najpo­
w ażniejsza —  obroty tow arow e  
czyli handlu zagranicznego —  
nietylko n ajw cześn iej spadah’ 
pod w pływem  kryzysu ale i n aj­
siln ie j. dochodząc w  roku 193

cer.tów i dyw idend w ypłacanych  
zagranicy lub otrzym yw anych od 
niej, które w  latach  1930 i 1931 
były naw et w yższe niż przed kry-

P O N A D  2 I PÓ Ł  M ILJA R D A  
S P Ł A T

Jako ilu strację  przytoczymy, że 
w ciągu umawianych czterech lat 
musieliśmy spłacić: przeszło mil 
jard  Kredytów towarowych, prze­
szło  400 mil jonu w  kredytów ban­
kowych, ćwierć m iliarda udzielo­
nych przez zagranice naszym 
przr dsiębiorstwom kredytów go­
tówkowych, ponad 350 miljonów  
kosztowała nas amortyzacja za­
dłużenia długoterminowego, 550 
miljonów wyniosły wydatki pol­
skich turystów zagranicą, ponad 
330 miljonów wydatk* rządowe —  
razem przeszło dwa i pół mil.jar-

! J

zvsem  (bo trzeba beło u iszczać d*- n ie licząc już pozvcy. mn ci 
płatne w łaśn ie w ów czas koszty *zych. N a to w szystko zaś n ie ­
w ysokich obrotów w  okresie do- j z nadwyżki b ilansu  Hąnrtlo-
'brej, kon iu nk tury), a w roku w szystk iego  tylko 515 nul-
1933 spadły tylko do 63 p r o c .1 jo^ów .
-żyli n iew ie le  ponad jedną trze- 5: ezegr zatem  pokryte o s t a ła  
c j .  reszta  7 Odpowiedz da nam b m -

1 .  . . ,  , , . _  sze rozpatrzenie strony dochudo-Row m ez obroty kredytowe w , , ., . . .  . . , - __ wej b ilansu  płatniczegośc isłe jszem  znaczeniu  były w ro-
k j  1930 o 17 proc. wyzuze n iż  ™" 1
średnio w  latach  1928- -1929, w  
roku 1931 n aw et o 51 proc., a i 
w roku 1932 jeszcze o 32 proc. i 
dopiero rok 1933 przyniósł ich  
spadek przeszło o połow ę w  sto ­
sunku do roku ponrzedniego, tak  
że w yn osiły  tylko 60 proc. w  sto­
sunku do okresu przedkrvzysow e- 
go przyjętego za loO.

Czego to dowodzi ? Że pod w pły  
wem kryzysu rozpoczęły s ię  pro­
cesy  bardzo siln ej lik w id acji po­
przednich stosunków  kredyto­
wych i ściagan ia  należności, któ­
re oczyw iśc ie  bardzo m ocno na­
p ierało  na w alutę. T oteż ruchy  
dew iz zagranicznych  i ztota były  
w okresm  kryzysowym  niem al 
sta le siln ie jsze  n iż przed kryzy­
sem  —  w roku 1932 n aw et b li­
sko o 190 proc., a jeszcze i w  tu­
ku 1933 o 10 proc. —  co św iad ­
czy o forsow n ej pracy całego  
naszego organizm u gospodarcze­
go, aby te kryzysow ą procesy li­
kw idacyjne bez załam ania s ię 
przetrzym ać.

Kiedy ubezpieczali ma zwracać
koszty przejazdu chorych ubezpieczanych

M inisterstw o Opieki Społecz- gają  tylko isto tn e  wydatki, połą*
nej og łosiło  w yjaśn ien ie w sp ia -  
w ie zwrotu przez ubezpieczam ie 
społeczne kosztów  przejazdu cho­
rych, będących ich  członkam i.

U bezpieczeni, którzy w  razie 
choroby n ie m ogą o w łasn ych  s i­
łach  bez szkody dla zdrowia u- 
dać się  do lekarza, szp ita la  lub 
zakładu leczniczego, m ają prawo 
do zwrotu Kosztów przejazdu bez 
w zględu  na od leg łość podróży. 
J eś li lekarz ubezpięczalni stw ier­
dzi potrzebę p rzew iezien ia  cho­
rego z konwojentem , ubezpieczał • 
nia w in na jer t pokryć rów nież  
koszty  przejazdu konw ojenta.

B ez w zględu na stan  zdrowia  
p rzysługuje chorym  prawo do 
zwrotu kosztów  przejazdu, jeśli 
um ieszczenie chorego w  szpitalu  
lub sanatorjum  albo sk ierow an:e 
do rozpoznania lub leczen ia  do 
sp ecja listy , w ym aga spowodu od­
leg ło śc i podróży koleią lub in- 
rym  środkiem  kom unikacyjnym  
np. autobusem .

U bezpieezalnie społeczne zw ra­
cają korzty przejazdu w edług  
n ajn iższej k lasy. Zwrotowi podle­

czone z przewozem. Chorzy, ko­
rzystający z w łasnych  środków  
lokomocji albo z bezpłatnego prze 
jazdu dzięki uprzejm ości krew ­
nych lub sąsiadów , n ie maj'ą pra­
wa do zwrotu kosztów

Zwroty kosztow przejazdu przy 
zr.aje ubezpieczalm a w w ysoko­
ści ustalonej jed nolicie  przez iej 
kom isję adm inistracyjną dla 
w szystk ich  ubezpieczonych i 
członków ich rodzin. K om isja ad­
m inistracyjna może się  przytem  
oprzeć na taksie, ustalonej za 
przejazd podwodam i przez w ła ­
dze powiatow e.

Pow yżej u stalone normy m ają  
być przez ubezpieezaln ie trak to ­
w ane jako m aksym alne i zależnie  
od sytuacji finan sow ej poszcze­
gólnych ubezpieczalni m ogą u le­
gać pewnym  ograniczeniom

W fO M W A  P R ZEM IA N A  MATERJI
-arinuje organizm, skraca życie. 
Przy sklerozie, artretyźmie, reuma­
tyzmie stosuirie sok czosnku marki 

f. Antek a Mazowiecka, Warszawa, 
Mazowiecka 10. Pi osnekty bezpłatnie.

Takim  ter; iz najlepiej"
T a j n e  o o r z e l n k t w o  w  ś w i e tl e  n r z e w o i l u  s a d o w e g o

sąsiada  R usinka i zniszczy! go. 
P oniew aż dum Ciepielów ej był z?
ryglow any od zew nątrz, a przy  
zm arłej znaleziono zw ęglony' 

sznur, zachodzi podejrzenie, ie

S a ło n P ła  w  czasie n o ra ru
z  d w o m a  n ie ś lu b n y m i san am i

KRAKÓW, 3 4. W  R aciborow i­
cach pod K rakowem  w ybuchł po­
żar w  dom u Ju lji C iepielow ej, któ 
ra sp łonęła  żyw cem  w raz z dwo­
ma nieślubnem i synam i. N astęp- -------- . _
n ie przerzucił się  rożar na dom C iepielow a padła ofiarą zbrodni.

Wyjaśnianie tajemnicy
Kradzieży w urzędzie pocztowym

Warszawska policja śledcza zakoń­
czyła śledztwo w sprawie zagadko- 

kradzieży, której dokonano

W ilno, 28 m arca. 
N ieduże pow iatow e m iastecz­

ko nadgraniczne na W ileńszczyź­
nie. Pośrodku m ałej, brudnej u- 
liczki, duży gm ach Sadu Grodz­
kiego, w span iale w ygląd ający  na 
tle  m ałych, drew nianych budy­
neczków.

Sala sadowa. W łaściw e p ortre­
ty aa w łaśc iw ych  m iejscach . Ze 
św ieżo m alow anych ścian  opada  
m iejscam i tvr.k, w kacie ściana  
w yraźnie pęknięta. Eudvnek był 
staw ian y  w  szybkiem  tem pie i 
j'ak w iększość św ieżo upieczo­
nych gm achów  państw ow ych  na 
prow incji był budowany z suro­
wego m nterjału i n iech lu jn ie .

N a ław ie  oskarżorych  jego­
m ość o tłu stej, b ladej tw arzy, na 
sa li św iadkow ie: policja m undu­
rowa, chłopi i liczn ie  zebrana  
puhliczność m ałom iasteczkow a.

O skarżony je s t  obw-iniony o 
pędzenie sam ogon u ,

św iad kow ie oskarżenia, poli­
cjan ci, zeznają o okolicznościach, 
w jakich podsadny zosta ł areszto

WOJ

1 2 0  m .  śniegu
m  B a b ie j  G ć rze

ŻYWIEC, 3.4 (P A T ). —  O bfi­
tość śn iegu  po osta tn ich  opadach  
w ub. tygodniu  na Żyw ieczyźnie 
stw arza dla turystyk i zim owej do­
skonałe w arunki. W arstw a śn iegu  
utrzym uje srę od 40 cm. na Raczy, 
80 na B ilsku, do 1.20 m. na Babiej 
Górze.

Z a  z n i e w a ż e n i e
w o js k a  o o ls k ie g a

POZNAN, 3. 4. Sąd grodzki w 
Jarocin ie skazał A ndrzeja Żaka, 
dzierżaw cę m ajątku R adlin, człon  
ka BB, Legjonu M łodych i Zw. 
Strzeleckiego o zn iew ażen ie w oj­
ska polskiego na karę 150 zl. 
grzyw ny . ponoszenie kosztów  łą 
Jo wych.

Jednolity Kodeks
s y g n a  li fac j i

W lokalu Związku przedsię­
biorstw  kom unikacyjnych w Pol­
sce odbyło się  posiedzenie kom ite­
tu przepisów  i uchu i sygnał za- 
cji. w yłonionego przez kom isję 
głów ną dla zw alczania hałasu  

K om itet jednom yśln ie uznał za 
go części s k ła d o w y c h ) oraz ope-j h. pilna potrzebę w prow adzenia v 

row anie pojęciem  „deficytu" w życie jednolitego kodeksu droąro- 
bH ansie płatniczym . j wego, norm ującego ca łokształt ru-

Bilans ten bowiem podobny je st  ćhu w szelkich pojazdów (tran va-

w any. Zeznania ich odznaczają

do bilansów bankowych: obi©
;ti-jn.v. pv/;«chc(ło.va i tozżhodo-

jów, sam ochodów, jow erow , po­
jazdów konnych, wózków ręcz-

w=> sta le sie w nim równoważą ny h) oraz ruchu p ieszego.

przed kilku miesiącami w Urzędzie 
Pocztowym Warszawa I na pl Na­
poleona. Kasjerce tegoż Urzędu, p. 
Jaaninie Sikorzance, w niewytłuma­
czony sposób zginęło z kasy 2600 
zl. Urzędniczka, ciesząca się całko- 
witem zaufaniem swj ch przełożo­
nych, wpadła w rozpacz spowodu 
straty tak znacznej sumy, iednak 
dzięki pomocy kolegów, koleżanek, 
znajomych i rodziny sume tę wpła 
ciła i wkrótce zapomniano o tej za­
gadkowej kradzieży.

Już po wpłaceniu sumy zawiado­
miono jednak policję śledczą, któ­
ra rozpoczęła energiczne śledztwo. 
Śledztwo było bardzo mozolne, gdyż 
podejrzewano wszystl .ch, a właści­
wie nikogo. Przez kilka miesięcy po­
licja obserwowała eały personel U- 
rzędu Warszawa I, wreszcie wczo­
raj poszukiwań a te zostały uwień 
czone wykryciem i aresztowaniem 
złodzieja

Juk się okazało, kradzieży pienię­
dzy z kasy p. Janiny Sikorzauki do­
konała woźna, roznosząca, w Urzę­
dzie herbatę. Woźna ta, Stanisława 
Pietraś (Ciepła 14), przyznała sie 
do winy i oświadczyła, że pewnego 
razu, wnosząc herbatę do boksu Si- 
korzanki, wyciągnęła rękę po pienią­
dze pocztowe i wzięła naoślep jakaś 
sumę. Sumę tę ukryła i h ic zwra 
cając uwagi, wyszła z boksu Po za­
kończeniu praey Pictraaiowa udała 
się do je g o  z u rzędów  pocztowych i 
cała. tę sumę ulokowała na książecz­
ce oszczędnośc iow ej PKO.

Wobec tego, żc -Piet ra/iowa przy; 
znała się do winy, policja niezwłocz­
nie skomunikowała się z dyrekcji; 
PKO, pod.,ęla całą sumę i zwróeiłr 
p. Sikorzance, Pietrasiową zaś aresz 
towauo i osadzono w więzieniu dla 
kobiet, t. zw. Scrbjl przy ul. Dziel­
nej.

&ię pew nością siebie, a zdrowe, 
rum iane tw arze, b łyszczące buty  
i św ieże granatow e m undury, sta  
now ią plam ę na tle  ogóln ie sza­
re! publiczności.

P o lic jan ci, przew ażnie p oste­
runkowi, opow iadaia  o tem  jak 
zn aleźli w  stare i łaźni garnek że­
liw ny, o dużej pojem ności, „krzy­
żaki", służące za podstaw ę we- 
w nał rz kotła dla m is i inne do­
w ody rzeczowe, św iadczące o w y­
pędzić sam ogonu. W  łaźnt unosił 
sie  sp ecy ficzn y  zapach. Z zeznań  
ich  nie u lega w ątp liw ośc i, że 
osk. Kulko pędził sam ogon, co 
m iędzy innem i potw ierdza oko­
liczn ość, iż był już n iejed n ok rot­
nie za to karany.

Świadkowie obrony są  to w ło ­
śc ian ie —  sąsied zi. Chude,^'zm - 
szczone tw arze. Ubranie —  to 
łachm any, Zam iast butów —  ła p ­
cie. But*7 bowiem  tpow odu ubó­
stw a w łościan  w ychodzą dziś na 
wsi kresow ej z , modv".

W łościan ie odpow iadają n ie­
pew nie. W idać, że chcą ktamać, 
ale ze strachem  patrzą w  stronę  
św iadków  oskarżenia.

Zapada wyrok —  2 la ta  w ięz ie­
nia i 20 tys. zł. grzyw ny.

Takim  był jeden z przewodów  
procesu, jakich setk i odbyw ają  
się dziś w sadach grodzkich na 
W ileńszczyźnie.

A jak ie je s t  tło  życiow e, na 
którem te  procesy pow stają?

Oto przykład z życia tegoż sa­
mego oskarżonego.

Kulko posiadał w e w si Zaozier- 
ce 3 ha ziem i, na której sta ła  
stara chata o jednej izbie, a w  
niej rodzina, sk ładajaca się  z 
ojca, siostry , żony i trojga dzie­
ci Kulko był na w ojnie. W idział 
kawał św iata: podziw iał kulturę  
ziem i w Poznańskiem  i jej docho­
dowość. Gdy w rócił na tw e śm ie­
cie prześladow ała go m vśl pod­
n iesien ia  w ydajności gospodar­
stw a.

N asta ły  la ta  dobrej konjunktu- 
ry. Po w si je id z d i instruktorzy  

i rolni, w skazując, że i na tych  2

i 3-hektarow ych gospodarstw ach  
m ożna cos zrobić, .jeśli ziem ia bę- 
flfcie lepiej uprawiana, krowy i 
ch lew n ie odpow iedniej rasy, a 
przy chatach, zam iast łopuchów  
i chw astów  bedą zasadzone drze­
wa ow ocow e.

Żyto chłopskie, którego ktes 
był cienki i m ały, było w ów czas  
w cenie około 8 zł. za pud. Ga­
tunkowe dochodziło do 12 zł. P o­
życzki dla roln ictw a byłv łatwo  
udzielane. P r a  szły  kredyty siew  ■ 
ne, kredyty na inw entarz żvwy i 
m artwy i t. p. Kulko bvał, co 
m ógł Posiał naw ozy sztuczne, 
sprzedał stare dwie krowy i ku­
p ił 3 rasy „nizinnej" odnowied- 
niej do hodow li na kresach, za­
sadził gatunkow a jabłonki i był 
już pew ny dobrobytu.

I rantem  koniunktura sie  zm ie­
n iła . Żyto z zaw rotna szybkością  
poczęło spadać w  cenie, krowy z 
300 zł doszły do 50 zł. za sztukę. 
Procenta, pożyczki trzeba było 
sp łacać. Dochód z gospodarstw a  
coraz to się  zm niejszał, podatki, 
jak na drożdżach, rosły.

W tym czasie  rozpoczęło się  po 
w siach  nadgranicznych pędzenie  
sam ogonu, a w m iarę spadku cen  
na żyto w zrasta ła  ilość sam ogo- 
niarzy

Kulko był jednym  z p ierw ­
szych, który się  ch w ycił tego  
„złotego interesu" . Został w krót­
ce jednak złapany i osadzony na 
rok w ięz ien ia  i kare 2000 złotych. 
Rzecz prosta, że nietylko od sie­
dział karę w ięzien ia , ale i karę 
pieniężną. Gdy w rócił do domu, 
gospodarstw o z jednej strony bez 
niego pochyliło  sie  do upadku, z 
drugiej w zrost podatków począł 
kom pletnie je  rujnow ać, a cena

żyta spadla do 1.50— 1 60 gr. za 
pud. Pokolei poszły  rasrowe kro­
wy, „parsiuki" i t. p.

G ospodarstwo w yżyw ić rodzi­
ny już nie m ogło. Chłop w rócił 
z w ięzien ia  i znów zaczął ten sam  
proceder. E p ilog  też ten sam. 
Złapanie na gorącym  uczynku, a- 
resz i i w iezien ie. W ten sposób  
Kulko byl karany już kilkakrot­
nie. O becnie rodzina jego siedzi 
w rozwalonej chałupie, dzieciak’ 
z głodu spuchnięte, mimo kar, 
nie chodzą do szkół, bo n ie m ają  
ubrania, inw entarza niem a, z ie­
mia jest od łożona ponad iej w ar­
tość, a cena żyta w ynosi 1 zł. 20 
gr. za pud

I w łaśn ie teraz przyszła u sta ­
wa oddłużeniowa dla roln ictw a, 
z której Kulko skorzystać n ie mo­
że, bo zam ieszkuje n iem al w y - , 
ła pzn i° w w iezien iu , zresztą, gdy­
by był na w olności n ie um iałby  
z niej skorzystać, bo nie zrozu­
m iałby jej zaw iłości.

Kulko wyrok przyjm uje ze spo­
kojem. W ie, że mu nic nie zabio­
rą bo nic już nie posiada. Od­
siedzi znów : i kare w ięzienną i 
karę p ien iężna Zresztą w  w ięz ie ­
niu nie jest tak źle. J e ft  tam c ie­
plej niż w chałupie, w  domu, 
jeśli n ie suszony m ech, to co 
n a iw jże i jadłby n ieokraszone  
ziem niaki, a w  w iezien iu  ma ja­
dło znacznie lepsze, W  domu 
nrzvtem patrzałby na głód dzie­
ci, tam iest zdała od tej nędzy, 
a lata w iezienn e stęp iły  w  nim  
w szystk ie uczucia.

Na jego tłu sta  twarz patrzą z 
zazdrością św iadków ’ , sąsied zi - 
chłopi i m ówią:

Takim  teraz n ajlep iej!...
K. .

W a r s z a w s k a  ptełda ^ i e m e ż n a
w  d n i u  3  k w i e t n i a

Dewizy: Belgja 90.10, Gdańsk
173.15, Londyn 25.47, Nowy Jork 
5.29 i pięć ósmych, Nowy Jork ii a- 
bel) 5.29 i trzy czwarte, Oslo 127.80,

67.75 (w proc., odcinki po 500 dolar.).

wice 16.75—17.00, Haberbusch 48.00. 
Tenedencja słabsza dla pożyczek pań 
stwowych i listów zastawnych moc­
niejsza dla akcyj. Pożyczki dolarowe 

Parcż 34.99, Praga 22.15, Szwaicarja w obrotach prywatnych: 8 oroc. pań- 
171.72, Sztokholm 180.80, Włrch; stwowa z r. 1925 (Dillonowska) 88.00 
44.08, Berlin 212.90, Madryi 72.53. (w proc.), 7 proc. st. m. c^rszawy  
Obroty średnic, tendencja niejednoli­
ta. Banknoty dolarowe w obrotach 
pozagiełdowych 5.28 i trzy czwarto.
Rubet złoty 4 62 — 4.61. Dolar złoty 
8.97 — 8.96. Gram czystego złota 
5.9244. Marki niemieckie (banknoty) 
w obrotach pryw. 198.75. Funt terb 
(banknoty) w obrotach pryw. 25.45.

Papiery procentowe: 7 proc. poż.
stabii. 68.75 — 69.00 — 68.50 (odcin­
ki po 500 doi.), 69.50 — 69.25 w 
proc.), 4 proc. poi. inwest, 105.00, 4 
proc państw poż. prem. dolar. 53.40
— 53.50, 5 proc. konwers. 68.00, 6
proc poż. d- lar 76.50 — 7c 75 (w 
proc.), 5 proc. kol. konw. 63.00, 8 
proc L. Z. Banku gosp. kraj. 94.00
(w nroc.), 8 proc. oblig. Banku gosp. 
kra.i 94.00 (w proc.), 7 nroc. L. Z.
Benku gosp. kraj. 83.2-5, 7 nroc.
oblig. Banku gosp. kraj. 83-25, 8
proc. L. / .  Banku rolnego 94 00, 7
proc. L. Z. Banku rolnego 83.25, 7
proc. U. Z. ziem. dolar. 49 25 — 49.50,
4 i pól proc. I ,. Z ziemskie 50.00 —
50.25, 5 proc. L. Z. Warszawy 70.00
— 70.13, 4 i Pół proc. L. 7. Warsza- 
wi 68.50, 5 nroc. L. Z. Warszaw v
(1933 r.) 60.13 — 60 38 — 60.25, 5 
nroc. L. Z. Lublina 55.00, 5 proc. L 
Z. Lodzi (1933 r.J 52.71

Akcie: bank Polski 89.00 — 89.50
— 89.25, Modrzejów 5.25, Staracho-

W e r s z B w s k a  

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A  

w  dniu 3 k w ie tn ia

Ogólny obró'; wyniósł 1.512 tontl, 
w tem żyta 180 tonn Notowano za 
100 klg.: pszenica jara czerwona
szklista 17 — 17.50, jednolita 17 — 
17.50, zbierana 16 — 16.50, żytu I-szy 
stand. 13 — 13.25, Ii-go 12.75 — 13, 
owies I-szy stand. 15 —16, Il-gi 14
— 14.50, IIT-ci 13.50 — 14, jerormen 
browarny 18 — 18.50, gi.„ Il-gi 16
— L6.50, Ul ci 15 -  15 50, IY -ty 
14.50 — 15, groch polny 23 — 25, 
Victoria 42 — 46, mąka pszenna gp.t 
i„B 30 — 33, gat. I-C 28 — 30, T D
26 28, I-E 24 — 26. II B 22 — 24-
TI-D 21 — 22, II- F 2 0 — 21, U-G 
19 — 20, TTT-A 14 — 15, mrka żyt­
nia gat. I-sry do 55 p^cc 22 — 13, 
gat. I-szy do 65 proc. 21 — 22, IT-gi 
15 — 16, razowa 16 — 17, poślednia 
13 — U .
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Sukces konkursu ,Ą B t - N o w in  Codziennych'
w s z y s tk ie  z a w o d y , w szystk ie  w a r s tw y

o d p o w i e d z i a ł y  na n a s z  apel
,,Latarnika".P leb iscyt na „U lubioną operę 

W arszawy", urządzony przez re­
dakcję „ABC —  N ow in  Codzien­
nych", połączony z rozdaniem  
luOO bezpłatnych  b iletów  do Ope 
ry W arszaw skiej, przyn iósł pełny  
sukces naszej akcji popularyza­
cji m uzyki operow ej. Sobota i 
poniedziałek pokazały, że u czest­
nicy konkursu hołdow ali zasa­
dzie —  lepiej późno, n iż n igdy—  
i w  ostatn im  term in ie masowo 
nadsyłali odpow iedzi z kupona­
mi.

I cóż s ię  okazało? D otychczas  
odpowiedzi były dla nas tylko  
różnokoicrowem i Kopi rtam i z na­
pisem  „Konkurs Operowy" T e­
raz, gdy je  rozpieezętow aliśm y, 
wiem y, że i Opera i redakcja  
otrzym ały m oc kom plem entów. 
L isty  pełne są entuzjazm u dla 
muzyki, szczerego zam iłow ania  
do opery, św iadczą o długoiet- 
niem przyzw yczajeniu  ao sztuki, 
sto jącej na w ysokim  poziom ie. 
Odpowiedziom  tow arzyszy ty le  
m iłych  słów  i podziękow ań dla 
r.aszeg: p ism a za zorganizow a­
nie konkursu, że n iew ątpliw ie  
zachęci nas to do urządzenia w  
najbliższej przyszłości nowej ak­
cji kulturalnej.

TYSIĄ C  W ZR U SZA JĄ C Y C H  

LIST Ó W

L isty  są poprostu w zruszające. 
M. in . dow iedzieli s ię  o konkur­
sie  ubodzy niew idom i, skrzętn ie  
zbierali kupony, p rzysła li kilka  
odpowiedzi i teraz czekają z n ie ­
cierp liw ością  na sp ełn ien ie  sw o­
ich nadziei ludzie, Którzy z bra­
ku środków nigdy dotąd n ie byli 
w Operze, teraz juz na kilka ty ­
godni naprzód cieszą  s ię  tym  
uroczystym  wieczorem , jak : prze­
żyją na p rzedstaw ień 1 u dla 
uczestników  konkursu. Em eryci, 
którym skrom ne uposażenie po­
zw ala conajv-yżej na abonam ent 
radjowy, odw iedzą znów Operę, 
n ie ogląd aną ju ż  od w ielu  lat. 
Dzięki tym  listom  m amy prze- 
św iaaczen le , źe akcja nasza je st  
pożyteczna i i e  konkurs sp ełn ił 
sw e n ajw ażn iejsze zadanie — 
zb liżen ia  szeroKich m as do Ope­
ry.

SUK CES W ŚRÓD M ŁO D ZIE ŻY

Szerokie m asy n ie  są  fraze­
sem W szystk ie d zie ln ice W ar­
szaw y. w szystk ie  zawody, w szy ­
stk ie w arstw y  sp ołeczeństw a od­
pow iedzia ły  na nasz apel. Zacząw  
szy od profesorów , inżynierów , 
doktorów, adwokatów , skończyw ­
szy r.a rzeim eśnikach, robotn i­
kach, bezrobotnych —  zew sząd

staw iać operze, inną sam a idea  
opery. Opera ma całe zastępy  
wiernych, stałych  w ielb lic ie li. To 
nasz konkurs pozw ala w yraźnie  
stw ierdzić.

PO 40 RAZY N A  JED N EJ  
OPERZE

W śród odpow iadających są ta ­
cy, którzy jed ną o^erę w idzieli 
po 40 i w ięcej razy. W śród oapo- 
w iedzi mamy obszerne projekty  
planu repertuarow ego opery, 
wśród w yrażonych życzeń pod 
adresem  Opery w arszaw skiej ma 
my np. takie, jak pragnienie  
pew nego z uczestników , z zaw o­
du konauktora, ażeby mógł u sły­
szeć „P arsiva la“, bezrobotny m u­
rarz m arzy o „Śpiewakach no­
rym berskich" W agnera, w łaśc i­
ciel piekarni o „Dem onie" Rubin­
ste in a  —  pełno najróżnorodniej­
szych  życzeń, m arzeń i oczeki­
wania.

NIECH ŻYJE POLSKOŚĆ  
OPERY!

A jakie opery pi-zodują w  p le­
b iscycie?  N ie ukończyliśm y jesz­
cze obliczeń, ale w idać w yraźnie, 
że na czoto w ysuw ają s ię  dwie 
opery m oniuszkow skie: „Halka" 
i „Straszny Dwór". N iem a  
w prost jednego uzasadnienia w y­
boru „Strasznego D%voru", kt.óre- 
by n ie podkreślało szczerej pol­
skości tej ojery. D alej idą: 
„Faust", „Carmen". „Tosea", 
lecz opery M oniuszki m ają zdecy­
dowaną przew agę. N ieraz opera 
polskiego kompozytora miała ta ­
kie znaczenie, jak kartki „Pana 
Tadeusza" dla sienk iew iczow ­

skiego „Latarnika". W  
listach  przyznają się uczestnicy  
konkursu, że w ybuchnęli pła­
czem, u słyszaw szy na obczyźnie  
tak debrze im znane m elodje. To 
też nieraz zdecydowało o oddaniu  
głosu w  p leb iscycie

Pozatem  trzeba podkreślić 
wpływ radja. W ielu czytelników  
podaje w odpow iedziach, że choć 
ciężkie czasy ocidawna już uczy­
n iły  dla nich operę niedostępną  
—  znają jednak w iele oper z au­
dycyj i transm isyj radjowych.

JAK ROZDAMY NAGRODY?

Możemy zapew nić w szystk ich , 
Którzy w  swych listach  i odpowie 
dziaeh dali w yraz gorącemu umi­
łowaniu muzyki, że otrzym ają  
upragnione b ilety. Dołożym y sta­
rań, żeby nie zaw ieść n ijzyich  
nadziei. W obec jednak ogrom ne­
go w7zrostu odpowiedzi w  osta t­
nich  dniach, ostateczne w yniki 
będziem y m ogli og ło sić  dopiero  

w n iedzielę, 
podając zarazem term in najb liż­
szego przedstaw ienia

W  m iędzyczasie dokładnie po­
inform ujem y czytelników7 o spo­
sobie otrzym ania nagrody. Bę-j 
dzie on prosty i niekłopotliw y, 
zapew7ni każdemu łatw e otrzym a­
nie biletów-. O becnie sporządza­
my specjalne wj kazy uczestni­
ków-, z uw zględnił niem w yrażo­
nych życzeń otrzym ania b iletów  
na tę lub m ną operę.

p r o w i n c j a  z j e ż d ż a  n a
PRZEDSTAW IENIE

w yw ołała  
najlepiej

w ielu  .zn aczn a  Ilość odpowiedzi nade­
słanych  z prow incji. C zytelnicy  
prow incjonalni podają przytem  
w przybliżeniu datę sw ego przy­
bycia do W arszawy, prosząc, aże 
by w ów czas m ogli otrzym ać bi­
lety. Życzenia te będą spełnione.

UWAGA —  NIECZYTELNE  
ADRESY!

Kilka odpowiedzi zostało nade­
słanych  bez podania adresu lub 
też z adresem nieczytelnym  J u ­
tro w ym ienim y je  w  „ABC— N o­
w inach Codziennych", ażeby dać 
m ożność napraw ienia om yłki, czy 
zapom nienia i n ie narażać auto­
rów odpowiedzi na u tratę nagro­
dy.

Tak w  ogólnym  zarysie przed­
staw iają  się  wyniki pobieżnego  
przejrzenia bogatego plonu kon­
kursu Od jutra zaczniem y ogła­
szać listy , otrzym ane w  związku  
z konkursem  i rozpoczniem y se ­
rię nowych wywiadów

Wsrt>d d zie ł i a rty s tó w
— 60-lecie pracy Ludwika Soiskie-1 szczyński, prezes F. A. Osscnaowsk! 

go. W dnia 13 kwietnia w teatrze | i J. śbwowski.
Polskim odbędzie się jubileusz, jeden 
z najrzadszych w kronikach teatral­
nych, 6U-leeie chlubnej pracy arty­
stycznej Ludwika Sulskiego. Juhi- 
leusz Solskiego bedzie zarazem 23- 
lec-ieir twórczości drama' yeznej Ro­
stworowskiego. Jubileusz Solskiego 
jest drugiem tego rodzaju świętem 
na sceuie polskiej, gdyż w r. 1921,
60-lecie aktorstwa obchodził Wincen­
ty Rapacki. •

— Muzeum Puckie przeniesione do 
Gdym. Zbiory muzealne ziemi puc- 
kej przekazane zostały przez zarząd 
miejski w Pucku na rzecz muzeum 
miejskiego w Gdyni. Muzeum w Gdy­
ni otwarte zostanie już w sezonie let­
nim.

— Notfy zarząd Tow. Literatów i 
Dziennikarzy. Na dorocznem walnem 
zgromadzeniu, Tow. Literatów i 
Dziennikarzy polskich powołano »a- 
rząd, w skład którego weszli Antoni 
Bogusławski, Wacław Grabiński, J.
A Hertz, L. Chrzanowski, M. Jusz- 
kiewiczowa, M. Rulikowski i Janusz 
Stępowslii. Pozatem z poprzedniej 
kadencji pozostali M Goetel, St.
Jurkowski, J. Kossowski, L Kotar­
bińska, Z. Kluszczyński, W. Ła-

— Komedja Moliera przerobiona 
ta  ODerę. W Trjelcie wystawiono o- 
perę Felice Lattuady p. t „Pociesz­
ne wykwintnisie" o i,ekśoie opartym 
na znanej Komedji Moliera,

— Kiermasz studentów Akademji 
SztuK Pięknych został otwarty przy 
ul. Alberta 1, nr. 6. Wejście bezpłat­
ne.

— W Horzyca- pozosraje w teatrze 
lwowskim. Dotychczasowy dyrektor 
teatru miejskiego we Lwowie, Wiłam 
Horzyca, pozostaje w dalszym ciągu 
dyrektorem teatru na oezou 1935/36.

— hOO.OOO dzieł w Bibljotece Ja 
giellońskiej. Jak podają ogłoszona 
sprawozdania Bibljoteki Jagielloń­
skiej za r. 1933/31 BbiDljoteka li­
czy obecnie 500 000 dzieł. Prawdo­
podobnie juz w tiągu najbliższych 
dwóch lat Bibljoteką zos+anie prze­
niesiona do nowego, nowoczesnego 
gmachu, co uratuje tysiące bezcen 
nych dzieł i rękopisów, niszczejąeyel 
w wilgotnych salach starodawnej:- 
gmachu aawnego Uniwersytetu Ja 
giełh . Dla ratowania średniowiecz 
r.jcli rękopLów fundacja Rockefelie 
ra udzieliła Bibljotece subwencji i  
wysokości 1000 dolni ów w złocie.

Jak szerokie echa 
nasza akcja, świadczy

Jak zachować energję
w  p r a c y  u m y s ło w e ?

o ż y w ie n i e  i o d p o c z y n e k ,  a w y d a ’ no$ć p racy
i r-.ed paru dniam i w  sprawoz- proces spalania , a rów nocześnie parta na dość bezkrytycznie przy-

aaniu z in teresującego  odczytu  
coc. dr. G. Szulca o higjemie pra­
cy um ysłow ej, p isa liśm y o odra- 
oYającem organizm  wzmożonem  
utlenianiu , jakie zachudzi przy  
pTacy fizyczn ej. N atom iast p -zy  
pracy um ysłowej niem a wzrostu  
pracy płuc, n ie przyspiesza się

M edycyna
T< iemnice

-  to d zia ł niezbadany
mózgu ludzkiego

i odradzania tkanki, będący w ła  
sciw ie ciągiem  odm ładzaniem  się  
organizm u. Rozwój człow ieka zer­
w ał p ierw otny zw iązek m iędzy i

jętem  przekonaniu o doniosłej ro­
li fosforu  w  substancji mózgo­
wej.

pracą um ysłową, a ruch naruszył i ŚWIADOMOŚĆ I ŻIC1F POZA*

Jak w ykazały badania szeregu  
uczonych, w rażliw ość m ózgu za le­
ży od pobudek zew nętrznych. 
P race nad badaniam i w  tym za­
kresie prowadzone były szcze­
góln ie starannie przez prot. Ła- 
zarew-a w  sow-ieckiej akademji 
nauk. Badania te dały rew elacyj­
ne w-yniki. Okazało się  bowiem, 
że w rażliw ość centro w nerwo­
wych niektórych organów  i zm y­
słów  pozostaje w  śc isłe j zależno­
ści od pory dnia: do godziny
2-ej po południu w rażliw ość w-zra 
sta, o siągając maksimum, od 
godz. 2-ej dc w ieczora następuje  
zniżka w rażliw ości, a jej m ininial-

. . .  . „ ___ » ne n atężenie przypada na godz;-
P łyn ęły  Odpowiedzi. A  2 -  3. po północy, poczem

znów zaczyna -wzrastać aż do go-w szystk iem  zw raca uwagę 
ny udział m łodzieży. Fakt, ze 
m łodzież akadetm eka i szkolna  
grom adnie w zię ła  udział w- p le­
b iscyc ie  na „U lubioną operę W ar 
szaw y" św iadczy, że opera Jest 
zaw sze żyw a, że dla odrodzonej, 
n ow oczesnej o p er- rosną ju ż no­
w e zastępy  publiczności. Inną 
spraw ą je s t  sp rostan ie tym  w y­
m aganiom . jak ie dz’ś m usim y

dżiny 2-ej popołudniu. Przyczem  
— co je s t  bardzo ciekaw e —  
zm iana w arunków życia  lub pra­
ca nic w yw ierają  najm niejszego  
wpływ u na zm ianę tej krzywej 
w rażliw ości ludzkiej.

WRAŻLIWOŚĆ M 02G U
W rażliw ość m ózgu zależy rów­

n ież od pory roku, osiąga ona
m aksym alne n atężenie na w iosnę  

na jesien i, m inim um  zaś przy-Luzie, cierpiący na zaparcie stolca 1 
/  złączone z oem przekrv enie orga-1 , . . .
nów podbrzusza, hemoroidy, piją po pada na lato i zim ę. W reszcie za- 
ćwiero szklai ki naturalnej gorzkie.^ leży ona także od wieku osobnika, 
wody „Franciszka - Jozef; zrana i w rażliw ość słaba w d zieciństw ie,
tu. wieczór. Prtajcie się lekarzy.

“  I

Gaeoranie debitu
8 w y d a w n ic t w o m

Odebrany został debit w  Polsce 8 
wydawnictwom za szerzenie niedo 
zwotonęj propagandy. Zakazane zo­
stały w  Polsce: „L‘Avan - Gardę”
(Paryż), „La defensa” (Paryż),
„Trud” (Moskwa), „Unzer fon (Pa­
ryż), „Nieed* (Buenos Aires), „Ode- 
ser Arbdter” (Odesa), „Snheit (Pa­
ryż). Poza.tem pozbawiono debitu
książkę wydaną pod redakcją Gork-e- 
go w Mbskwie p. n. „Biciomorsko
bałtijsk j Kanał im. Stalina”.

Bułgarski min. cswiaty
w  W a r s z a w ie

D ul. 7 kwietnia przybywa do 
W arszawy bułgarski Mii i ster O- 
św iaty . generał Radew Dn:a 8 
kwietnia odbęazie się  podpisanie 
um owy kulturalnej pomiędzy d o l­
ską . B ułgarją, poczem M inister 
O św iaty, p, Jędrzejew icz, podej­
m ować bedzie gośc‘a b u 'o'5n'=v '“- 
go cbiadtm .

w zrasta aż ao wieku lat 20— 25, 
poczem zlekka obniża się, m ale­
jąc z w iekiem .

Dzięki tym spostrzeżeniom  Ła- 
zarewa jasnem  się  sta je dlaczego  
możemy zasnąć ła tw iej w ciągu  
nocy- i dlaczego sen dzienny daje 
mniej w ypoczynku: w  istocie  w 
godzinach przedpołudniow ych  
mózg jest bardziej w rażliw y, 
przyczyny zew nętrzne działają, na 
niego siln ie] i nie dozw alają na 
zupełny odpoczynek centrów  ner­
wow ych.

To rów nież w yjaśnia nam w raż­
liw ość m ózgu zależnie od w ieku i 
tem tłum aczy się  dlaczego ła ­
twiej przyswajam y sobie nowe 
w ad om ości m iędzy 20 —  25 ro­
kiem życia podczas, kiedy później 
nauka staje się trudniejszą i akty

swojt maksimum W lecie  i na je­
sien i i w wieku m iędzy 20 —  25 
rokiem życia. Ta zgodijość reakcji 
organów zm ysłu system u nerwo­
wego i skóry może być w ytlum ą­
czoną tylko ich w spólnem  pocho­
dzeniem  z okresu, kiedy człow iek  
jest em brjonem. Przyczem , jak  
stw ierdził uczony, w rażliw ość  
mózgu nie za'eży ani od narodo­
w ości osobnika badanego ani od 
jego p łci.

Badania nad w rażliw ością  do- 
prow adzaią do c ;ekaw ych wyni­
ków z zakresu fizjo logji. Podnie­
ty działającej na skórę w niektó­
rych okolicach  ciała, nabierają  
pew nej in tensyw n ości i dostają  
się  do nerw ow zm ysłow ych, przez 
które docierają do rdzenia pacie­
rzowego. Stam tąd dopiero prze­
chodzą na p łaszczyznę m uskułów. 
Przy każdej podniecie zm ysło­
wej odpow iednia grupa m usku­
łów  autom atycznie odbiera wra­
żenie. Tu mamy takie proste do­
św iadczen ie, jak uderzenie w  ko­
lano podczas, kiedy trzjr.iam y no 
gę założoną na drugą. N oga ude­
rzona podnosi się  do góry, to 
najprostszy przykład refleksu  
nerw ow ego.

MOZG I ZALEŻNOŚĆ ORGANOM  
W EW NĘTRZNYCH

Do niem niej in teresujących  od­
kryć z zakresu m edycyny należy  
zbadanie zależności i kontaktu  
m ózgu z rdzeniem  pacierzowym  
oraz z m ięśn iam i łącząeem i się z 
pęcherzem  i jelitam i. Jak sie oka­
zuje, istn ieje  tu m im owolna za­
leżność. Ta sama zależność istn ie­
je  i w związku z organam i kobie-

cem i. Zmiany. jaKie zachodzą w 
mózgu, . pozw alają skonstatow ać  
ciążę oraz określen ie jej począt­
ku. Ciążę rów nież zresztą za po­
m ocą w rażliw ości skóry na dzia­
łan ie prom ieni rozpoznaje słynny  
E llin ger z  Beriina. Zarówno po­
m yślny koniec ciąży jak jej nagłe 
przerw anie znajdują także swoje 
odzw ierdciedlenie w zw ojach móz 
gowych. Szereg badań nad tem  
przeprowadzono w  in sty tu cie  g i­
nekologicznym  w Leningradzie. 
Ten system  badań mózgu nozw-ala 
poprostu na odkryw anie szeregu  
tajem nic m edycznych Ma to w ie l­
kie znaczenie zarówno przy sek­
cjach, jak rów nież i przy rozpo­
znaniu choroby.

SŁONCE I ZDROWIE 
D ziałanie energji słonecznej na 

organizm  koncentruje się  rów nież  
w m ózgu. Prom ienie słoneczne  
w ytw arzają w  skórze ludzkiej 
pew-nej składniki, które pochłonię  
te przez krew, dostają się do móz­
gu i zm niejszają jego w rażliw ość, 
To tłum aczy zjaw isko dlaczego  
ludzie kładąc s ię  na słońcu są 
senni. O czyw iście, że n ie można 
w ątp ić w to, co zreszią  potw ier­
dzone zostało naukowo, że nad­
m ierne w ytw arzanie tych składni­
ków i przedostaw anie się  do knvi 
daje szkodliw e rezultaty, D latego  
też lekarze sp rzeciw iają  'się  sta- 
now-czo leżeniu na plaży dłużej 
niż 15— 20 m inut, a przedłużanie  
tego czasu może m ieć szkodliw e  
n astępstw a, które choć narazie 
nie sa w idoczne, jednak w  przy­
szłości mogą s ię  odbić na cało­
ści organizm u, a przedew szyst­
kiem w łaśn ie na mózgu.

tę harm onijną łączność, która sku 
ttczn ie  broniła nas przed zm ęcze­
niem. Z chw ilą, gdy pracy umy­
słow ej przestała tow arzyszyć pra 
ca fizyczn a i w zmożony dowóz 
tlenu, zm ęczenie zaczęło szybciej 
opanowywać pracującego. W za­
sadzie każda praca um ysłowa, ja­
ko praca n ie pobudzając całego  
organizm u, jest n ieh ig ien iczn a .

P R A C A  UMYSŁOWA JEST  
N IE H IG J E N IC Z N A

V-.V. I-,* f t ł i '  j i  '

O czyw iście, chcąc ile można 
zaradzić tym wadom pracy um y­
słow ej, Drzedewszystkiem  zw ró­
cono się  do tego środka, który  
w łaśn ie posiada zalety , jakich  
biak  pracy um ysłow ej, a w ięc — 
do pracy fizyczn ej. Stąd p ow sta­
ła popularnd recepta, że odpo­
czynkiem  no pracy um ysłowej jest  
w ysiłek  fizyczny. Jest błędny po­
gląd, tem szkodliw szy, że bardzo 
roznow szechniony. Zm ęczenie w 
■ednym i drugim wypadku jest  
zm ęczeniem . Po nużącej pracy u- 
m yślowej nużąca praca fizyczn a  
jest nonsensem  Zm ęczenie pole­
ga na zatruciu  organizm u w ytw a- 
rzającem i się  w  czasie pracy tok­
synam i. trzeba w ięc dać organiz- 
mow-i czas r a  u su n ięc ie  toksyn —  
można to mu u łatw ić przez spo­
kój. brak ruchu, dooływ  św ieże­
go pow ietrza, oszczędzanie sy ste ­
mu nerw ow ego

N atom iast, gdy m inie p ierw sze  
•zmęczenie um iarkowana praca f i ­
zyczna, szczególn ie na świeżym  
powietrzu je s t  doskonaleni od­
św ieżeniem  organizm u

Z A G A D K A  Z M Ę C Z E N IA

T e a t r  p o l s k i  na W o ł y n i u
Tfdti p o d s ta w  swej egzystencji

ŁUCK, 2. 4. (te l. w ł.) . Z dniem  
1 b. m. M inisterstw o K om unika­
cji zm ieniło w-arunki, na jakk:h 
T eatr Polski im. Ju lju sza  S ło­
w ackiego na W ołyniu Korzystał 

_ z u lg  przejazdow ych i na Jakich 
wność intelektualna jest w pew j oparty był budżet teatru, 
nym stopniu  słabsza. i Obecne warunki są  dla teatru
WRAŻLIWOŚĆ NA P R O M I E N I E ;^  ^ o ż l i w i e  ciężkie, że teatr

j Dędący jedną z najpoważniej- 
W rażliw ość skóry poddanej szych  p laców ek kultury polskiej 

działaniom  prom ieni uUrafjolato- nc W ołyniu, nawet przy radkom-
wych w ykazuje u legan ie tyfll sa ­
mym wpływom ; jakie widzimy  
przy w rażliw ości mózgu. Reago­
wanie skórv na prom ienie osiaca

pietach  kasowych m usiałby pra­
cować z w ielkim  deficytem

Z tych przyczyn dyrekcja tea­
tru odwołała, w szelkie Przedsta­

w ien ia  na prow incji, m. in. w Lu­
b lin ie. Równem, Duhn>e . Krze­
m ieńcu, jako w m iastach najb liż­
szych prpmjer —  i czeka na dal­
sze za ła tw ien ie  sprawy.

J eś li M inisterstw o Komunika-

W iem y na czem polega zm ęcze­
nie pracą fizyczn ą i w iem y, jak  
je usuw ać. T ajem nica znużen a 
w ystępującego w sw oistej for­
mie przy pracy um ysłowej jest  
dotychczas praw ie zupełną tajem ­
nicą. N ie w iem y dobrze, jakie  
zm iany zachodzą w  m ózgu przv  
pracy um ysłow ej. W każdym ra­
zie przem iany w su bstan cji móz­
gow ej m uszą odbywać sie  w  bły- 
skawiczr.em  tem pie, jeśli w ziąć  
pod uw agę szjbkość procesu m y­
ślen ia  To znaczy także, że w sze l­
kie stra ty  en ergji, czy w szelk ie  

'zm ian y  chem iczne w  mózgu mu- 
1 sza w yrów nyw ać się  z ogromną  
| szybkością. A le w łaśn ie  na czem  

polegają te  stra ty  i co je st  tym  
budulcem , z którego m ózg ciągi 
odbudowuje zapas swoich aił 
Gdyby tą zagadkę rozwiązać, roz­
w iązalibyśm y sekret zmęczenia.

PRZESTARZAŁE POMYSŁY'

ŚW IAD O M E

T ajem ric pracy m ózgu szuka* 
my dziś w podziale układu ner­
wowego na świadom y, t  zw. zwi^- 
iz ęc y  i n ieśw iadcm y, t j w .  ro­
ślinny. Układ roślinny rządzi w ła­
ściw ie losam i ustroju, układ świs, 
domy to tylko jakby reflektor, o- 
św ietla jący  nam to, co dzieje się  
w św iecie  zwierzęcym  Ów układ  
nieśw iadom y, w egetatyw ny nfa 
śc ię ły  zw iązek z typem k onstytu ­
cjonalnym  i decyduje w- zra em ej  
m ierze o tem, co nazywamy u sp o ­
sobieniem , charak+erem. U sposo­
b ien ie zaś rozstrzyga o typie p ra­
cy danej jednostki. Rzecz jasna  
—  usposobienie, zw iązane w 
sw ych pudstaw aeh z typem  kon­
stytucjonalnym  jednostki, zależy  
także od czynników nabytych, za ­
leży naw et od... pożyw ienia.

CZY JAROSZ PRACUJE  
INACZEJ?

Można n aw et zaryzykow ać po­
zorny paradoksy że dobór pokar­
mów może m odyfikow ać charak­
ter. W  każdym razie w olno nam  
przypuszczać, że np. spożyw anie  
m ięsa w pływ a na tok pracy umy­
słow ej. Mię^o, jako produkt b ia ł­
kowy, przyspiesza przem ianę m a­
ter ii, prawdopodobnie p rzyspie­
sza w ięc i procesy m yślow e, co 
może odbijać się na ich trw ałości.

A le poza tem i n iew yjaśn ione-  
mi jeszcze spraw am i djety pra­
cow nika um ysłow ego, m am y sze­
reg pew nych w skazów ek h ig ien y  
pracy um ysłuw ej. O pierają się  
one na założeniu , że n ależy  u n i­
kać w szystk iego , co odbija sie  na  
działalności system u w egetatyw ­
nego. Przedew szystk iem  należy  
nikać używek takich, jak alkohol, 
tytoń, czarna kawa. Są ludzie, 
którzy n ie megą pracow ać bez 
czarnej kawy, bez papierosów  —  
podniecają oni w  ten sposób u- 
klad w egetatyw ny, a układ w eg e­
tatyw n y pobudza w tedy horm ony. 
W zm ożenie pracy horm onów od­
bija Kię na ca łości pracy orga­
nizmu i podnosi jego żyw otność. 
•Test to jakby zastąp ien ie ożyw ­
czego działania pracy fizycznej, 
którego zabrakło ucyw ilizow ane­
mu człow iekow i.

N iestety , po krótk.em podnie­
ceniu następuje pew ien stopień  
paraliżu układu w egetatyw nego.

ELEKTRYCZNOŚĆ.
A ZMECZENIE

cii nie cofn ie w ydanego rozpo­
rządzenia, T eatr P olsk i im. Ju l- Był czas, że przypuszczano, ża 
jusza Słow ackiego na W ołyniu  mózg bogaty je st  przedew szyst- 
zakońezy swój byt i to w  dniu u

Na pow staw anie zm ęczenia bar­
dzo w pływ a n iedostateczna w en ­
tylacja . Idzie tu n ietjlk o  o za­
truw anie organizm u nagrom a­
dzonym w powietrzu, w ydycha­
nym przez człow ieka, dwutlen-

roczyście zapow ledz.anego jubi­
leuszu  5-letn iej n ieprzerw anej 
działalności, która to uroczystość  
ma tie  odbyć dnia 6 b. m. w Łu­
cku.

kiem w  preparaty fosforow e i że \ kiem w ęgla  (Co„), ale oddziały- 
wobec tego należy ludtiom  prze- war.ia elektryczne. N ajnow sze ba- 
pracowanym  w  sztuczny sposób dania stw ierdził) , że naelektryzo- 
dostarczać fosforu  R ozw inęła się. wane cząstki atm osfery, t. zw. jo- 
r. tego moda na w szelk ie „ fo sfi- ny puwietrza nikną w przeludnio- 
(V“ i „fityny" nic majaka żadne- , nej sali. Człowiek rozładowuje ła- 

o w iększego uzasadnienia i o-Jdunki elektryczne powietrza.
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A.ootura na radzi? Łodzi
Dlaczego radiy Kahlert przesiek  do opozycji?

naaasm j^B— wwasa: tT-icśSSI"*

D ziś św . Izydora
Jutro św. W incentego

uł . iHcmu

Zarh rrsvrzen ie  znr.ienne
Cala Polska miała wczoraj pogodę

0 zachmurzeniu zmiennem ż. desz­
czem w Wiląńskiem i na Podlasiu, a 
śniegiem w górach.

Temperatura o godz. 7 v ynosiła 
od 0 do 6 st.

Opady za dobe ubiegłą ogarnęły 
znaczną część Polski ;ć obfitsze były 
na pojezierzach, w Białostoekiem, Po- 
znańskiem, Kieleckiem, Krakowskiem
1 na Sla ;ku Cieszyńskim

Grubość pokrywy śnieżnej na te­
renach górskich wynosi: 3 cm. w Za­
kopanem, 31 cm. w Bukowinie, 5 do 
40 cm. w Krynicy, 40 cm. w Siankach 
i 4 cm. w Worochcie.

Przewidywany przebieg pogody d o1 
południa dzisiejszego: Zachmurzenie 
zmienne z przelotnemi gdzieniegdzie 
opadami. Temperatura bez znacznych 
zmian. Umiarkowane wiatry z k:erun 
ków południowych.

ŁÓDŹ, 3. 4. W torkowe p osie­
dzenie rady m iejsk iej zagaił ko­
m isarz W ojewódzki ośw iadcze­
niem , że poniew aż budżet m iasta  
nie został uchw alony w ten n in ie . 
zarząd m iejsk i będzie się  opierał 
na prowizorjum  budżetowem .

N astępnie kom isarz W ojew ódz­
ki og ło sił decyzję w spraw ie u- 
chw ały rady m iejsk iej co do zmia 
ny statu tu  N agrody L iterackiej 
m. I odzi. w  którym, jak wiadom o. 
Klub N arodow y przeprow adził po 
prawkę w  tym sen sie. ż.e nagrodę 
tę może otrzym ać tylko Polak wy  
znania ch rześcijańskiego. K om i­
sarz W ojewódzki ośw iadczył, że

uchwała ta koliduje z K on stytu c­
ją i d latego m usi w strzym ać jej 
wykonanie.

O św iadczenie to spotkało się  z 
hueznem i oklaskam i BB i żydów. 
Ze strony narodowców padły 0- 
krzyk i:

D zieln ie pan broni żydów!
N astęp n ie kom isarz 'Wojewódz­

ki u dzielił radnem a n iem ieck ie­
mu K ahlertow i adm onicji za o- 
puszczenie sa li w  trakcie p osie­
dzenia. Na to radny Podgórski 
zw rócił uw agę p. W ojewódzkiem u  
ra  n iem oralny sposób traktow a­
nia tej spraw y, dodając, że radca  
w ydziału  przem ysłow ego m. Im-

Ś w i e t n e  w y n i k i  w p i s ć w
do s z k d ł  na S l ą s / u

KATOWICE, 3. 4 ./80  mai-ca za­
kończyły się  na Górny m Śląsku  
w pisy  do pierwszej k lasy  szkół po 
w szechnyeh. Mimo propagandy  
niem ieckiej i sprzyjającej tej pro

pagandzie w ielkiej klęski bezro­
bocia. do szkół p obk ich  zapisało  
się 93 procent dzieci, do szkół ni? 
rnieckich zaledw ie 7 procent.

g ła z a i  m e w

LWÓW, 3.4 cTel. w ł.) . —  Przed  
Sądem A pelacyjnym  rozegrał się  
ep.Iog charakterystycznej dla sto ­
sunków  we W schodniej M alopol- 
sce soraw y.

Do w si Kupczyńce w woj tar- 
napolskim , zam ieszkanej prze­
w ażn ie przez R usinów , przyjeż­
dżał dwa razy w  tygodniu  na nau­
kę re lig ji rzym sko - katolickiej, 
k siądz z H orodyszcza.

W  K upczyńcach m ieszkały dwie 
rodziny Sawaków, które m ia ły  sy ­
nów noszących  im iona ..W łodzi­
m ierz" z tą tylko różnicą, że j e ­
den W łodzim ierz był rzym sko-ka­
tolikiem . drugi zaś greko-katoh- 
kiem.

Tslając w ykaz uczniów  rzymsko-

TANIE CZWARTKI
T-wo Handl. „Orient Tea Co"
Sena*oiska 29 (Galerja Luxemburga) 
komunikuje, że wzorem lat ubieg­
łych urządza, począwszy od dnia 
4 b. m., co czwartek tanią sorzedaż 
herbaty, kciwy, kakao i czekolady

HURT! DETAL!

dzi, p T raw kow ski, grozi! radne­
mu K ahlertow i za to, że g łosuje z 
narodowcam i polskim i, zw racając  
uwagę., że obradom przysłuchują  
się  urzędnicy skarbowi, którzy  
mogą go zn iszczyć m aterjaln ie  
Radny K ahlert potw ierdził rlowa  
radnego Podgórskiego.

N astęp n ie rozpoczęła się  roz­
prawa nad budżetem  m iasta . Ob­
cięto głosam i narodowców  kilka  
subw encyj dla organizacyj ży­
dowskich i dopiero przy pozycji 
2500 zł. dla żydow skiego pogoto­
wia. cała opozycja, a w ięc: żydzi, 
sanacja, soc ja liśc i, Ch. D., radny  
niem iecki K ahlert i koni. W oje­
wódzki utrzym ali sw ojem i g lo sa ­
mi tę subw encję.

14 czacie dyskusji nad tą spra­
wą radni żydow scy, którzy przy 
tej .okazji zab ierali glos. w yrazili 
się  prow okująco o narodowcach  
polskich. Wj buchła w rzawa  
w śród radnych polskich  i p ublicz­
ności. Dwaj radni żydow scy rzu­
cili krzesłam i w stronę radnych  
narodowców, za co otrzym ali od­
prawę. A w antura trw ała około 20 
minut. W ezwano naw et policję, 
która otoczyła silnym  kordonem  
gm ach rady m iejsk iej. W ów czas 
kom isarz W ojewódzki ośw iadczył, 
że spowodu aw antury *zmuczony 
jest przerw ać tok obrad. Radni 
klubu narodow ego pozostali je sz ­
cze na sa li przez pół godziny.

W idoczna jest taktyka żydów, 
którzy dąża do przew lekania ob­
rad i prow okow ania aw antur w  
oczekiw aniu, że w ten sposób uda 
ślę  im doprowadzić do zaw iesze­
nia rady m iejsk iej. W tej in ten ­
cji żydzi m ają zapew nioną pomoc 
ze strony sanacji, coejalistów . Ch. 
D., a ostatn io  rów nież ze strony  
radnego n iem ieckiego... K ahlerta,

1VŁ' UL J31- WIŁ u BE im—

czas r o z s ie c z o n a  Kseńka zaczę- J* j \  .d 0  O d s t a o le n ia  D a te n t  w z g lę d n ie  l ic c n o w  z  p a le n ­
ia tak głośno krzyczeć, że ksiądz *u p o ls k ie g o  firm y  A k c ic t a  S p o le c n u s t  d r iv e  S k o d o y y  Z a v o -  
kazał jej w yjść ze szkoły. | d y  v  P lz n i Nr. 12338  n a : „ Z a p a ln ik  o  d a ją c y m  s i ę  MułączaC '

Na krzyki Kseńki zbiegli s ię  j i w y ł ą c z a ć  o p ó ź n ia c z u " .  O ferty : „ W a r s z a w sk a  A g e n c ja  R e -  
w ieśn iacy , ale jeden z nich M iro- k la m y  ‘ W a r s z a w a , ul- S ie n k ie w ic z a  3 d la  „ P a te n t11. |
slaw  Pytel b uchalter ruskiej koo ■wicaaBBiBg^ggEsiagaranggcaiCTgagwigsmmwmignsEgOTaawBgwtEraKntawraggaBW
peratyw y, zrzucił z katedry kata­
log szkolny, podeptał go, a potem  
w yrw aw szv księdzu statyw  apa­
ratu fo tograficzn ego  zam ierzał 
uderzyć go nim. D rugi w ieśn iak  
M irosław  Kowal lżył tym czasem  
księdza, w czem pom agała mu 
krewna Sawaków, N aścia  Olejnik.
P ow sta ła  stąd w ielka aw antura, 
którą z trudem  uśm ierzył poste­
runek policyjny.

W ło tizim ie rzó w  w  szko ła
jeden P c i m ,  3 drugi Rusin

katolick ich , z nazw iskiem  W łodzi­
mierza Sawaka. kstądz posła ł po 
chłopca do domu. by natychm iast 
przyszedł do szkoły na lekcję. Po ­
słan iec przez pomyłkę poszedł do 
domu .Sawaków Ukraińców.

Skutek by. ten, że zam iast chłop  
ca do szkory przyszła matka W ło­
dzim ierza, K seńka, zaczęła się  kló 
cić z księdzem , że w zyw a greko­
katolika na naukę re lig ji rzymsko 
katolickie.r;..Ksiądz nie orjentow ał 
się początkowo, o co chodzi. W ów

W innych pociągn ięto  do odpo­
w ied zia lności sądowej, a Sąd 0 -  
kręgow y w Tarnopolu zasądzi! 
ich. Od wyroku tego odw ołali się  
i w czoraj Sąd A pelacyjny obni­
żył im częściow o karę, zasądza­
jąc Kseńkę Sawak i M irosława  
P ytla  za targn ięcie się  na osobę 
duchow nego na rok w ięzien ia , 
zaś Mirosławca K owala i N aścię  
.O lejnik  na 8 m iesięcy w ięzien ia .

KobietyLzndazłam 
Nowy Rodzaj 

Pudru do tworzy!
i d

l i i i

Tak, naprawdę nowy rodzaj 
fuchu -który nietylko utrzymuje 
not mój bez br ydkiego połysku, 
lecz także trzyma się po jedno- , 
krolne/n zastosowaniu conajmniej . Ę 
osiem godzin. Nazywa się Nowym I '
Pudrem Tokalon o „Matowym i  )
Wyglądzie”. Fabrykanci twierdzą, .
■o przyczynia się do tego zmie- % 

i ia lis pud,u > podwój ią Pianką m v H m
Krtmowa- W każdyu, idzie wiem, że lii,AK
czyni on cerr moją .-lelik-tniejszr i lad- ę;
nie rą niż kiedykolwiek. Mam większe po­
wodzenie j mężczyzn. Niektórzy nawet szaleją 
x « moją brzoskwiniową cerą, uważaną powszechnie 
za zupełnie naturalną. Ten nowy Puder Tokalon jest 
tak przylegający, żo trzyma się nawet gdy jestem na 
o rwietrzu, podczas dzszczu, wiatru lub przy poceniu się.
Najzwyczajniej i torują go rano i nie pudruję _ię przez cały’ 
dzień, niezależnie od tego dokąd idę i co robię.—

Gratis, Każda czytelniczka niniejszego pisma .noże „trzymać brzptatn,« 
Luksusową Kasetkę Piękności, zawierając Krem Tokalon (różowy i blaty), 
ora-* rozmaite odcienie Pudru Tokalon. Należy przesłać 70 groszy w znacz­
kach na rwrot tłrzesyłki, opakowania i innych kosztów, do fi-my Ontaz, 
oddział 42 — B Warszawa, Traugutta 3.

W  t e a t r a c h  i a a  e H r a i a c h
W a r s z a w y

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia sie następująco:

Toair Narodowi y „Krysia" Sza­
niawskiego. Tc itr Maty Lu­
dzi!; i S-i o" Teatr Kameralny 
,..NoraJ‘ T’os ina z Grywińską 
Teatr Letni „Piękna Helena" Of 
fenbacha z Modzelewską i Dymszą. 
Teatr Aktora: ,Sdac Paryski 13” sztu­
ka Yićki;' Baum.

A teraz, na co warto pójść do ki­
na? światowid (Marszałkowska 
111).- — , Ksfiusza". St'lo-

wv (Marszałkowska 112) — „Wesoła 
wdówka", Atiantic (Chmielna 33) 
— „Wonder Bar". Apollo Marszał­
kowska lOfi) — „Weronika" z Fran­
ciszką Gnał, Capitol (Marszałkow­
ska 125) — „Jej szampańska
noc”. Europa (Nowy Świat 
03) „Malowana zasłona" z Greta Gar 
bo. Rialto (J asna 3) „Poszukiwaczki 
złota".

Casino (Nowy świat 40) „Dla cie­
nie śpiewam" film z Kiepurą.

W Cyrku (ni Ordynacka) operet­
ka: „G-a iazria Areny".

o o  o

P r o ™  polskich radjostacyj
Rzekomy przedstawicie! Baizewskiego

d o k o n a ł  w ła m a n ia  w  G n ieźn ie

Wyrok w masowym procesie
k o m ń n i s t y r z n y m  ne W o ł y n i u

"KOWEL 3.4. (K or. w ł.) —
,P r z e i  Sądem  Okregowem  w Łuc­
ku, na se sji w yjazdow ej w  Kowlu, 
toczy ł s ię  proces przeciwko 58 o- 
skarżonym  członkom K. P Z U.

Akt oskarżenia zarzucał w szyst  
kim  oskarżonym , że w  jesien i u- 
b ieg łego  roku prow adzili na te- 
renić AYolynia in ten syw n ie  akcje 
strajkow ą rolną, która zm ierzała  
do w yw ołania zb iojnego ruchu  
ch łopskiego. Akcja ta polegała na 
zm uszaniu  gospodarzy do bojko­
tow ania  targów  i jarm arków w 
m iastach  i m iasteczkach  i w yw o­
ływ anie w  ten  sposób braku pro­
duktów spożyw czych na rynku.
Wobec opornych i tych. którzy n ie j spokojnie, 
poszli na lep zbrodniczej agitacji,

stosow ano krwawy teror a w ki] 
ku wypadkach usiłow ano podpa­
lić  ich m ienie.

Za udział w ag itacji, którą kie­
rował K om itet O kręgowy K. P Z. 
U. skazał Sąd: -Jefrema Dawidu- 
ka na 10 lat. K ornicja Siomaka i 
D aniłę N ik itiuka po 8 la t; T rofi- 
ma M ielnika, W łodzim ierza Tyszy  
ka, Jukim a Romaniuka i Ostapa 
Siomaka po 7 lat w ięzien ia . Z po­
zostałych  skazano: 12-tu po 6 la t;  
21 po 5 la t; —  12-tu po 4 lata i 3 
po 3 lata. W szystk ich  oskarżonych  
pozbawiono praw publicznych  i 
honorowych r.a przeciąg od 6 do 
10 lat. W yrok przyjęli oskarżeni

GNIEZNO, 3. 4. O negdaj w ła ­
mano się  do m ieszkania rzeźnika  
D ybizbańtkiego przy ul M arszaw  
sk iej 20 i z sza fy  żelaznej skra- 
dz;ono 3130 zł. K radzieży dokona­
no w niezwykłych. okoliczno­
ściach .

Przed czterem a tygodnianr  
przybył do D ybizbańskiego młody 
człow iek, rzekomo p rzedstaw iciel 
fabryki lik ierów  B aczew skiego  
2e Lwowa i zaproponował założe­
nie reklam y św ietln ej fabryki na 
dachu jego domu ofiaru jąc 600

zł. za dzierżaw ę m iejsca. Wywo- 
law szy  go dla załatw ien ia  in tere­
su, w ch w ili, gdy D ybizbauski czj 
kaf, wy w abiony.'ze sw ego lokalu, 
rzekom y przedstaw iciel Baczew- 
skiego okradł go.

CAFE „Sifi!“ Królewska 
tel. ZS6-29

18 Koncert fort., g. 20.30 p. No­
wińska - Durowa — śpiew.

A r e s z t o w a n i e
u r z ę d y  s k e r & o w e g o

RÓWNE. 3.4. —  Z polecenia sę ­
dziego śledczego przy S. O. w 
Równem aresztow ano naczelnika  
Urzędu Skarbowego \v  Równem. 
T ytusa K alinow skiego. Ze w zg lę ­

du na dobro śledztw a b liższe  
szczegóły  aresztow ania  trzym ane1 
<=ą w tajem nicy. A resztow anie po­
w yższe w yw ołało w Równem n:e- 
hyrw ala sensację .

S k a z a n i e
naczefniKa *2by sKar&o^ej

BRZEŚĆ n/B. 3.4. (P A T ). —  Po 
całodziennych  obradach Sąd O- 
kręgow y w  P ińsku w ydział m iej­
scow y w  Brześciu, po rozpatrze­
niu spraw y H enryka Gawrońskie-

staw a G rzybowskiego, naczelnika  
tejże izby. w ydał wyrok, skazują­
cy G awrońskiego na 6 la t w ięz ie­
nia. Oskarżony G awroński, p osia­
dający ukończone st udja prawne,

Pretensje konsystorza prawosławnego
z o s t a ł y  o d d a l o n a

vVILNO. 3. 4. Sąd A pelacyjny obecnie m ieści się  w nim szkoła  
rozpatryw ał spraw ę m iędzy kon- p ow szed nia . Sąd Okręgowy pre- 
systorzem  praw osław nym  a m agi- ten sje  konsystorza w spraw ie  
stratem  m. W ilna o posiadariit zwrotu uw zględnił, natom iast 
domu i placów  przy ul. K alw aryi- Sąd A pelacyjny powództwo koń­
skiej 73. Dom ów przylegające systorza odalil i sporną n ierudio- 
do cerkwi, został w ydzielony, a | rność zasądził na rzecz m iasta.

B £ u t e r j a  C i i n k i e w i a c w e f  |
n a  Itc y ta c ii

go. b. naczeln ika Izby Skarbow ej. sam się  bronił i zapow iedział wnie
w B rześciu  —  z art. 225 k. k. —  o 
dokonanie zabójstw a na osob ic Gu

sien ie apelacji.

WARSZAWA
Czwartek, 4 kwietnia 1935 r.

6.30 ,.! edy ranne wstajn zorze/'. 
‘3. >0 Muz. (pł.). 7.15 Dzień. por. 7.25 
Ti. c, muz. (pi.) 7.45 Prbgram. 
Wskazówki prakt. 8.00 Audycja dla 
szkó-I. 8.Ó5 F r.icrwa. 11.07 Sygnał cza, 
su. 12.00 Ilcjna!. 12.03 Wiad. nuf.- 
orol. 12.05 Audycją dia szkół: „Wenc­
la Szkoia*. 12.30 Konc. szkol, z F ilh. 
A „rsz. 13,00 „Chwilka dla kob.et ;
13.05 Dzień, połudn. 13.10 D, c. konc. 
,szk. i Filh. Warsz. I3:i4'5d,,ż. rynku
13.5.5 Przegięć giełd. 14.00 Prżehra. 
15.45 Konc. Ork. Adama Furmańskic- 
go. P5.o0 Pogadanka w jezykn tran- 
cnskini. '0.45 „Kwadrrns nmzvki kla­
sycznej" (p i) . 17.00 Reportaż z ln-

spsd/ić
cuskn.

śicięto. 23.05 Skrzynka fran-

ItR.MCóW: 7.45 t'rogram oraz
wskazów-k! prakt. 11.57 Sygnał czasu, 
heinal. 15.45 Nowości z ptyt, 16.00 
„Owie .Marysie" — Koncert muzyki 
ludowej. 16.45 Kwadrans stawnych 
arlysjów. 18.30 Konc. sal. z płyt. 
19.07 lhograni. 19.15 „Harcerstwo 
polskie, a one organizacje skautow- 
skie . 19.25 Sport. 20.00 Dokąd jechać 
w święto?

l-\> G\\ : 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki p-rkt. 15.45 Piosenki ludowe. 
16.45" Chw ila Bizeta (pt.) 17.40 Audy­
cja dla chorych. 18.30 Konc. rekl. 
IS.45 .Muzyka lekka (pl.). 19.07 Pr - 
gram. 19.1 , Wywiad z najzłośliw-

'tytutn Ratlr,v.’V.go w V. arszj I7.I.5, szym człowiekiem w Polsce. 19.25
r.onc. pop. 17.50 Sport. 1S.00 Tiosen- Sport, iu.ua 
ki (pk). Ls. 15,.i. Rok- 1905 t\v poezji poi j oD';--

Piosenk;.

skiej1. 19.30 „Skrzynka ogólna". 13.+0 
„Ź\cię Imlturalna i artystyczne stoli­
cy". 18.45 Muz. lekka (pk). 19.07 Pn 
grani. 19.15 „Nowiny leśne". 10.25 

•S-iori..' 19.35 Zapomniane,; przeboje 
(pk). 19.50 Feijcton aktualny. 20.(X) 
„7 w-esolą muzą przez świat". 2t).4j 
Dzicn. wiecz./20.55 „Jak praciiieinw i 
żyjemy w Poistsi. 21.00 Tękitr Wv-

7.50 \Vrska-
:ojf ki 
I ieinal.

7.4:> Progi im. 
prakt. 11.5"

13,50 Wiadom. gospod. 13.95
Sygnał czasu

M iadom gospod. 13.55 Przegląd giel 
d ow i. 14,<)0 „Od pieśni do piosenki" 
(pl.). 13,45 Płyty. 1(.k07 Program. 
19,15 Mu/yk„ (pt.) 1 <>.25 Sport 20.00 
..Jak spędtićt św'ięto‘.

PffijZNAŃ: 7.45 Program. 7.50
oorażni: „Rckm". 21.20. ' Władysław Wskazówki prakt. 13.00 Koncert Tria 
Żele"A-j; W p  fortepianów' 22.6M salonowego. 13.55 Przegląd gieldo- 
K..nc. rct'1 22.lo  Koncert w w\'-. u y. 15.45 Dwie koncertowe parafra- 
Orjf. jazzpWej P. R. 22.15 śr,,ewr ii-- - zV (ph tv). 16.45 Kwadrans słynnych 
storyczne J. Ursyn - Niemcewicza. I artystów'. 18.30 Życie kult., art, i spo- 
23.00 M.ad. meteok dla komun. lotu. j )ecvne Poznania. 1S.35 Konc. rekL

„Wszelkie nrawa zastrzeżone"
Najbliższa premjera Teatru Małego

■'■ykańskiej

KRAKÓM', 3. 4. Komornik p ic. 
wszego rewiru w Kraków tę, p r z e - . . e.t 
prowadził licytację 12 sztuk bi- ny". 
żuterji, znanej awant->irnicj Ma­
rji Ciurkiewiczow ej. ech tn pcl ry 
cia kosztów sądow yih . zw iąza­
nych z jej procesam i, w ogólm  j 
kwocie 263,8 aj. Z licy tacji uzys­
kano tylko 1628 zl. a ponieważ 
kwota ta nie pokrewu pretensyj 
skarbu, tlnia l-l kw ietn ia  fidkę*

dzie się  druga l ic '(a c js , na któ- 
będą -przedane "futra „hrabi-

D - m  im m rzn
LWÓW, 3. 4. Na zebraniu Tow. 

Przyjaciół Żołnierza zgodzono się  
. na rozpoczęcie budowy Domu Źot 

nierza w e Lw ow ie przy ul. Jabło- 
iiowgfrjcfr, kosztem Brio t j s  z l.

Teatr Jlaiy występuje w sobotę 6 kwietnia z nrcmicrą ariteryk 
komedji „Wszelkie prawa zastrzeżone" Ir-Enga heya D a\is’a.

Komedja amerykańska czerpie ’.re«ć z życia wydawniczo - literackie­
go Ameryki dzisiejszej, a czyni to w formie wesołego, ;vręcz rozbryka­
nego żarłu komedjowego, nie pozbawionego cech iron.ii, satyry i głeb 
szego znaczenia.

Groteskowe perypetje amerykańskich „stadeł literackich" dadze spo­
sobność'naszym "artystom: Romanównie, 3)a-zyńskiemu, Wesołowskiemu, 
Różańskiej. Brodniewiczowi. Ziembińskim iu, Bukojcmrkiej. Krzymuskiej, 
Kr/cwskiej, Bogu uńskiemu, do^stworzenia gr.lc”ji fi rur -,-yscce echarak- 

| terystycznych, zabawny-ch, zbudowanych na bezpośredniej obserwacji/ 
dzisiejszego życia amerykańskiego.

,,Wsz ‘Ikio prawa, zastrzeżone ukaże się* w reżyserii żbigniewa 7,icm- 
i hlńskiego, w dekoracjach 8t. sliw.ii^ki^go.

! Wznowienie „Szklanki wody"
w teairze Narodowym.

Teatr Narodowy, z cyklu repertuaru retrospektywnego po cenach o 
CO proc. zniżonych’, u inawla dziś środę 3 kwietnia cieszącą się plbray 
ni.rin pow udzeniem w ubiegłym ąe/rorde „Szklankę w o d y  Scrib‘a, jed­
na 7. arcydzieł teatru francLiskiego.

W „8zklar.ee wody" pole niciio!.‘Wtitnie widkRgo is/pjsu uklorekicg > 
znajduja: Ćwiklińska, Pancewiczowa,,Liudor.Tw.iu i Leszczyński. Inne 
role grają: Pawłowski, Bogusiński, Krzewiński, Wojdalińska, źejdowsk' 
i  inni. ^

23.05 I). c. l.onc. Ork:estry lazzowej 
P R 23.30 Ri-7tnowy z angielskimi 
słuchaczami P. R

Piątek, 5 kwietnia 1935 r.
6.30. „Kiedy ranne wstają zorze".
6.50 Muz. (ph). 7.15 Dzicn. por. 7.2.5 
D. c. muz. (pł.). 7.45 Program. 8.00 
Audytja dla szkól. 8.0.> Przerwa. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 
12.03 Wiad. meteornl. 12.05 Muzyka 
sal. Chwilka dla kobiet. 12.55’ Dzien­
nik poludn. 13.00 Koncert Tria salono 
wego. 1.3..50 Wiad. o cksp. pols. 13.55 
Pmcgląd gieln. 14.00 Przerwa. 15.45 
Melodie góralskie (pl.). 16.00' „Dwie 
Marys-e" Audycja muzyczna. 16.:)()Po 
gadanka przyrodnicza p. t. „Kwiecień 
na niebie i ziemi". 16.45 Kwadrans 
s'ynnych artystów" (pl.). 17.00 Dy­
skutujmy „Ó wartości pracy'. 17.15 
KóncrH organowy. 17.40 Audycja 
dla cht r;, :h. 18,10 Fragment słuch. I 
komedji Rittnerg „Glupj Jakób". 18.30, 
Kom. rekl. 18.45 Muz. salon. (jd.). 
19.07 Program 19.15 „Mcrz; "ka -ol- 
nicza". 19.25 Sport. 19.35 Piosenki.
19.50 Feljeton akti—hn' 2n.()0 „jSk 
Spedac śwMto?". 20.05 Pogadankę 
muzyc/.ną wygłosi Micha! Kondracki. 
20.15 Konc.it synuoniczny z t ilb. 
22.30 Recytacje 'jięjęfcyj. 22.45 Nauki 
wielkopostni': ..O tncwolaniu osobi- 
•tcm". *̂.23.1X1 Mćiad. metepr. dla ko­
mun. lotn. 23.05 Muzyka Icklm. (pi.)

Piątek, 5 kwietnia 1935 r.
KATOU4CF: 7.45 Program. 7.50

Wskazówki prakt. 13.50 Giełda zln- 
! żowo-towarowa. 13.55 Chwilka spo­
łeczna 14.00 Koncert pop. (pt.)

| 1 ).4/i Kwadrans walców (pk). lo.45 
[Kwiaty polskk* (p t). 17.1.5 Koncert 

• rganowy. 1S.30 Konc rekl. 18.45
Krótki koncert muzyki. 19.07 Pro-

| gram. 19.15 „ 0  współżyciu inlodzie- 
z. radjcn)‘. 18.35 30.00 JąJc

18.45 Muzyka w wyk. zespołów/. 19.07 
Pro gam. Um 5 Skrzynka rolnicza.
19.25 Sport. 20.00 „lak spędzić świę-
iO".

TORUiN: 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki prakt. 13.55 Przegląd giełdowy. 
14.0*0 luzyka pop. (pk). 18.30 Kon-
cert re.kl. 18.45 Utwory solowe (pk). 
HkOr Program. 19.1p.Wiadom. gosp. 
Pomorza. 19,25 Sport. 20.00 „Jak 
Sjiędzić święto".

WII NQ: 7.45 Program dzienny.
7.50 Chwilka społeczni 7.55 Giełda 
rolnicza. 15,45 Pżljs i Tabet (płyty). 

16.45 AKnuchin gra (pł.). 18.30 Kon­
cert rek!. 18.40 Życic artyst. i kult 
nr sta. 18.45 Recital fortepianowry. 
19.0/ Program nn sobotę. 19.15 W 
śwdutK rampy — nowości teatralne.
19.25 Spbrt. 20.00 Jak spędzić święto?
■U !U W AU .ri 1,‘ ^łB.TO!!"1  11 *-■

POZNNŃ, 3. 4. U rzędnik zakła­
du psychjatrycznego Powainku  
pod. Poznaniem  F eliks Czabańsk , 
popełnił sam obojslw o w ten spo­
sób. że założył sobie pętle na szy­
ję, następn ie strzelił do siebie z 
rewoheeru, a gdy upadł na z ie ­
mię. pętla zacisnęła  się i samobój 
ca zakończył życic.

KRAKÓW, 3. 4. Z okna m iesz­
kania na 4 p iętrze domu przy pl 
Szczepańąkim  2, gdzie m ieści się  
zakład pogrzebowy W olnego, w y­
skoczyła etudenlka uni\versytetVi 
Selm a L ittne, zabijając się  na 
m iejscu .,,
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(EGZOTYCZNA W A R S Z A W A

D u s ^ a  C h i ń c z y k a
-,,MS5trź“  h e r b a t y  o w a d a c h  I z a l e t a r h  F o i a k d w

Pan Cften-Chik-Fcn je s t  Chiń 
czykiem  zeuropeizowanym  w ca­
lem tego  słow a znaczeniu . Zw ie­
dził bezm ala pół św iata , w łada  
ośm iom a językam i, ma w szędzie  
przyjaciół, n ietylko w  Cninach, 
ale i w  Japonji, Ińdjach, R osji i 
w P olsce.

—  Mam Szerokie 'serce Euro­
pejce mi bardzo podobają, a P o l­
ska najw ięcej kocham  —  m ówi 
zabawną łam aną polszczyzną  
uśm iecha s ie  przytem tak pro 
m ienm e, że trudno mu nie w ie­
rzyć.

C H I5 .SK I L E O N A R D O  
D A  Y IN U I

P Chen-Chik-Fen pochodzi ze 
starej, bogatej i arystokratycz­
nej rodziny ch ińskiej w  Szangha­
ju. Dziadek, praw dziw y chiński 
Leonardo da Y inci, gen ja ln y  m u­
zyk, literat, m atem atyk, m alarz i 
filozof, —  y  szechstron nie w y­
kształcony —  w ykładał języki na 
uniw ersytecie i gryv,ał przepięk­
nie „jak n ikt w  całych Chinach" 
na nieznanym  u nas instrum en­
cie, zw anym  choankichen; m alo­
w ał też przedziw ne obrazy, które 
„w yglądały  jak żywe".

—  Jak nam alow ał słońce, to 
było praw dziw e, gorące słońce, 
a iak smoka, to był żywy, strasz­
ny sm ok! —  entuzjazm uje się p. 
Chen-Cliik-Fen i z  Wyrazu jego  
tw arzy dom yślam  się , że to m u­
sia ło  być napraw dę coś w span ia­
łe go-

Cuda te  n ie były zresztą  na 
sprzedaż; rodzina Chen-Chik- 
F en a ofiarow yw ała je  tyłku przy  
jaciołom  lub... biednym, którzy  
prosili o pomoc. Taki jeden  obra­
zek był n ielad a jałm użną, gdyż 
cena jego dochodziła nieraz do 
tysiąca  dolarów.

O jciec Chen-Chik-Fena prow a­
dził bank ziem ski i p lantacje her  
baty, a m ały Chen-Chik-Fen od 
najm łodszych la t m arzył o han­
dlu i podróżach. Gdy m iał 12 lat 
„wyrywał" s ie  już do Europy, 
ą te  pozwolono mu ruszyć w sa­
m odzielną podróż dopiero wtedy, 
gdy przekroczył gran icę dojrzą 
lośei, to je s t  całych  lat... 35.

W HERBACIANEJ AKADEM JI
Zanim  C hen-Chik-Fen rozpo­

czął sw ą w ędrów kę po obcych  
lądach, ukończył w  Szanghaju  
stu d ja  handlow e, sp ecja lizu jąc  
s ię  w  herbacie. Szkoły handlow e  
w Chinach posiadają  bowiem  
sp ecja ln e w ydziały , które k szta ł­
cą  fachow ców  w  dow olnie w y­
branych ga łęziach  handlu, por- 
celaną, jedw abiem  czy herbatą. 
Chan-Chik-Fen zosta ł sp ec ja li­
stą  h erb acian ym ; zna n iezliczo­
ne m nóstw o gatunków  herbaty', 
um ie przyrządzać przedziw ne, 
w onne m ieszanki, k tórych nasz  
szary ogó ł w ca le  n ie  p ija — chne- 
by ze w zględu  na ich  d ostatecz­
n ie  słon ą cenę 50 i 100 zł. za k i­
logram  T yle kosztuje praw dziw a  
zie lon a  herbata, którą p ije  sam  
cesarz ch iński. D aw niej cerem o­
n ia ł dworu ch iń sk iego  m ówił, że  
herbata, którą p ije cesarz je s t

zastrzeżona w yłącznie dla niego  
Dopiero od niedaw na zniesiono  
ten przępis i przysmak w ładcy  
państw a chm sKiego jefet dostęp­
ny dla każdego.

K O N T R A S T / CHIŃSKIE  
I K U L T U R a POLSKA

—  Gdy byłem  w' Chinach, n i­
gdy o P o lsce n ie słyszałem  —  
opowiada p. Chan-Chik-Fen.— Na  
zw ę W arszawa C hińczycy ko jar 
rzą przew ażnie z N iem cam i i to­
wary', przychodzące do Chin, biu­
ra często za eksport niem iecki.

—  P ierw szy raz zetknąłem  się  
z ro lakam i w Leningradzie, 
gdzie prow adziłem  fabrykę w y ­
robów skórzanych. Tam konsul 
polski i kilku jeszcze p rzjjació ł 
Polaków  zaczęło m nie nam aw iać  
do w yjazdu do W atszaw y.

—  W ten  sposób jirzed 6 laty  
znalazłem  się  w P o lsce i teraz  
naprawdę Wasz kraj pokochałem , 
żaden  naród na św iecie  n ie je st  
tak serdeczny i gościnny, jak Po­
lacy. Zachwyca m nie w ysoka kul 
tiira polska. W Chinach przepa­
ście m iędzy bogaczam i a bieda­
kami, cyw ilizow anym i i an a lfa ­
betami śą o w iele w ięk sze: z jed ­
nej strony bogactw a i skarby bez 
m iary, kufry pełne brylantów  i 
złota, z drugiej głodujące m asy; 
z jednej strony C hińczycy w y­
kształceni, k u lturaln i, w ładają-

c> językam i, z  drugiej —  ciem ­
nota bez granic. W P olsce różni 
ce nie są tak jaskraw e, ogolny  
poziom kulturalny w ydaje mi się  
bardzo w ysoki.

SM UTNE ŚWIADECTWO
—  Pomimo, że. bardzo jestein  

przywiązany do Polaków, m uszę 
powiedzieć, że pracow ać w P o l­
sce je s t  baidzo trudno. Prow a­
dziłem  już różne in teresy . sKlep 
herbaty i kawy, skład wyrobów  
chińskich, porcelany, jedwabiu, 
urządzałem  też w ystaw ę chińską  
w W iln ie w  r. 1932. I w szystk ie  
te in teresy  przyniosły mi ogrom ­
ne straty  fin an sow e. Jestem  m o­
że zoyt łatw ow ierny... W Chinach  
handel na w ek sle praw ie nie 
istn ieje, daje się  tow ar bez wek 
sli z dobrą w iarą, że k lien t za­
płaci. Solidarność wzajem na, bez 
w zględna uczciw ość i w rażliw ość  
na cudzą krzywdę je s t  u Chiń­
czyków w ogóle bardzo rozw inię­
ta Chińczyk nie um ie odmówić 
niczyjej prośbie. D zięki ternu po­
n iosłem  duże szkody, w ielu  ludzi 
nie popłiłcilo mi należności za to­
war, narażając m nie na straty; 
dochodzące do kilkunastu ty s ię ­
cy złotych. Może zresztą nic m ie­
li pieniędzy, może chcieli, a nie 
mogli oddać?...

Przyznaję, że sz lachetny upty- 
mizm p. Chan-Chik-Fena w zru­
sza mnie; W zrusza i zaw stydza...

 ................Ul

A KOBIETY?
—  K obiety? Znam w iele kobiet 

różnych narodowości, ale m yślę, 
że jeś li s ię  kiedy ożenię, to z P o l­
ką. K obiety europejsk ie są na- 
ogół ładne, m ądre i w ykształcone, 
ale w  porównaniu z Chinlcami 
niooszczędne i n iesta le w uczu­
ciach. Chinka w ierna je s t  m ężo­
w i do śm ierci, w  F u rop ie  m ałżeń­
stw a rozchodzą s ię  c;*ęsto po k il­
ku latach . To mi s ię  n ie podoba 
i to m nie przeraża.

Przi m meczem z Afryka
tenisiści rozpoczynają tr e n in g

Termin międzypaństwowego meczu 
tenisowego o puhar Davisa Polska— 
Afryka. Pułudniowa zbliża sio, toteż 
nasi czołowi gracze przystępują do 
racjonalnego treningu. Już w naj 
bliższą niedzielę w Warszawie na 
kortach Degji rozpoczyna się plano­
wa praca. W skład obozu wyznaczo­
no rastępujących tenisistów. Tlo- 
czyńsl.iego, Hebdo, Tarlowskiego, 
Bratka i Spychalę. Poźatem w obo 
zie wezmą udział dwaj n.lodzi gra­
cze; Majewski i Wojciechowski. Pod 
koniec obozu Wezmą w nim udział 
Jędrzejowska i Witman, którzy w dn 
15—24 b. m, grać będą w Rzymie.

W dwa tygodnie po treningu, w 
dn.ach 20- -22 b m. Tłoczyńsk5 i 
Hebda grać będą w meczu Legja — 
Ali England Club w Warszawie, a 
w tydzień potem, w dn. 26—28 b, m. 
wyjeżdżają oni razem z TarlowsLim 
do Berlina na mecz z klubem Rott- 
Weiss.

Earw Polski w najważniejszym 
meczu, jaki czeka naszych tenisi­
stów w sezonie, mianowicie z Afry­
ka Południową w Warszawie w <tn. 
IV—19 maja na kortach Legji, bro­
nić będą. Tłoczyński i ‘ Hebda. Re­
zerwowym jest Tarłów ski.

Pierwsza drużyna olimpijska
L e k k o a t l e c i  p r z e d  i g r z y s k a m i

P|(ką r owerową
Interesuje Me tylko Śląsk

Nie u.^zysey praw dug Jdobnie wiedzą, 
że wśród wielu gałęzi sportu uprawia­
nych w Polsce znajduje się i pitka ro­
werowa. Dotychczas zaiuteri,-.
(vm sportem skupia się wyłącznie na 
Śląsku W  roku ubiegłym były próby 
przeflancowania tego sportu i do sto­
licy’, gdzie odbvł się mecz pokazowy. 
Widocznie jednak mecz ten nie trafił 
do przekonania warszawskim miłośni­
kom roweru, gdyż obecnie zupełnie nie 

i

piłkąprzejawiają oni zainteresowania 
rowerową.

Dodać trzeba, że mec2e piłki rowero­
wej są bardzo atrakcyjne, przypuszczać 
więc należy; *że gdyby rozpoczęto syste­
matyczną propagandę tego sportu ł v? 
innych dzielnicach Polski, wów czas 
wzrosłoby zainteresowanie.

W Pszczynie rozpoczynają Się :utro 
finały mistrzostw Polski w piłce rowe­
rowej. O tytuł mistrzowski ubiegają 
się wyłącznie kluby śląskie.

P olsk i K om itet O lim pijski za­
rządził, jak w iem y; pow ołanie  
drużyn olim p ijsk ich  W 9-ciu  dzie­
dzinach sportu, a m, in. w  lek- 
k iejatletyce W  tej osta tn iej ilo ść  
członków drużyny olim pijskiej 
m iała w ynosić ao 14 lekkoatletów  
i do 4 lekkoatletek . Polski Zw. 
Lekkoatletyczny początkowo pra­
gnął w strzym ać s ię  do nóźniej- 
szego term inu z ogłoszen iem  
składu drużyny o lim p ijsk iej, w y­
chodząc z za łożen ia , że trudno  
jest aY obecnej ch w ili w yznaczyć  
sp raw ied liw ie 18 zawodników. 
W planach  PZLA je s t  obóz przed­
olim pijski, postanow iony' jeszcze  
w r. z. Obóz ten  m iał liczyć około  
35 zaw odników  i dopiero po jego  
odbyciu PZLA m iał og ło sić  listę  
18 członków  drużyny olim pijskiej.

Po w yjaśn ien iach  ze strony

cy, którzy7 w yróżnili sie  na jesień  
nych zawodach p. n. „szukajm y  
olim pijczyków", a m ianow icie:  
Górek (Ł ań cu t), Kocoń i KulD  
gowski (B yd goszcz), M acedoński 
(L w ów ), Jacu ła  (K rzem ieniec), 
M igdał (I.ap czyca), Szubra (Ze­
brzydow ice), S tan iszew sk i fSw i- 
slb cz), Szydłow ski (B ia łystok ), 
Serafin  (S tróże). \rlam czak  
(P rzew orsk ), JŚsinski (Stopn i­
ca ).

IV planach PZLA leży zorgani­
zow anie kilku obozów, a nrano- 
w icie dla panów : 24 .4  — 2 9 .5 .

oraz 16 9 — 19.10, a dla pafl? 
16. 6, — 11 .7 . i 7 . —  3 1 .1 . 1933 r. 
Nadto na w iosn ę 1936 r. oabędą 
się  ostateczne obozy przedolim ­
pijskie.

Pozatem  PZLA projektuje za­
angażow anie sp ecjalnych  trene- 
n w do biegów  krótkich i d ługich  
oraz przeprow adzenie kr oski eh o- 
bozów specjalnych  dla sprin te­
rów- j sz ta fet, dla d ługodystan­
sow ców, dla m iotaczy i skocz­
ków P lany te bedą realizow ane  
w m iarę funduszów .
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Ehrlich w a lc zy ł z  B a rn ą
W Paryżu odbył się ciekawy indy- (Polska), Haguenauer (Francja) i W ajsow na

Kotar (Czechusłowacja) Ehrlich ła-1- pnnoT. ie:

i Szwecji, gdzie stoczyła ogółem 57 
meczów, z których wy grała 34.

widualny trójmecz w tenisie stoło­
wym pomiędzy najlepszymi tenisista­
mi Polski, Francji i Czechosłowacji, 
Zwycięzca walczyć miał z mistrzem 
świata, Wpgrem Barną.

.W trójmeczu wzięli udział Ehrlich

Sportowcy sowieccy coraz częso ej 
zaglądają do państw europijśkich. 

t Ostatnio reprezentacja zapaśników so 
Polsk. Kom. Olimp., który zapew- I wieckich odbyła tournee po Norwegii,. j t , i I : - j * a._.t_ r-\ A In  ̂  **ł*7
m ł, ze z jednej stron y pop.era 
zam ierzenia PZLA w dziedzinie  
szkolenia w ięk szej ilość* zaw odni­
ków, a z  drugiej strony, iż skład  
osobowy drużyny olim pijsk iej n ie  
je st  sta ły  i może być zm ieniany, 
a nawet, w  razie potrzeby zw ięk­
szany. Zarząd PZLA postanow ił 
w yznaczyć im ienny skład człon­
ków drużyny o lim pijsk iej, któr” 
przedstaw ia s ię  n astępująco: pa­
n ie: Cejzikowa, K w aśniew ska,

i W alasibw m zów na;
BiniakuWski, Garn-

Grapa. żołnierzy sowieckich, nale* 
żących do. Unji młodzieży lćornuni* 
stycznej, dokonała interesującego rsi- 
du na łyżwach przebywając w riąifu 
trzech dni 215 km. nu rras;e Nikolsk 
— V, ładywostok — NikolsL

twb zwyciężył obu swoich przeciwni? 
ków. wubee czego spotkał s'e ż Bar­
ną. Wynik spotkania Barna—Ehrlich 
był 3:2,.

J u ż  i mrCarz*
d r u ż y n ą  o l i m p i f e t a

Poza Polskim Zw-iązkimr Lekko- skj (kombinacja nctrwfeska), Karpiel; 
atletycznym również i Polski Zwią- Orlewic;- (biegi 18 50 hm.), Łusz
zek Narciarski ustali! skład drużyny 
olimpijskiej. V? skład narciarskiej 
drużyny olimpijskiej wejdą: Stani
sław i Andrzej' Marusarz, Czech, Gór

czek, Bochenek (nhok-' otwarte) ora*. 
Weinsehenk i Jabłoński (kombinacia 
alpejska).

f t h l n i l i g r  m
k o m b i n a c j ę  a l p e j s k a

Tak. druga Część kombinacji aljiej 
skiej zawodów narciarskich o mi­
strzostwo okręgu podhalańskiego od­
był się na Kalatówkach slalom. Dy­
stans wynosił około 550 fu., różnica 
wzniesieniu 180 m.

IV slalomie wzięło udział 20 za­
wodników7, z których sklasyfikowano

16. Zwyciężył Zając < SN PT f ) w cza­
sie 1 :21,9, 2) Schindler, 3) Orlewicz 
(obaj W isła), 4) Paweł, 5) Marusarz 
(obaj SNPTTj 

W wyniku biegu zjazdoweg i i sla­
lomu mistrzostwo w kombinacji alpej
skiej za rok 1935 zdobj. Jan Schin­
dler — 2) Orlewicz, 3) Zając, 4) Pa 
weł, 5) Jan Marusarz.

carz, H eljasz, K ostrzew ski, Ku­
charski, K usociński, Lokajski, 
Luckhaus-, M otaiezyk, Noji P ław - 
czyk, S iedlecki, Śoldan, Sznaj­
der.

W edług m iast ;,przydział" pa­
nów je s t  n astępu jący: W arszawa  
5, Poznań 3, B iałystok  i Lwów po 
2, Kraków 1 Śląsk po 1

W szyscy ci zaw odnicy, z w y­
jątk iem  pań, będą na 5-cio ty ­
godniowym  obozie, który rozpo­
czyna się  24 k w ietn ia  W CIW F ‘ie  
na B ielanach. K ierow nikiem  obo­
zu będzie p. Slaehciak, trenerem  
p. Cejzik.

N adto na obozie tym będą t. zw. 
zastępcy  członków drużyny olim ­
pijskiej, w  liczbie 12. Oto ich  
n azw iska: H aspel, H ofm an, Kluk, 
Kozłow t’ki, K oźlicki, Lesicki, Ma- 
szew ski, M ikrul IPT , N iem iec, 
Nowak, Trojanow ski Edw ., T w ar­
dowski. Pozatem  tytu łem  próby 
na obóz bedą zaproszeni zaw odni-

. T e  s p o r t y  r o b o t n i c z e g o
Robotniczy Ośrodek W. F. organ;- Start i meta biegów na hoisku KołS 

Zuic w najbliższą niedzielę wiosenne Polek im Marymoncie. Panie prze­
biegi naprzełaj o robotnicze mistrzo-, biegną 1.000 metrów a pan_uv.it 4 
stwo Warszawy. | k;n. Pizatem cdbędzie się bieg Tiki !

• młodzików na dystansie 1.500 rr Je;

§  m e c z ó w  n t t i t a r s k K H I
w  m i n a j l

W najbliższą niedzielę odbędzie 
się o godz. 20 ciekawa audj. cja spor­
towa; nadana ze stuuja Polskiego Ka- 
ilja. Audycję otworzy prezes ligi 
PZPN, Zolędziowski; który powie 
kilka słów o rozpoczynającym się se­
zonie ligowym w Polsce

Następnie nadana będzie ze_ spe^  
jalpych płyt, nagranych w czasie me­
czów, audycja z końcowyn: momen­
tem wszystkich - meczów ligowych 
które w lii. zbie pięciu odbędą się w 
niedzielę. Na zakończenie prezes lig' 
PZPN poda oficjalny stan tabeli l:gó- 
wej.

P U W F  o r g a w z i * i e
Dla instruktorów pływackich

Państw. Urząd Wyeho” aina Fizycz 
nego w porozumieniu z Pol. Zw Pły­
wackim organizuje w Warszawie w 
dniach 24 kwdetnia do 22 maja r. b. 
kurs dla instruktorów pływackich.

Na kurs przyjmowani będą kandy­

daci z dyplomem instiuktoia lub przó 
downika pływania. Uczestnicy kufśu 
będą skoszarowani, przyczem . rgam- 
zatorzy pokrywają całkowite koszbt 
utrzymania i wyszkolenia uczestni­
ków kursu.

calą pas-ą
W ubiegłą niedzielę rozpotżęh’ się 

rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo li­
gi. W pierwszym dniu rozgrywek odby-

B o n n n B m
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BOHATER
  Inni... a takich było w ielu , chcieli tylko coś ode

m nie skorzystać —  ciągnęła  Ida —  a w idziałam , że ro­
bią to bez żadnego uczucia, rozum ie pan, C harlie? Zda­
wałam  sobie spraw ę, że w cale n ie dbała o nnie. Były  
setki takich, co w  ten sposób na m nie patrzyu, a a każ­
dym dniem  było gorzej. A pozatem  trochę r  erosądnie 
obeszłam  się  z tem i pieniędzm i, k tó ie  otrzym ałam  ^  na­
grodzie. Byłam  pewna, że zrobię karjerę, w ięc udrazu 
w ydałam  dużo praw ie w szystko na suknie i drobiazgi. 
P ieniąd ze s ię  skończyły, n ie mogłam też w racać do do­
mu, Charlie, nie, n ie mogłam tego zrobić. Może byłabym  
s ię  wkońcu zdecy dowała prędze’ na ten powrót, n iż na 
sam obójstwo, bo w7 gruncie rzeczy okropny ze m nie 
tchórz. A le narazie nie m ogłam . Byłam  taka dumna tam  
w  domu, gdym dostała nagrodę na konkursie, że teraz 
by mi tego nie w ybaczyli. Jestem  pewna, że lałabym  
sobie św ietn ie  radę, gdybym przyjechała do luondynu 
jako młoda dziewczyna, szukająca pracy, a le  tak, t‘o' by­
ło całkiem  coś innego. Charlie, proszę zrozum ieć. Spro­
w adzili m nie tutaj, narobili w iele  hałasu  kolb mojej 
osoby7, a potem m nie porzucili. I nikt się  już mną nie 
zajm uwał i co n ajstraszn iejsze, nikogo nie obchodziłam  
już n ic  a nic. Czy pan rozum ie, co chcę powiedzieć  
C harlie?

—  Tak, rozumiem, —  odparł Chariie powoli —  rozu­
miem doskonale. —  To w szystko przez to, że panią tak 
porzucili

— Czuje pan, jakie to straszne. To tak jakgdyby słę  
zn a leść  na balu. gdzie się  je s t  otoczonym , m a s ię  po­
w odzenie, a nagle w szystko s ię  zm ieniło, naokoło sami 
obcy i nikt na cieb ie nie zwraca uwagi. O, CharUe! —  
P rzytu liła  się  do n iego m ocniej.

—  N iech  pani n ie zapom ina, że  ja  jeszcze gorzej 
wrradłem .

—  Charlie, n iech  pan nie m ówi o wpadunku. Tak 
m ówią w Pondersley. Zdaje mi się , że słyszę  jak mó­
w ią: „Ta wpadła". I d latego tak s ię  bałam  w racać do 
domu.

—  Doskonale la a , w ięc m ówim y o tem, żeśm y w padli. 
A le chciałbym , żeby pani w iedziała jedno: jeoteru zwy­
kłym  robotnikiem , w7 dodatku teraz bez pracy, n ie  matn 
nic w spólnego z żadrym  bohaterem . Trzeba, aby pani 
o tem  pam iętała.

—  N ie dbam o to, Charlie. A pożatem , n ie j e s t  pan 
weffie zw ykłjm  robotnikiem... je st  pan stw orzony do cze­
goś innego. A teraz. —  dodała z u fnością  i dumą, -  
sam pan czuje, że je s t  zdolny do w iększych rzeczy.

—  Doprawdy7? —  ale jej słowa dodały mu otuchy. 
Poczuł, że Ida może jest słaba, gdy je s t  sam a, ale gdy 
będą razem stan ie się  pełna energji.

Opletli s ię  ciaśn iej ram ionam i, szeptali jeszcze coś 
jedno drugiemu; a potem całkiem  um ilkli. Łundym, o 
który się  już w cale n ie troszczyli, ryczał za oknami jak  
wodospad N iagary. N ie ich już nic obchodziło to m iasto, 
skończyli z niem . byli znov, u sobą, choć w tej chw ili 
byli o wuele bardziej dojrzali i doświadczeni od owej 
pary prow incjonalnych gawronów, sprowadzonych w  
triu m fie z Midlandu do sto licy

N ie uply nęło jednaK w iele  czasu, a oboje jednocześ­

n ie odkryli, i e  są bardzo głodni... była już blisko jed e­
n asta, ale Po im n ie przeszkadzało i w ziąw szy  s ię  poa  
ręce, w y sz li:  cala sto lica  była im w  tej chw ili kuchnią.

N azajutrz godzina piiąta popołudniu zasta ła  ich  w 
jednej z kawiarń ne Oxford Street. Byli bezsprzecznie 
najładniejszą parą w  tym lokalu. Isto tn .e  —  Ida zw ra­
cała na sieb ie pow szechną u w agę; oddawma nie wudzia- 
no m taj tak urodziwej i pełnej radości życia dziewczy­
ny. Charlie opowuadał jej jaki l is t  otrzym ał dziś rano 
od pana M ersona, jednego z dyrektorów swmjej dawmej 
firm y, Związku Produktów7 Węglbw^ych.

—  Rozum ie pani, napisałem  do dyrektora O glesby  
dó U ttertonu; z zapytaniem  o m ożliw ość, powrotu do 
pracy, a on mi odpow iedział, że przesłał m oją ofertę  do 
centrali f iim y , ale jed nocześn ie zaznaczył, że on sam za 
żadną cenę m nie już nie przyjm ie. Bvl na m nie w ściek­
ły  za tę  noc. k ieay  to K inney powuedział mu, żeby sobie 
poszedł do djabła. N ie ch cia ł m nie spowrotem , a ja  są ­
dziłem, że mi to raz na zaw sze zamyka drogę do mojej 
dawmej firm y. A le ten pan Merson (on także był tam  
tej nocy i jak sobie teraz przypominam, w trącił się  do 
rozm owy z K inneyem , skoro O glesby straci) c ierp li­
w ość) p isze mi, że gdybym przyjechał do B endw óith , 
to m oże znajdziesz ml jakieś zajęcie.

—  Czy to niep ięknie z jego strony? —  krzyknMu 
Ida przekonana w tej chwili o tem, że ca ły  św ia t prze­
pełniony jest m ilj mi ludźmi.

Jeszcze przed m iesiącem  Charlie zaw tórow ałby jej 
z całego serca, ale teraz m iał już fiieco inny pogląd na 
te spraw v

(D o17 n ast.).

ly sir tylko dwa niccze.
W najbliższą niedzielę drużyny ligo­

we ruszają cala parą do boju i w dniu 
tyra zaangażowanych będzie już Id 
drużyn. W Warszawie miejscowa Po- 
lonja gościa będzie krakowską Garbar­
nię. Mćcz ton odbędzie się na stadjo- 
nie Wojska Polskiego o godz. 36. O tej 
samej godzinie odbędą się i pozostałe 
mecze.

W Krakowie Wisła grdć będzie ze 
Śląskiem, w Poznaniu Warta z Craco- 
\ią, Jv Hajdukach Ruch z Pogonią, 
wreszcie w’ Łodzi LKS z Warszawian* 
ką,

Piłkarze wileńscy
p o g o d z i l i  s ię

V:“Wi’nie odbędzie się dziś naćzwj 
czajńe Wafiie zebranie Okr. Zw. Pil • 
ki Nożnej zwołane wskutek wynikłe­
go przed kilkoma miesiącami ostre 
go zatarga pomiędzy z irządert z  
klubem śmigły. Przed kilka dniami 
odbyła się w Wilnie nieoficjalna kor 
ferereja przedstawicieli najpowabniej 
szych klubów wileńskich, na której 
u-igodniono listę przyszłego zarządu 
wlień.-kie OZFN. Tem samem więc 
spór w ęiłkarstwic wileńskiem został 
już, przynajmniej' częściowo zlikwi- 
dwoańy.

Żydowscy piłkarze 
i  Polski

p r z2graJi p i e r w s z y  m e c ł
^Żydowska a n u m - piłkarska z Pol­

ski rozegrała w Tel - Avivie pierwszy’ 
swój mecz w .arnieju Makab’. W me­
czu tym .Makabi z Polski spotkała się 
z reprezentacją z Prlestynv, przegry­
wając 0:2.
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700 "voni stanie do biegów

3 maja otw arcie w yścig ó w
H o r o s k o p y  t e g o r o c z n e g o  s e z o n u

RmyiM'uwnienie
Zaczęło się  od pam iętnych g ło­

dówek pani Em m eliny Pank- 
hurst, która w A nglji w 1914 r., 
stanęła  na czele bojowego ruchu  
sufrażystek, w alczących  m ężnie
0 należne'kobietom  prawa. D z.ś 
spraw a ma s ię  inaczej, m ożnaby  
naw et rzec śm iało, że je s t  na do­
brej drodze. Oto przykłady:

W nętrze w arszaw skiego baru. 
Pijack i zaduch, dym, brzęk szkli­
w a i pudniecone rezonerstw o za­
lanych  biboszów. W drzwiach  
baru ukazuje się  urocza blondyn­
ka w  popielicow em  futrze. Szla­
chetny jej w ygląd  św iadczy o po­
chodzeniu  z dobrego domu. Pew ­
nem sieb ie spojrzeniem  ogarnia  
w nętrze zadym ionej sa li. W pięk­
nych  oczach* m aluje się  zawód 
N iem a go ! N ie przyszedł... Ha  
trudno P anna podchodzi śm iało  
do bufetu  i deklam uje dźw ięcz­
nym, dziewczęcym  głosem :

,— P roszę w ięk szą  czystą  i ka­
napkę z kaw iorem !

—  Już le ję  proszę łaskaw ej 
pani.

P anna w ykrapia trzy w iększe, 
jakby n igd y  nic, zagryza kanap­
ką i chw iejnym  krokiem  w ycho­
dzi z sa li. M aszerując ulicą n uci 
sobie półgłosem  lekko podchm ie­
lona: „N ie będzie ten, to będzie 
inny, to będzie inny. .".

N ocny lokal dancingow y. M ie­
szane grono m łodzieży, b :w akuie  
w czerw onej loży, p ije, bawi się
1 tańczy N ad ranem  zjaw ia się  
kelner z rachuneezkiem . Grono 
m łodzieży je s t  znacznie uszczu­
plone, bo zalani panow ie poszli

' sobie do domu. Zostały -tylko na 
nip. —  P łac ić! Ile  się  n ależy?— ! 
Pj&ta urocza blondynka.

—  Sto dw adzieścia cztery zlot®.

Naturalnym, łagodnynp śroal.-u.n 
przeczyszczającym są ,.Szwajcarskie 
uorzkie Zioła*, stosowane p r y  cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek. ■ wą­
troby, wzdęciu brzucha, kamie... żób 
c:owvch i skłonności do zaosYcis.

S taraniem  „Tow. krzew ienia  
popraw ności j k ultury języka' w 
p iątek  5 b. m. o godz. 20, w Ickalu 
„Związku N aucz. Pol." (W ybrze­
że K ościuszkow skie 35) odbędzie 
się odczyt dr. A rtura ChojecKie- 
go „O reform ie p isow ni , Dla 
tzłonków’ i gośc i w stęp  w olny.

Antoni tldrczyństi

wszy-

Odpo-
Wężo-

Czy szanowna  
stko?

—  Tak W szystko... —  
wiada dziewmzęcy głosik, 
wa rączka sięga  do jaszczurowej 
torebki i w yciąga  stam tąd ban­
knoty, które ta tu ś w  dobrej w ie ­
rze ciura na posag dla euróchny  
Poczem  n astępu je powrót do do­
mu z p iosenką W lasta na uszm in- 
kowanych ustach.

A co na to m am usie? Ano nic 
—  m artwią się  potrosze.

—  Moja Jadzia kocha się już  
od roku w  tym  fortancerze ciągle  
wraca nad ranem  pijana Do­
prawdy droga pani, ze sobie z nią 
zupełn ie rady dać nie mogę.

—  *A m oja M arylka, także za­
lew a s ię  w sztok, szczęśc ie  droga  
pani. że ostatn io  wódka potania­
ła, bo już zupełn ie nie m ogłabym  
tem u w ydołać.

A  trzeba państw u w iedzieć, że 
dzielnej pani E m m elinie Pank- 
h urst w ysław ion o pom nik Ano 
słu szn ie , g łodow ała całe życie 
biedactw ’0 " Jur.

W kołach amatorów wyścigów to­
czą s;ę już ożywione rozmowy na te­
mat nadchodzącego sezonu. Rozpa^ 
trywane są już szanse czołowych 
naszych 3-latków, branych w rachu­
bę jako ewentualnych koudrdalów  
do błękitnej wstęgi „Dcrby“, jak 
również i starszego pokolenia koń­
skiego, zwycięzców’ lepiej dotowa­
nych nagród pieniężnych. Przedc- 
wszystldem jednak interesują dwa 
„Handicapy Otwarcia", które wywo­
łują polemikę co do szans poszcze­
gólnych zawodników.
ROZPOCZĘCIE SEZONU 3 MAJA

Na mieście kursują pogłoski, ze 
Towarzystwo przed otwarciem ofi­
cjalnego sezonu postanowiło urządzić 
kilka dni dodatkowych. Zwróciliśmy 
się więc' do czynników miarodaj­
nych, które zakomunikowały, że o- 
twarcie sezonu rozpocznie się. 3 ma­
ja, żadnych dni dodatkowych nie 
będzie.

700 KONI WYŚCIGOWYCH 
NA TORZE

W bieżącym sezonie wyścigowym 
przewiduje się przybycie na tor du­
żej ilości koni. Sądząc ze zgłoszeń, 
me wszystkie bowiem stajnie jeszcze 
na tor przybyły, lilczba ich przekra­
czać będzie 700 sztuk i  mimo dobu­

dowania nowych boksów, zabraknie 
miejsca dla kilkudziesięciu koni. 
Część z nich mieścić się będzie praw­
dopodobnie w Tattersalu przy ul. Li­
tewskiej i w prywatnej stajra na ul. 
Polnej. Pozatem istnieje projekt, że­
by kilkadziesiąt koni pomieścić w 
r.owowybndowanycli boksach na to­
rze wyścigowym w Służewcu. Pro­
jekt zasadniczo dobry, lecz nie roz­
wiązano jeszcze problemu dostarcza­
nia koni ze Służewca, położonego w 
odległości 6 km. od toru wyścigo­
wego w Warszawie.

Z KOŃMI — DOBRZE

Na tor warszawski codziennie 
przebywają stajnie, które w okresie 
zimowych starały się swych pupilów 
umieścić poza torem warszawskim, 
co dodatnio wpływa na uspokojenie 
nerwów końskich. W sobotę i  nie­
dzielę przybyły na tor stajnie Dy- 
dyńakiego, Ktery Szepictów, Brosz- 
kicwiczowcj, Podkowa, Falewicza i 
Szwarcsztaina, W najbliższych 
dniach spodziewana jest stajnia Ber- 
sona, Tuńskiego: reszty koni, zimu­
jących na wsi, spodziewać sie nale­
ży najpóźniej do 10 b. m. Tegorocz­
na zima była dla naszych craclców 
łaskawa i  nie notowano żadnych e- 
pidemij, które zeszłego roku tak nę-

H U R T O W N I A  F U T E R  
iu  S e i i r , orska 27

Bielańskie], tel. 609-34U h o '

^Tlałki wybór futer dla detaliczne) KHlentell po cenach śeiłle hur­
towych. Na sezon  wiosfenny polecamy bogaty asortyment: llsóv» 
arebrnych, niebieakich, skór agntaux r>aiea, kretów i Ł p. oraz w.elki 
wybór modeli wioaennych. Pracownia na miejscu przyjmuje zamówi*- 
nia i przeróbki. Kredyt. Urzędnicy i Wojakowi apecjalne ulgi.

rz.. jw .

Idzie w i o s n a  —  k b i i ż a l ą  sie w y ś c i r

kały Konie. Sądząc 
wyglądu, lepiej się przedstawiają 
konie, zimujące na prowincji niż po­
zostało w Warszawie, miały one bo­
wiem lepsze warunki terenowe i pra­
cowały przez, całą zimę.

NIEFORTUNNA PROJEKT 
OPŁATY 

SA BILET WOLNEGO WSTĘPU

Wśród bokniacherow warszawskich 
zapanowała wielka radość spowodu 
projektu, jaki istnieje w łonie Tow. 
Wyścigów Konnych, żeby bilety wol­
nego wstępu opodatkować po raz 
pierwszy haraczem 16 zł. Tradycyj­
nie co roku, celem wzbudzenia więk­
szego zainteresowania spsrtowo-ho- 
dowląnego, wydaje Towarzystwo do 
4000 biletów wolnego wstępu. Bile­
ty te nie były wążne w dnie „Der­
by'" i  „Wielka Warszawska". Z bi­
letów tych korzystały przedewszyst- 
kiem wszystkie większe instytucje, 
jak również i stali weterani turfowi, 
którzy niejednokrotnie zostawiali 
cały majątek na zielonej trawce. O- 
tóż w tym roku ma ich spotkać 
przykra niespodzianka: „Eilety do­
staniecie, owszem, lecz po opłaceniu 
16 złotych". Jest to projekt niereal­
ny i o ile będzie on wprowadzony w 
życie, to gros ludzi biletu nie wyku­
pi, a ie  grać musi, gdyż żyłka (liac- 
cylas totalizntoras) jest silniejsza 
ponad wszystko, wiec będą grać u 
bokmaclicrów. Jak pogodzić zamie­
rzenia te z propagandą zwalczania 
bokmacherów?

RACJONALNE z a r z ą d z e n i e

Powyżej zamieszczamy zdjęcie z wielkiego narodowego bqgu z przeszkodami, który w Anglji gromadzi 
zawsze do 300.600 widzów Jest to bezsprzecznie największa na św ieeie impreza w tym rodzaju, gdzie

obroty „totka" sięgają miljonów funtów  st.

Wobec częstych sporów i awantur, 
które powstawały na tle zwycięstw 
koni mijających z miniiiialnenu róż­
nicami celownik, zdecydowano sii 
przesunąć budkę sędziowską, o parę 
metrów dalej, żeby linia celow ik a

zewnętrznego była bezwzględni 3 pod kątem pro 
stym do trasy biegu. Poprzednio 
budka stała nieco ukośnie, co w re­
zultacie dawało złudzenie optyczne, 
że koń od zewnątrz ma przewagę
1 gdy wywieszono jako j mrwszegu u 
ectownika numer konia idącego po 
wewnętrznej stronie, t. i przy ban­
dzie, publiczność głośno komentowa­
ła, twierdząc, że sędzia się pomylił. 
Racjonalne to zarządzenie usunie na 
przyszłość powód różnych preceden­
sów i awantur.

Niejednokrotnie właściciele stajen 
wyścigowych narzekają na brak fa ­
chowych sił jeździeckich, i  to szcze­
gólnie lekkiej wagi. Brak ten odbi­
ja się szczególnie w czasie treningu 
naszych 2-latków w zimie, którym 
szkodzi za wysoka waga naszych 
jeźdźców. Występuje on jednak i w 
czasie wyścigów, gdyż przeciętna 
waga naszych jeźdźców wy nosi naj­
mniej 56 kg., dochodząc czasem do
02 kg. Brak ten powoduje, że właści­
ciele koni z mniejszą wagą, obawia­
jąc się dosiadania ich przez chłop­
ców, wolą zrezygnować z n igrody. O- 
becnie więc za pośrednictwem red 
Wlodzimirskiego zakontraktowano 
dwóch nowych żokiejów, jak również 
prowadzone są rokowania o przyby­
cie jeszcze ze trzech, mogących jeź­
dzić z wagą 48 kg.

NASZ CODZIENNY REPORT A2 
WYŚCIGOWY

Czyniąc zadość zainteresowaniu 
naszych stałych czytelników, od dnia 
dzisiejszego „A B C - Nowiny Co­
dzienne" rozpoczynają codzienny re 
portaż z toru wyścigowego.

W następnym artykule, któiy u 
każe się w środę, rozpoczniemy opis 
poszczególnych większych stajen, 
który dostarczy naszym czytelnikom 
wiadomości o szansach poszczegól 
nych koni.

T a j e m n i c e  t r i c k ó w  m a g i c z n i

Jak fakir p r z e p o w i e  kobieią
Słynna, a raczej osławiona, sztu­

ka przepiłowania riezwykłego me- 
djurn, które zawsze towarzyszy Jaki, 
rorn, nie przedstawia żadnej trudno­
ści, jeżeli tylko ma się, do dyspozycji 
dwie młode, zgrubne i wygimnasty­
kowano punie. Skrzynia, w której 
układa się kobieta, mająca poddać 
się torturze, składa się właściwie z 
dwóch skrzyń. W  jednej znajduje się 
już druga kobieta, zwinięta w kłę­
bek,'"'która tylko wystawia piękne 
nóżki przez otwór dla róg, podczas 
gdy pierwsza w drugiej skrzyni wy­

sławia przez otwór tylko głowę, a 
pozatem kuli się ile tylko może. Te­
raz zaczyna się straszne piłowanie 
przerażonym widzom zdaje się, że 
slvszą zgrzyt piły °  kości,-. Ipanie 
mdleją na widowni — nagle obie 
skrzynki rozsuwają się i  publiczność 
może podziwiać dwie przepołowiono 
częścią ciała kobiecego, z których 
każda żyje odrębnem życiem. Potem  
obie skrzynie zestawia się spowro- 
tem i jedna z kobiet, oozywi ido ta, 
która przedstawiona była publiczno­
ści, wy chodzi ze skrzyni.

2 4 )

Zemsta Hinduss
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

—  Z naszej w iny. W ytłum aczyliśm y jej, że skoro upłynął rok od 
dni zgonu ojca, to żałoba już skończona.

_  T -n  ideał, —  zaw ołał pułkownik, podrażniony wyrów alą  
obrona postępow an ia  Z o s i— spędził ubiegł? noc w  tw oje1 syp ialn i

Rcberc zaczerw ien ił się, osłu p ia ł, przez dłuższą ch w ilę m e zdo­
ła ł w ykrztuś ć ani słow a, aż w reszcie... _ _

_  Czy to także w iesz  z gazet?  —  spj-tał z ironją; pod jej cien- 
:k ą  w arstew k ą k ip iał gn iew . —  Zatem jednem u z sw oich  szpiclów  

k azałeś śledzić naw et m nie, w łasnego syna!
—  Bob, zastan ów  się, co m ów isz.
— Ach, w ięc kazałeś śled zić  ją ! D latego, że ja  dla mej...^
  Głupcze, cz ż n ie w iesz  o tem , że dopiero dzisiaj przyjecha­

łem  tu z S im li? Rozkaz w ydał ktoś in ny i napewno nie bez ; 'u sz­
nego p ow od u ’ A sw oją drogą ja  przerw ałem  urlop G ów nie dlate- 

•/go, żo doniesiono mi poufnie, iż do grona w ie lb ic e l i  tej m tbez- 
p ecznej... —  u gryzł się  w  język, złagodził określen ie... —  uwodzi- 
eielk i n ależysz rów nież ty, mój jedyny s y n ’ To był w ielk i cios  

, dla m nie
Robert zerw ał się , zaczr.ł krążyć po gab inecie, nagle p rzysta­

nął tuż przed pułkow nikiem , przenikliw y wzrok wpił w  jego o cz ,r.
‘  Co w łaśc iw ie  m asz do zarzucenia tej d ziew czyn i:?  —  spytał.

H ughes W ilkins przyjrzał się  uważnie synowi, zauw ażył jego  
w ielkie w zburzenie i uznał za stosow ne pow rócić do dawnej
metody. , " l

— N ie pow iedziałem  o niej n ic złego, —  rzekł, —  to może jest  
lopra, uczciw a dziewczyna, tylko...

  N apew no uczciw a, dobra, szlach etna  i...

—  ...tylko w padła w  szpony' jaki< goś łotra i je s t  ślepem  nar sę • 
dziem. Gotówbym się  założyć, że n ie ona, lecz on, jej szef, obm yślił
i w yreżyserow ał to rzekom e porw anie dziew czyny oraz w asze za­
poznanie się .

—  A  jakiż, w ed łu g ciebie, m iałby być cel tej kom edji? spy­
tał Robert spokojnie, choć m iał ochotę parsknąć ojcu w  tw arz
śm iechem . _

—  Czy nic w iesz, jaki cel p rzyśw ieca każdem u szpiegow i?
—  A cha, w ięc to je s t  początek w ielk iej a fery  szp iegow sk iej! Ze 

też m nie to do głow y n ie  przyszło, —  pokpiwał sobie, i że też 
taki chytry  szp ieg  n ie wryp u ścił sw ej pięknej agentki na kogoś ze 
sztabu, tylko na czterech m łodych oficerów' arty lerji, no, no...

  A le  jeden z tych oficerów , niejaki Robert W ilkins ma ojca,
który jest, nie ch w alący  się, filarem  In telligence sernice na tere  
nie całej A zji!  I w łaśn ie  d latego kazano Zofji H alskiej zarzucić  
sid ła na cieb ie, a n ie na T orrance‘a, Stephenson, czy B attena. Ro­
zum iesz teraz?

Robert sk inął głow ą coprędzej, jak ktoś, kto nie chce drażnić  
w arjata  i zgodnie potakuje jego bezsensow nym  wywodom . N ie  
szvdził już w ięcej, w spółczująco spoglądał na ojca, który najw i­
doczniej padł o fiarą  sw ojego zawodu i, ogarn ięty  m anją podejrzli­
w ości, w e w szystk ich  dokoła w id zia ł n iebezpiecznych  szpiegów .

—  N ie przekonało c ię  jeszcze, w idzę, to, co pow iedziałem
—  H ipoteza bez dowodów jest...
—  A  jeś li są dowody? — przerw ał mu pułkownik.
Robert pobladł, zaskoczyło go to ośw iadczen ie.
—  Tego sam ego dnia, k iedy Torrance podejm ow ał w as obia­

dem w sw ym  bungalow ie, —  H ughes W ilkins dla spotęgow ania  
wrażenia cedził słow a powolenku, —  tegoż dnia około godziny  
czwartej popołudniu Zofja H alska w yszła  z domu w  tow arzystw ie  
dwóch m ężczyzn, m łodego, o którym  narazie n ic n ie wii m, a który  
od jutra otrzym a „anioła stróża", i starego. A ten  stary  to em isar­
iusz n iem :ecki, u trzym ujący kontakt z pew ną tutejszą organ iza­
cją, której członków ja  osob iście  posłałbym  bez w ahania na stry­
czek 1

Pułkow nik  W ilk ins m iał na m yśli m ajora B irnberga, rzekom t 
go profesora K undstadstena. M iejscow y kontrw yw iad angielsk i 
zdołał ju ż  stw ierdzić, że znany uczony norw eski, >w praw dziw y  
R undstadsten  przebyw a w N iem czech, w  jednej z leczn ic dla n er­
wowo chorych. Stw ierdzono dalej iż fa łszyw y R undstadsten  mó­
wi słabo po norw esku, ma nawyki, po których ,>na kilom etr" m oż­
na poznać w ojskow ego, dalej, zapom ina n iek iedy, że pow inien  
utykać na prawą nogę, itd. itd. O czyw iście H ughes W ilkins n ie  
mógł w te  szczegó ły  w tajem n iczać syna, d latego też ów  p ierw szy  
dowód w in y  Zosi w ypadł bardzo n ieprzekonyw ująco.

-— M ogę ci pow iedzieć jeszcze to, że zarówno Z ofja Iia lska, jak  
i to n iebezpieczne indyw iduum  przybyli do K alkutty jednego dnia, 
tym sam ym  statkiem  i oboje jech a li tą sam ą k lasą!

—  N o w ięc spraw a w yjaśniona, —  ucieszy! się  R obert; — Zo­
sia  poznała draba na okręcie jak stu  innych  pasażerów  i d latego  
spotkaw szy go w  parę dni później tutaj, rozm aw iała z nim, jak ze 
znaiom ym . N ie dowodzi to jednak bynajm niej, że ona w ie, kim on 
jest naprawdę... U fff , ciężar spadł mi z serca nareszcie...

H ughes W ilk ins w estch n ą ł; to, co m iało w zm ocnić p ierw szy do­
wód w in y  Zosinej, osłab iło  go jeszcze. A le H ughes posiadał a n g ie l­
ską cierp liw ość, zresztą  m iał w  rezerw ie najbardziej tru jący po­
cisk  i chow ał go na zakończenie rozm owy, która przeciągnęła s ię  
aż do jed en astej w nocy. Dopiero wtedy...

—  D rogi synu, choć spraw i ci to przykrość, —  zaczął, przytrzy­
m awszy dłoń żegnającego się  Roberta w  sw ojej dłoni ,—  m uszę  
jeszcze raz poruszyć spraw ę wypadków ubiegłej nocy. N ie chodzi 
mi, broń Boże, o zaspokojenie ciekaw ości, —  zastrzeg ł się  szybko, 
lecz o... ----------

—  M niejsza o pobudki, nowiem  ci w szystko, —  przerwał mu 
mu Robert, uznawszy', że n astręcza  się  znakom ita okazja do choć­
by częściow ego zreh abilitow ania  Zosi w oczach tak uprzedzonego  
do niej ojca.. —  Zaczęło się  od fa łszyw ego  alarmu jednego z mo­
ich służących , Akraha, który w trakcie rozm owy telefon iczn ej po­
w iedział mi, ze P iak asz  H angw ani...

(D. c. n .) .
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